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uzyskasz z mieszaoki 2-ch paczek najprzedniej­
szego tu re c k ie g o  z p rzedn im  tu ieck im .

Premier i minister Beck 
na Zamku

Warszawa. 5. 5. PAT. Pan Prezydent Rze­
czypospolitej przyjął w dniu dzisiejszym p. 
premjera Zyndrama Kościałkowskiego.

Wutiszawa. 5. 5. PAT. Pan Prezydent Rze­
czypospolitej przyjął w dniu dzisiejszym p. 
ministra spraw zagranicznych Józefa Becka

Dyr. Okulicz objął urzędowanie
Warszawa. 5. 5. PAT Dyrektor biura pra­

sowego P.ezydjum Kaay Ministrów p. Kazi­
mierz Okulicz objął w dniu dzisiejszym urzę­
dowanie.

Narady żydowskich posłów 
i senatorów

Warszawa. 5. 5. (Sin.) Wczoraj odbyło się 
posiedzenie Kola Żydowskiego, zaś dziś odby 
ła się konferencja wszystkich ż> dowskich po 
słów i senatorów. Konferencja poświęcona by 
ła zagadnieniom politycznym i gospodarczym 
Żydów polskich.

Bilans dekadowy Banku 
Polskiego

Warszawa. 5. 5, PAT. W trzeciej dekadzie 
kw ietnia zapas złota zm niejszył sią o 36,7 m>lj. 
sł. do 380,6 rnilj. zł, N atom iast 6tan pieniędzy 
zagranicznych i dewiz powiększył się o 0,2 milj. 
zł. do 15,2 rnilj. zł. Suma wykorzystanych k re­
dytów wzrosła o 90,1 milj. zł., przyczem p o rt­
fel wekslowy powiększył się o 54,4 m ilj. zł. do 
656,7 milj. zł. P o rtfe l zdyskontowanych biletów 
skarbowych zwiększył 6ię o 6,o milj. zł. do 65,6 
rn lj. zł. i slan pożyczek zabezpieczonych zasta­
wami wzrósł o 29,4 milj. zł. do 86,3 milj. zł.

Zapas polskich m onet srebrnych i bilonu 
spadł o 20,6 milj. zł. do 26,5 milj. zł.

Natychm iast płatne zobowiązania spadły o 
28,2 milj. zł. do 148,4 milj. zł.

Obieg biletów bankowych —  w wyniku wy­
żej omówionych zmian wzrósł o 67,9 m ilj. zł. 
do 1.010,0 m-li. z f

Pokrycie złotem  w ynosi 36,82 procent, prze­
kraczając normą statutową o bezmala  7 punkt.

Stopa dyskontowa 5 procent, od pożyczek za- 
stawowych 6 procent.

KO SZU LE
męskie — nowość' w wielkim wyborze 
J U L J L S Z  N A C H T , Kraków Stradom 5

uonayn 5. 5. P A T . Dziś o godz. 16-ej cza­
su miejscowego wojska włoskie wkroczyły do 
Addis Abeby.

* t

Ludność wita z radością 
wojska włoskie •••

Rzym, 5. 5. PAT. K om unik-t urzędowy nr. 
203. marszałek Badogho telegrafuje: Straże 
przednie włoskie przybyły wczoraj wieczorem 
dn. 4 m aja do miejscowości, odległej o 30 kim. 
od Addis-AbeLy. Nawet w samem sercu prow in­
cji Szoa ludność wita z radością przybycie 
wojsk włoskich, zgłasza wobec nich uległość i 
przynosi im dary. Eskadry lotnicze włoskie u- 
noszą się ciągle nad Addis Abebą.

Na froncie południowym  trwa m arsz wojsk 
włuskich naprzód, pomimo gwałtownej ulewy. 
Jedna z dywizyj libijskich zajęła Farso w wyso­
ko położonej dolinie Sul-Ul. B aialjon Askari- 
sow zaatakował i rozprószył przeciwnika wzdłuż 
rzeki Sul-Ul.

Dżibuti, 5. 5. PAT. Angielski okręt , wojenny 
„E ntreprisc", na którego pokładzie znajduje 
się Negus z rodziną i świtą, podniósł kotwicę 
wczoraj o godz. 19.30. Eskortuje go kontrto r- 
pedown c.

*  * *
Dżibuti, 5. 5. PAT. Liczba osób, które wczo­

raj w'!-^* z Negusem opuściły Dżibuti na pokła­
dzie okrętu „E n terp rise11, wynosi 117.

Ucieczka wodzów
Dżibuti, 5. 5. PAT. Ras Nabibu, jego dorad 

ca generał turecki Wchib Pasza, Dcdżak Ma-

Z am ośi, 5. 5. PAT. Dziś o godz. 11-tej zrana 
wybuchł w Zamościu na przedm ie ciu Nowa 
Osada m enotowany dotychczas w kronikach 
tam tejszych pożar. W  jednym  z drewnianych do­
m ów żydow skich z niewiadomych przyczyn  wy­
buchł ogień, k tó ry  przerzucił sią na sąsiednie 
budynki i icsku tek n ia lru  i łatwopalnego ma- 
terjału objął w krótce kitka ulic. A a liny, poża­
ru znajdowała sią bóżnica, która  rów nież tplo-

Rzym. 5. 5 PAT. Pierwsze oddziały koluiu 
ny zmotoryzowanej, idącej do Addis Abeby, 
połączyły się z oddziałem Askarisow, który 
już od paru dni był w poor.żu stolicy abisyń- 
skiej. Spotkanie się oddziałów, które wyru­
szyły z Dessie różnemi drogami, •wywołało 
entuzjazm wśród żołnierzy. Oddziały te cze­
kają na dalsze, aby razem wkroczyć do Ad­
dis Abeby. Dywizja „Sabanda” nosząca naz­
wę dynastji panującj, ma otrzymać zaszczyt 
pierwszego wejścia do miasta. W każdym ra­
zie pieiwsze wejdą do Addis Abeby wojska 
włoskie, zaś aż do wczorajszego wieczora w 
pobliżu miasta byli wyłącznie Askaiisi eryt- 
rejscy.

As.nara. 5. 5 PAT Agencja olefam dono­
si z Dessie: Kolumna włoska, idąca na Addis 
Abebę, wznowiła marsz dziś o świcie. Droga 
jest ciężka wskutek silnej ulewy, która roz­
poczęta się w nocy. Wydano lozaazy, aby z 
chwilą wejścia wojsk włoskich w stolicy przy 
wrócono całkowity porządek.

konnen i w iększość dowódców abisyuskich z 
frontu ogad^ńckicgo, przybyli wczoraj wieczo­
rem kolfją  z D iredaua do Dżibuti. Zam ierza­
li oni pierw otnie dostać się do Somalji angM  
skiej, lecz napotkali na trudności, wobec cze­
go zawrócili z drogi i przybyli do Dżibuti.

Zaniechany projekt
Paryż, 5. 5. PAT, Havas donosi z Londynu, 

że p ro jek t pożyczki w sumi,' 500.000 f. szt. na 
6 proc. dla rządu abisyńskiego porzucono i za­
rządzono zw rot dokonanych już w płat na ten 
cel

nąła wraz z k ilku n astoma domami. Na miejscu 
pożaru rozgrywają się tragiczne sceuy. P rzy­
puszczają, że w ogniu zginąło kilka  starszych  
osób i kilkoro dzieci. W gaszeniu ognia, k tóre 
trwa, biorą udział wszystkie okoliczne stMżc 
pożarne, a naw et straże ogniowe z dalszych o* 
kolie, jak ze Zwierzyńca i Krasnegostawu. S tra­
ty są olbrzymie..

Negus na pokładzie krążownika
angielskiego opuścił Dżibuti

Katastrofalny pożar dzielnicy żydowskiej
w Zamościu

Kilka osób zginało w płomieniach. — Spłonęła bóżnica
i Kilkanaście dom ów
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OZJASZ THON

Chyba -- nieuzasadniony niepokój
Niewątpliwie — rezultat wyborów francu­

skich spowodował na świecie dosyć znaczno 
zaniepokojenie. Zabłysnęła na horyzoncie ni­
by zapowiadająca burzę błyskawica: komu­
nizm maszeruje naprzód. Ot już się zbliża! 
Wszak wiadomo, że Francja prowadzi w E- 
u ropie. Co dzisiaj jest we Francji, będzie ju­
tro, ze stanowczą koniecznością spełnienia 
się prawa przyrodniczego, w całej Europie. 
Francja jest nieraz mózgiem Europy, wszy­
stko wymyśla i nawet przygotowuje, co dla 
niej jest potrzebne. Inaczej rzecz się ma z Ro 
sją. Ta właściwie nie należy, ściśle rzecz bio­
rąc, do Europy. Ona sobie posiada swoje wła 
sne immanentne prawa, które w'doczaie są 
w najgłębszej swojej substancji różne od 
tych, które regulują rozwój innych krajów 
europejskich. Taka Rosja mogła sobie spo­
kojnie setki lat być państwem o absolutnych 
rządach, chociaż w całej Europie niepodziel­
nie panował demokratyczny konstytucjona­
lizm. To nawet nikogo właściwie nie dziwiło, 
Człowiek europejski wiedział i nie dziwił się, 
że na granicy rosyjskiej, kończy się Europa 
i zaczyna się jakaś Azja, czy jakiś inny obcy 
świat. Jak się widziało owego żandarma-ol- 
brzyma, uzbrojonego aż po zęby jakby się wy 
prawiał na podlbój świata, lub, conajmniej, 
na polowanie wilków i tygrysów, to pierwszy 
mocny wstrząs, jakiego się doznawało, wska­
zywał, że się przekroczyło próg jakiegoś ob­
cego świata. Taki zawsze był stosunek do Ro 
sji, nawet tam i wtedy, gdzie i kiedy się upa­
dano geiijalnośt \  rosyjsl, di pisarzy. Z naj­
wyższą czcią, ale zarazem z uczuciem obcości 
czytywało się rosyjskich iisarzy najwyższej 
klasy. Tak — w stosunku do Rosji, to się za­
wsze odczuwa dzielący dystans.

Inaczej jednak rzecz się ma z Francją. Do 
niej człowiek Europy czuje się zawsze bliski, 
a w niej się czuje jakby w domu. Co się we 
Francji dzieje dzisiaj, najprawdopodobniej 
jutro zaistnieje na leszcie kontynentu euro­
pejskiego. Francja wyprzedza zazwyczaj ca­
łą Europę o jeden dzień, który, oczywista, 
nie musi koniecznie mieć dwudziestu czterech 
godzin, a może ich mieć kilka razy tyle. Idzie 
tylko o porządek rozwoju socjalnych stosun­
ków w Europie: z Francji wytryekuje źródło, 
a ono później rozlewa się na resztę świata.

To też ostatnie wybory we Francji wsti zą- 
rSnęły Europą. Jakżeż — czy niebezpieczeńst­
wo już aż tak blizkie? Czy komunizm już is- 
totme zapanował nad Europą?

Utóż ta obawa wydaje się i  gruntu nieuza- 
sadlnioną. Co się we Francji teraz stało, to 
nie jest niczem, jak takim sobie kaprysem 
wyborczym. W gorączce wyborcze | często się' 
dzieją takie dziwactwa, które zresztą żadne­
go głębszego i szerszego uzasadniania nie ma 
ją. Nieraz jest taka niespodzianka tylko re­
zultatem żywszej agitacji, której intenzy wno 
ści nie można nigdy z góry przewidzieć, ani 
obliczyć. W tym wypadku można z dużym 
stopniem prawdopodobieństwa przypuścić, 
że sukces komunizmu należy przypisać po­
drostu tej okoliczności, że on posiada silne 
:'adrv młodzieży, a ta jest w agitacji szybsza 
i zręczniejsza, jak starszyzna czy też „śred­
niowiecze'’ innych stronnictw. P. Blum naj- 
niepetrzebniej w świecie się zirytował, że aż 
zatrzasną,! drzwi z hukiem, którego najpe­
wniej on fam się najbardziej zląkł! — i za­
groził ucieczką. Jest jasne, że przy wyborach 
może go ten czy inny agitator ubiec, skoro 
jeszcze ma świeżą i niezużytą we wielu wal­
kach siłę.

Takie sukcesy i klęski częściowe zazwyczaj 
rie są w stanie zmienić zasadniczo oblicza p o  
iządku świata. Ale one wywołują zamiesza­
nie, z którego niezmiernie trudno jest czasa­
mi się wydostać.

A jeśliby się miało nazwać jednem słowem 
stan polityczny, jaki teraz po wyborach po­

wstał we Francji, to jedyne słowo, które się 
narzuca i które faKtycznie wyczerpuje cały 
stan rzeczy, jest: zamieszanie. •

Jak się chce rządzić szczerze demokratycz 
nie, jak to właśnie ma miejsce we Francji, to 
trudno się zorjentować, jakie wskazówki da­
ła ludność czynnikom rządzącym do dalsze­
go uporzą Ikowania stosunków. Eto teraz 
ma objąć rządy? Na tc aktualne pytanie, na 
które się na gwałt szuka autorytatywnej od­
powiedzi, lud w całości odpowiedzi nie dał. 
Cóż bowiem z tego, że komuniści uzyskali bli 
zko półtora miljona głosów, kiedy jednak da­
lej stanowić będą w parlamencie drobną 
mniejszość. Nawet fakt, że około pół miljona 
głosów im tera z przy było, me nasuwa żadnej 
decyzji. Zawsze jeszcze socjaliści umiarkowa 
ni — w stosunku do komunistów — mają bli 
zko miljon dziewięćset tysięcy głosów, cho­
ciaż stracili znacznie więcej jak ośmdziesiąt 
tysięcy głosów To są spory nierozstrzyg­
nięte, co więcej — one nawet jeszcze nie 
wskazują z jakąkolwiek wyrazistością kie­
runku, w którym rozwój dalszy iść bęcb_e. 
Takie zmiany wypływają z przypadku, lub 
nawet z kapryou i me mają zgoła wartości ja 
kiejś decyzji, z którą liczyć się trzeba.

Kto sobie chce sprawić tanią przyjemność, 
to może ią mieć we fakcie,- że istnieje we 
Francji grupa „niezależnych komunistów”, 
czyli takich, którzy nie uznawają jedynowła- 
dzlwa moskiewskiego, a ta grupa miała nie­
ładu sukces, bo o własnych siłach uzyskała 
około ośmdziesiąt tysięcy głosów w porów- 
ramu do poprzednich wyborów pa* lamantar- 
nych. Już się na horyzoncie francuskim zary­
sowuje rozłam w partji komunistycznej, za­
nim ona jeszcze doszła do swego zenitu, a to 
znaczy, że wogóle przyszłość komunizmu ja 
ko frakcji politycznej we Francji nie zapowia 
da się zbyt świetnie.

Biorąc te wszystkie fakty razem, to jedy­
na słuszna konkluzja, do której one prowa­
dzą, będzie stwierdzenief że się właściwie nic 
jiie zmieniło. Drobne przesunięci? między ró- 
żnemi frakcjami, które się wyłaniają jako 
zdolne i chętne do objęcia rządów, niczego 
me dowodzą, ani nie wskakują, a czynniki 
miarodajne w kraju mają dopiero wielki kło­
pot, co z lym fantem dalej zrobić. Na razie 
zdaje się doszli ao jedynej słusznej konkluzji, 
żt by nic nic robić. Będzie t°dy kryzys dalej 
trwał, aż jakoś nastąpi jakieś prowizoryczne 
ustabilizowanie. A dopiero w takiej chwili, 
kiedy na porządku dziennym stanie jakie is­
totnie zasadnicze zagadnienie, co do którego 
zapalą się temperamenty i zaostrzą się różm 
ce zapatrywań, to dopiero obywatel francus­
ki pofatyguje się i wyda swój suwerenny sąd 
Narazie on tylko powiedział, że te drobne 
sprawy, o które się frakcje spierają, go nie 
interesują, nie grzeją i nie ziębią.

A gdyby tak ocenić z dalszej perspektywy 
cały stan rzeczy we Francji, to trzeba z naci­
skiem zaznaczyć, że teraz, więcej jak dotych­
czas światu zależy na tem, ażeby we Francji 
zaistniała i trwała konsolidacja stosunków. 
Nie zapomnijmy, że Anglja kierująca się, jak 
zawsze, jedynie i wyłącznie swoim .zdrowym’ 
egoizmem, gotowa jest zostawić Europę swo 

mu losowi, a ona sama dla własnej wygody 
lub najdrobniejszego własnego interesiku jest 
gotowa tolerować choćby samego Belzebuba, 
jako władcę świata. Mniejsza o to, że taka or 
jentacja jest kompromitujaco krótkowzrocz­
na, — faktem jest, że ona istnieje i pozosta­
je niewzruszona. Włochy zapuściły się w a- 
wanturę abisyńsk?j jeszcze mogą dojść do 
jakiegoś ostrego, czy też, jak się na razie za­
powiada. chronicznego konfliktu z Anglją, a 
choćby nawet do tego nie doszło, to jednak 
ma;;» zaprzątniętą głowę swojemi sprawami. 
Pozostałaby w Europie władza, której się. 
ród ludzki obawia. Można istotnie w tym wy- j

KUPON Nr. 6
I. KONKURSIETNI

dla Czytelników 
„NOW EGO DZIENNIKA"

Peniionat „Pałace" v  Zakopanem 
Pensjonat „PoMale" w Krynley 
Priikjuflaf „PrzyifaA" w Zakopanem 
Pensjonat „Palika Korona" w Krynicy

padku tak uogólnić i mówić w imieniu całego 
rodu ludzkiego, bo niema człowieka o nonnal 
nem ludzkie m odczuciu spraw ludzkich, któ­
ryby się nie zuialazł w stanowczej opozycji do 
rządu, wyraźnie wyznającego zasadę uciska­
nia słabszego, niemal jakby religijnego przy­
kazania. Toć tam wszelką religję, wszelkie 
wierzenie w to, co absolutne, wieczne, wznio­
słe, zastępuje wyznani" wiary we własną do­
skonałość i wyższość, której się przyznaje 
prawo bezwzględine, zniszczenia i podeptania 
wszystkiego, coby mogło być stałą czy chwi­
lową zawadą do tego wszechwładztwa. Dlate 
go temu rządowi i zasadzie, na której on się 
opiera, cały świat się sprzeciwia. I się go o- 
bawia.

A to należy mieć na oku, że dzisiaj Fran­
cja chromi świat przed sfaszyzowamiem. — 
Swoim wielkim autoryt« tem jakiego zażywa 
w ludzkości, Francja wskazuje ciągle, że sta­
re ideały demokracji i wielkich praw, zastrze 
żonych ludzkości, nie stały się jeszcze pus­
tym frazesem, a są pełnowartościową rzeczy­
wistością. i

Ot dlaczego świat cały jest vik blizko zain- 
teresowanj' w tem, co się we Francji dzieje. 
Fakt, że fraaruski naród nanowo orzekł, że 
on pragnie mieć stosunki demokratyczne w 
swoim domu, jest doniosły dla wszystkich na 
rodów. Byłoby niewątpliwie pożałowania go­
dne, gdyby wybory przesunęły władzę państ­
wa zbyt na lewo, gdzie gnieździ się okrutny 
system komunistyczny, lun zbyt na prawo, 
gidlzie się rozkłada niby na własnym tronie 
najpełniejsza reakcja, Francja skonsolidowa­
na jest gwarancją pokoju i stałości panowa­
nia kultury wysokiej w ludzkości.

Nie trzeba chyba dodać, że Polska jako so 
juszniczika Francji, jest szczególnie zaintere­
sowaną w skonsolidowaniu i ustaleniu sto­
sunków w tem państwie. Polska zresztą zaw­
sze była wpatrzoną we Francję i od niej bra­
ła swoje wzory. Nie zawadziłoby, gdyby to 
też w tym wypadku się nie zmieniło. I nam 
potrzebaby takiego ustalenia kierunku i za­
sad rządów, o ile ten kierunek pi owadzi do 
wyższych celów, a zasady wyznawają to, co 
od wieków demokracja jako ideał wolności 
ustaliła.

Istotnie nietjlko Francja, ale niemal-że ca 
ła Europa ma wszelkie ] owody do zadowole­
nia, że we Francji w żadnym kierunku nie 
grozi żaden przewrót.

KUPON ZNI2K0WY DO KIN
Adria .  A tlantic  - B agatela - Świt ■ Uciecha 
walny 6. V. — Wyciąc i przedłożyć do wymiany 
w P erfum erji N. M oewanda, św. M arka dl) 
w Kolekturze Zw. inw alidów , Grodzka 59, 
)ul> w Adm. „N . D ziennik?", Orzeszkowej 7.
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Mufti Jerozolimy —  agitatorem
strajkowym

Jerozolim a, 5. 5. ŻAT. Dzisiejsza prasa do­
nosi, że naczelny M ufti Jerozolim y czyni sta­
jania u patrjarchy  obrządku chrześcijańskiego 
celem nakłonienia go do wzywania Arabów 
chrześcijańskich do solidaryzowania się ze 
strajkiem  arabskim. Jak  donoszą, patrjarcha ła­
ciński, znany ze 6wej niechęci do Żydów, po­
piera wysiłki naczelnego M uftiego.

Akcja M uftiego pozostaje w związku z tern, 
żc hasła s tra jkow e sp o tk a ły  się z dużą opozy­
cją wśród A rabów  chrześc ijańsk ich , k tó rzy  pie­
rwsi zrobili pow ażny w yłom  w strajku, tak, że 
w chwili obecnej strajk ma charakter wyłącznie 
i rabsko . m uzułm ański.

0  unifikację jiszuwu
Jerozolim a. 5. 5- ŻAT. Z dobrze poinform o­

wanego źródła dowiaduje się ŻAT-na, że na 
wtorek zwołano poufne zebranie Waad Hale- 
um i z  przedstawicielami czołowych organizacyj 
palestyńskich. M. in. poruszona ma być sprawa 
pojednania z rewizjonistami, tak, aby jednoli­
ty fron t był całkowity.

W zebraniu tem ma również wziąć udział 
prezes Agencji Żydowskiej Dr. Weizmann.

Dalsze akty sabotażn
Jerozolima. 5. 5. (ŻAT) W poniedziałek 

wieczór Arabowie podpalili zboże na pniu na 
polach żydowskich w osiedlach Kfar Bara >i 
Emek Izreel, Spłonęło zboże na obszarze 700 
dunamów ziemi.

W pociągu, zdążającym do Jaffy, Arabo­
wie rzucili kamienie do przedziału i zranili 
Żydówkę Leę Perlmann, żone zwrotniczego 
kolejowego na stacji w Tcl Awiwie. Stan ran 
nej jest ciężki.

Oficjalny komunikat stwierdza, że w po­
niedziałek nałożono kary kolektywne na wio­
skę arabską, której mieszkańcy obrzucali ka 
mionami samochód żydowski.

W ciągu ostatnich 24 godizin arabscy tero^ 
ryści podpalili i spowodowali zniszczenie zbo­
ża na obszarze 375 dunamów w Raman Da­
wid.

Bandy rabusiów unoszą łupy 
z Addłs Abeby

Londyn, 5- 5. (R). K orespondent R eutera do­
nosi bezpośrednio z poselstwa brytyjskiego w 
.kddis-Abebie: Dotychczas niema żadnego śla­
du Włochów w stolicy Abisynji. Sądzą tu . że 
wojska włoskie znajdują się w odległości 15 km, 
od Addis Abeby i koncentru ją  się, aby wkro­
czyć uroczyście do miasta. Patro\, tvyslany z 
poselstwa brytyjskiego, aby odeprzeć atak na 
poselstwo belgijskie, starł się s  grupą zbrojnych, 
odpierając ich ogniem karabinów maszynowych. 
Drobne grupy Abisyńczyków opuszczają stoli­
cę z bronią w ręku, udając się na północ i za­
powiadając, iż będą sawiać opór W iochom. Po­
sterunek. który wystawiono na wzgórzu, okala- 
jącem poselstwo brytyjskie, trzeba było cofnąć 
w skutek ataku bandy uzbrojonych w karabiny  
i białą broń . W mieście panuje naogół większy 
spokój, niż wczoraj. Randy rabusiów z zagra-

bionem mieniem opuściły miasto i udają się w 
kierunku południowym. Poselstwo jest zaopa- 
trzone w żywność, pomimo wzrostu liczby u- 
chodźców, szukających przytułku w jego mu- 
rach.

Dr. Junod, delegat M iędzynarodowego Czer­
wonego Krzyża, o którym  od trzech dni nie 
było wieści, zdołał dziś dać znać poselstwu b ry ­
tyjskiemu, że potrzebuje pomocy, gdyż od 36 
godzin jest otoczony w małym budynku na- 
wprost spalonego hotelu. Stan zdrowia ranne­
go dr. M elly jest ciężki.

Grupa Rosjan, którzy wyruszyli z poselstwa 
na bazar M ohammedali, jedyny czynny ośrodek 
handlu żywnością, została zaatakowana przez 
bandy maruderów i przez jakiś czas była zam ­
knięta iv bazarze, póki konw ój poselstwa nie 
odparł ataku.

Dramatyczne chwile w poselstwie 
amerykańskiem

Kontakt z poselstwem brytyjskiem via W g jzyngton-Londyn
Londyn, 5. 5. PAT. Z Addis Abeby donoszą, 

że stan bezprawia i plondrowauia trwa w dal­
szym ciągu. Rozszalały tłum  bandytów zaatako­
wał wczoraj poselstwo am erykańskie, k tóre zna 
lazło sic, w u ie łk icm  niebezpieczeństwie. Poseł 
amerykański Engert nie mógł porozumieć się 
z posłem brytyjskim  i zażądać pomocy, mimo, 
żc oba poselstwa oddalone są od siebie zaled­
wie o 2 rnilc angielskie. ysłani ludzie nic m o­
gli przedostać sic przez bandy pijauych tubyi- 
ców. Wówczas poseł am erykański wysłał wia­
domość iskrowa do ^  aszynglonu z prośbą, aby 
departam ent stanu porozumiał się przez Fo- 
rcign Office z posłem brytyjskim  w Addis Abc- 
bie i zażądał pomocy. D epartam ent stanu sko­
munikował się z min. Edenem i wczoraj późną 
nocą oddział żołnierzy hinduskich, którzy sta ­
nowią straż poselstwa brytyjskiego, wysłany 
miał być na pomoc poselstwu am erykańskiem u. 
Kobiety i dzieci zostalv ewakuowane, jedynie 
mężczyźni zostali dla obrouy budynku.

Również poselstwo tureckie oblężone było 
przez bandytów, uzbrojonych w karabiny m a­
szynowe. W czasie strzelaniny 5 osób w posel­
stwie zostało zabitych. Oddział brytyjski doko­
nał ewakuacji personelu na teren poselstwa bry­
tyjskiego.

W ciągu ostatnich dwuch dni conajmnicj 10 
Europejczyków zostało zabitych. Miasto jest o- 
becnie w rękach bandy dzikiego szczepu Galla. 
Bank abisyński jednak nic został dotychczas je ­
szcze opanowany przez bandytów i personel 
banku broni dostępu do gmachu. '

W aszyngton, 5. 5. PAT. Sekretarz stanu Hull 
polecił drogą radiotelegraficzną posłowi am e­
rykańskiem u w Addis Abebie ewakuować nie­
zwłocznie wszystkich członków poselstwa. We­
dług kom unikatu, H ull wydal takie postanowię 
nie po otrzym aniu z Foreign Office wiadomo­
ści, ze poseł brytyjski iv Addis Abebie nie m°- 
ze wysiać żołnierzy swych dla obrony posel­
stwa amerykat/skiego gotów jest natom iast wy 
słać oddział, k tóryby pom ógł ewakuacji perso­
nelu poselstwa. K om unikat dodaje, że posel­
stwo am erykańskie nie jest przystosowane do 
obrony.

W odpowiedzi na rozkaz Hulla, poseł odpo­
wiedział również drogą radjową: Jesteśmy
wszyscy zdania, żc nie powinniśmy ewakuować 
poselstwa. Dotychczas nie mamy jeszcze kon­
tak tu  z poselstwem brytyjskicm , jeżeli jednak 
będę uważał, że niema innego sposobu u ra to ­
wania się, nie omieszkam pójść za radą pana. 

*  *  *

W aszyngton, 5. 5. PAT. O godz. 6 rano de­
partam ent stanu otrzym ał z Addis Abeby nową 
radjodepeszę, donoszącą, że na poselstwo da­
no jeszcze kilka strzałów, naogół jednak strze­
lanina jest mniejsza, niż dnia poprzedniego. 
Poselstwo donosi, że nie zagraża mu narazie 
bezpośrednie niebezpieczeństwo 

* * *
Waszyngton, 5. 5. PAT. D epartam ent stanu 

ogłasza, że poselstwo am erykańskie yo 'Addis

ANtOhfl ROTHE
KRAKÓW, SŁAW KOW SKA 20. 

poleca P I E f t M I K I  M I O D O W E

Wydział rzemiosł 
w Min sterstwie P. i H.

Warszawa. 5. 5. (Sin.)' W Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu powstaje specjalny wy­
dział rzemiosł.

Senat Politechniki Warszawskiej 
obraduje

Warszawa, 5. 5. (Sin). Dziś o godzinie 12 w 
południe zebrał się na posiedzenie nadzwyczaj­
ne senat Politechniki W arszawskiej w peluym 
składzie. Przedm iotem  obrad były zajścia na 
Politechnice, k tó re  miały miejsce w sobotę i w 
poniedziałek. Posiedzenie trwało 3 godziny.

Jak  kom unikują ze źródeł dobrze poinform o­
wanych, w wyniku przeprowadzonej dyskusji 
mają się odbyć rozmowy z przedstawicielam i 
niektórych organizacyj studenckich.

Niepokoje studenckie trwają
W arszawa, 5. 5. (Siu). Dziś na Politechnice 

odbyła się kontrakcja studentów  socjalistycz­
nych, przyczem doszło do bójek z studentam i 
endeckimi. Młodzież endecka skryła się do lo­
kalu Bratniej Pomocy.

O godzinie 12.30 studenci MMiaWI udali się 
pod redakcję „Gońca‘‘ i „Czasu", gazie wybili 
szyby.

Do bójek doszło też przed prosektorjum  i z 
tego powodu nie doszło do sekcji zwłok, gdyż 
trwały nieustanne bójki między studentam i en­
deckimi a inną młodzieżą.

Spadek liczby bezrobotnych 
o 10 procent

arszawa, 5. 5. PAT. Liczba bezrobotnych 
na terenie całego kraju  według danych biur 
pośredaiictwa pracy wynosiła w dniu 1 maja 
r. b. 414.J65 osób. W ciągu ostatnich dwóch ty­
godni tj. w okresie od 15. 4. do 1. 5. r. b. licz­
ba bezrobotnych zmniejszyła się o 43.S99 osób.

W porównaniu z tym 6amym okresem rok a 
ub. liczba bezrobotnych jest mniejsza obecnie 
o -19.614 osób.

Nowe listy uwierzytelniające 
dla króla Edwarda VIII.

Londyn. 5. 5. PAT. W dniu dzisiejszym 
przeszło 50 ambasadorów i posłów składa 
królom Edwardowi '' III nowe listy uwierzy­
telniające.!' Wśród nich niema posła abisyń- 
skiego Martina, który oświadczył, żc listy je­
go jeszcze nie nadeszły.

Rozruchy wyborcze w Algierze
Algier. 5. 5. PAT. Policja rozpruszyla ma­

nifestację frontu ludowego, przyczem 4 o- 
soby odniosły lekkie rany. Manifestanci usi­
łowali następnie znowu zgrupować się, zosta­
li jednak rozpędzeni. Jeden z komisarzy po­
licji został ranny. Wieczorem w mieście za­
panował spokój.

Zamieszki w H.szpanji trwają
Madryt. 5. 5. PAT. Z Palencia donoszą, ż 

samochód, wiozący manifestantów socjalis­
tycznych, zaatakowany został kamieniami 
przez faszystów . Doszło do starcia, w któ­
rym jeden faszysta został zabity, a 5-ciu od­
niosło ciężkie rany. W innem miejscu zaata­
kowano 2-eh prawicowców, z których jeden 
otrzymał 9 uderzeń nożem i zmarł naskutek 
ran, drugiemu zaś udało się zbiec po zadaniu 
ran dwom napastnikom.

Abebie ewakuowało dziś cały personel zdrowy  
i caf

D żibuti, 5. 5. PAT. O zm roku przybył <M 
Addis Abeby Ras Ila ilu , gubernator Godzamu, 
na czele 150 żołnierzy dobrze uzbrojonych i 
zdyscyplinowanych. Europejczycy sądzą, że 
poskromi ou rabusiów .j zaprowadzi ład w m ie­
ści'
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Wobec ektcetów i rozruchów
Wobec rosnącej fali ekscesów i rozruchów, 

rzuca p. Dr. Stanisław Dąmb&ki na łam ach 
„Czasu" wezwanie, by w „dyskusji publicznej 
jawnej i b ru taln ie  szczerej, wyjaśnione zostały 
przyczyny, k tóre niepokój i rozruchy powodują 
? ujawnione czynniki, k tóre  je organizują i z 
n»eli chcą czerpać swoją korzyść '’.

l  ak! Dyskusja ta niech będzie b ru taln ie  6zczc 
rą, ».lc to nie znaczy, aby nie miała pozostać 
ścisłą i posługiwać się m etodą naukową w celu 
odkrywania związków przyczynowych, zacho­
dzących w świecie wydarzeń, oraz by pomijała 
związki istniejące między zjawiskami gospotlar- 
czerni, spoiecznem i i politycznem i No-towanie 
i podnoszenie poszczególnych symptomów spo­
łecznych nic prow adzi do niczego, chyba tylko 
do zam ętu pojęć.

P  Dr. Dąinbski zaraz na wstępie wypowiada 
pogląd, którego zresztą ani dalej nic rozwija 
ani nic uzasadnia, jakoby h istorja wszystkich 
rewoliKCyj wykazywała duży udział ludzi semic­
kiego pochodzenia, jako elem entu rzekomo 
skłonnego do wywoływania przewrotów w ist­
niejących stosunkach. Z poglądem  tym jako 
zawierającym popularne uogólnienia, a n ic  ści­
słe fakty, nie będziemy polemizowali. Podnoszę 
to tylko jako charakterystyczną próbę przem y­
cania takich poglądów do dyskusji. Można te­
mu przeciwstawić inne uogólnienie, a m iano­
wicie liczny udział Polaków po rozbiorach wc 
wszystkich rewolucjach w krajach Europy i po­
za Europą. Trzy tomy „ liis to rji Dem okracji 
Polskiej" Bolesława Limanowskiego dokum en­
tują dobitnie ten  udział, to la c y  byli w X IX , 
w. w okresie walk rewolucyjnych, owerni nie- 
pokojąeem i ognistemi duszami, k tóre W erner 
iiom bart nazwał podobnem i do „wiewiórek 
wszechświatowych", k tó re  „snują się szybko i 
skrzętnie z miejsca na miejsce, by niecić pożar 
tv E uropie". Uogólnienia nie prowadzą jednak 
do niczego. Jeśli rozważać mamy przyczyny o- 
becmych ekscesów, to przedewszyslkiem zdobyć 
się musimy na  spokojną refleksję. Trzeba sła- 
fać się poznać i ujawnić rzeczywiste siły, dzia­
łające pod powierzchnią życia politycznego i w 
działaniu tych sił szukać wytłumaczenia ostat­
nich wydarzeń.

Badacze zjawisk społecznych jeszcze przed 
wielką wojną zwracali uwagę na istnienie głę­
bokich i stanowczych dążności współczesnej e- 
poki do przem iany wszystkich form życiowycn, 
zarówno w dziedzinie urządzeń politycznych 
jak  społecznych i gospodarczych. Dążności te 
po wojnie zyskały na nasileniu. Socjolog polski 
prof. Znaniecki dopatru je  się przyczyn zabu­
rzeń socjalnych w przeważających dążnościach 
mas do osiągnięcia pełnego udziału w podziale 
dóbr i  w antagonizm ie tych mas do warstw 
przodujących, którym  to dążnościom poglądy 
teoretyczne i doktryny polityczne nadają jedy­
nie k ierunek  i organizację.

N ie możemy w tym artykule przeprowadzać 
analizy na tem at, jakie są przeważające dążno­
ść mas w dzisiejszej Polsce i jak  się te dążności

Dostrzegł tę postać kryzysu jeden z najśw iet­
niejszych eseistów i publicystów  niem ieckich, 
R udolf Jcrem ias K reutz, dzisiaj niezawodnie je ­
den z niezliczonych em igrantów niemieckich, 
i pisał na ten tem at w roku  1931. Czy książka 
jego została spaloua, nic wiem, ale że książka 
jego jest na indeksie, to pewne.

Iro n ja  to pew na postać tego zbawczego scep­
tycyzm u, k tó ry  cechuje ludzi światłych i m ąd­
rych, i k tóry  zapobiega wybuchom wszelkliego 
dzikiego i zbyt zadufanego w sobie fanatyzm u. 
Ludzie m ądrzy wiedzą niekiedy bardzo wiele, 
ale o ich m ądrości decyduje to, że wiedzą, ii  
wszelka wiedza jest względna i że to, co dzisiaj 
uchodzi za ostatn ie słowo nauki, ju tro  czy 

pojutrze będzie słowem... przedostatniem , albo 
tgoła grabem  błędem.

różnicują. Podnieść tylko i w ikazać należy, że 
samo dążenie do niepodległości w ciągu kilku 
pokoleń realizowane przez dem okrację polską, 
wysuwało zawsze na pierwszy plan ideały wol­
ności i przygotowania szerokich mas do żyoia 
narodowego i politycznego na zasadach spraw ie 
dliwości socjalnej, łącząc ideał niepodległości 
z ideałem  społecznym. W ten sposób organizo­
wano powstania, w len sposób organizowała 
ruch społeczny w Polsce P .P .8. i takt kierunek 
wykreślały partje  ludowe ruchowi chłopskiem u 
Czaro wic (w „Róży" Żeromskiego) zmienia sło­
wa Mickiewiczowskiego K onrada. Nic: „Ja  i 
Ojczyzna — to jedno”, lecz „Polska, zastój 
nędza i ja — to jedno’’. To już ojczyzna brze­
m ienna w problem y i przeciwieństwa społeczne. 
Z wcielenia duszą w laką ojczyznę płynie kate­
goryczny nakaz aktywizacji mas ludowych, na­
kaz „by tchnąc w rzesze wolę czynną, w k tó ­
rej każdym  akcie byłaby myśl rządząca".

Podkreśliłem  tło historyczne nabrzmiałego 
w Polsce problem u społecznego. Na tein tle 
wyraźnie też zaznaczają się w arunki, pod wpły­
wem których rozwijał się ruch społeczny w 
Polsce, czekający na chwilę odzyskania niepo­
dległości jako chwilę spełnienia i wyraźnie ry­
suje się charak ter dążności polskich mas.

Problem  społeczny w Polsce kom plikują prze 
ciwieństwa narodowościowe, a oddziaływają 
nań ruchy w krajach sąsiednich. Rzeczywistość 
zaś jest taka, że dawnym ideałom i aktualnej 
swobodzie politycznej nic odpowiada rzeczywi­
stość bytu szerokich mas, k tóre zgniata bezro­
bocie, nędza i giód. Państwo jest wspokiem do­
brem  wszystkich jego obywateli —  ale nie w 
zakresie podziału dóbr. Docenia wagę tej dy- 
sharm onji p. Dąinbski, lecz w konkluzji wzywa 
do akcji charytatyw nej... Nie wolno jednak za­
pom inać, że iv okresie tego „rewolucjonaryz- 
m u", o którym  jak  wspomnieliśmy wyżej, mówi 
Som bart, jako  o okresie przewartościowania 

wartości, każda dyshannonja społeczna kryje w 
sobie niebezpieczeństwo straszliwego wybuchu- 
Każde wzburzenie, każda dem onstracja przy­
brać inóże tU f ormę groźnych rozruchów, a wó­
wczas już, tak jak  we Lwowie decyduje psy­
chologia tłum u z jej destrukcyjnemu następ­
stwami.

W rozruchach tych biorą udział komuniści. 
Ale komiuniśoi nie są ani jedyną, ani główną 
przyczyną. Przyczyny leżą w dążnościach mas, 
w dysharm onjach i napięciach społecznych, w 
niedom ogach gospodarczych. Trzeba usuwać 
przyczyny. To zaś nie jest rzeczą prostą i łatwą. 
Tu zejść trzeba na samo dno straszliwej rzo- 
czywistośai i przeciwieństw społecznych. Jeże­
li ji. Dąm hski sądzi, że wystarczy chłopu i ro ­
botnikow i przedstawić, że pójdzie pod jarzm o 
i w niewolę agentów bolszewickich, by go po­
wstrzymać od w ystąpień i dem onstracji, to za­
leca on  m etodę zaklinania choroby i odczynia­
nia uroków, zamiast szukania źródeł zła i le­
czenia choroby. T erapia ta będzie zresztą dja- 
blo podobna do tej, jaką z całym cynizmem

Niestety, ironja znikła z życia społeczeństw 
opanowanych przez dyktatury . Każdy dyktator 
wytrzeszcza oczy i zacina zęby, żeby wyglądać 
jak  najstraszliw icj, żeby go się wszyscy bali. 
Po polsku mówii się o takim , że się nabzdyczył. 
Po włosku nazywa się to „s'arrabbiarc‘\  Wło­
si są ludźm i wesołymi i  jakoś im  się nie podo­
bało to „bzdyczeuie się", a ponieważ wszystkie 
d yk ta tu ry  świata były zawsze łagodzone piosen­
kam i, wuęc powstała i we Włoszech faszystow­
skich taka wesoła canzonetta: „Non t ‘arrabbia- 
re, la vita  e breve...“ Po polsku brzm iałoby to 
m niej więcej: „Życie jc6t krótk ie, nie trzeba się 
bzdyczyć... „Cały świat włoski od jeziora G arda 
aż po Sycylję śpiewał wesoło: Non t‘arrabbia- 
re...“ Zakazali niewinną piosenkę ludzie, k tó­
rzy się bzdyczą fachowo. Kryzys ironji! I to

Saiiatorjum Leśne Dr. Schweinburg
Znckmaiatel, Śląsk-Czscbssłowacja

Pierwszorzędny fizykamo-djetetyczny zakład leezania 
dla chorób wewnętrznych - przemiany materji chorób 
neiwowych. Umiarkowane k u r a c j e  ryczałtowe

zaleca Stronnictwo N arodowe, (wyczyniające 
swoje p rak tyk i zresztą w innym  jeszcze celu) 
a m ianowicie, by zwrócić tłum  przeciwko Ży­
dom. „Gdy tłum  zwraca się przeciw Żydom —  
agitatorzy rewolucyjni nie znajdują w tłum ie 
posłuchu, ani zaulauia- Ze antysemityzm, nic 
sprzyja współczesnej rewolucji socjalnej, wie 
dobrze każdy starosta  i każdy policjant, bez  
względu na to, czy jest, czy n ie  jest wrogiem 
„endeków ". Nie rozumie tego jednak  „Czas*. 
Tak b ru ta ln ie  szczerze piszą w „W arszawskim 
D zienniku Narodowym"’. K w alifikuje to odrazu 
poziom umysłowy tych socjologów. Ale także 
i poziom uczciwości. W parze zaś ze zmniejszo­
n ą  uczciwością i zinniejszonem poczuciem od­
powiedzialności warstw przodujących idzie zdzi 
czeuie i zniepraw ienie tłumu. Bądźmy b ru ta l­
nie szczerzy! Jeżeli pisma pewnej grupy z „W ar 
szawskim D zieln ik iem  Narodow ym " na czele, 
dzień w dzień publikują kom unikaty z fron tu  
bojowego przeciwko Żydom, szerząc przekona­
nie o konieczności i celowości u b ó js tw  i pod­
paleń, jeżeli organizuje się ludzi do takich zbro­
dniczych działań, jakie ustalone zostały w ca­
łym  szeregu procesów przeciwko członkom 
Stronnictw a Narodowego, to nie ulega chyba 
wątpliwości, że człowiek z tłumu, k tó ry  uzna­
wał jeszcze pewne zasady etykii i porządku, ła ­
two pozbędzie się tych zasad na  rzecz nowej 
m oralności i „radusnej" wiedzy zniszczenia, 
jaką szerzy ta grupa „przodująca".

N ie jest istotną rzeczą, czy rew olncje rozpo­
czynają się od wykroczeń antysem ickich, •  po­
tem skręcają się przeciwko innym  warstwom, 
Istotnem  jest, że takie wyczyny, jakie propa- 
guje Stronnictwo Narodowe przeciw Żydom, 
prowadzą do zdziczenia mas. i to w ruchu przy­
spieszonym. O statnie podpalenie w Otwocku 
dokonane zostało w ten sposób że sprawcy od- 
rutow ałi drzwi i okna, poto by mieszkańcy nie 
mogli się wydostać z płonącego domu. W idzi­
my jakie instynkty zostały tu  już wydobyte na 
wierzch. Te instynkty, zdaniem  socjologów „n a­
rodowych"", podtrzym ywać będą nasze instytu­
cje społeczne. One stanowić będą opokę, na 
k tórej stanie klasa przodująca w walce z m otlo- 
chem. W łunie pożarów wśród huku bomb —: 
przodownicy polityczni, ekonomiczni i społecz­
ni kazać będą przeciwko rewolucji, a masy słu­
chać będą z zachwytem wzniosłych słów, za­
chowując karnie wzorowy porządek społeczny.

Stronnictwo Naroduwe wierzy jednak, że wy­
wołując i  prow adząc ruch rewolncyjny prze­
ciw Żydom, zorganizuje wokół siebie masy, o- 
słabi rząd i jako ftrupa zorganizowana obejmie 
władzę wówczas gdy wszystko razprzęgać się 

będzie. Z tą wiarą anarchizuje na razie sku ­
tecznie życie społeczne na wielu odcinkach.

DR. LUDW IK OBERLANDER,

ostry.
Na kilka la t przed wojną przyjaciele nie­

mieccy kończyli swoje listy a naw et pocztów ki 
z widoczkami u tartą  form ułką: „Fort m it Rai- 
sen-und Klassenhass!*‘ Słowa te były takie po­
wszednie i powszechne, żc czytywało się je i sły­
szało wszędzie i stale. Precz z nienawiścią ra ­
sową i klasową! Zaś uczeni niemieccy etnogra­
fowie pisywali wielkie i m ądre rozprawy na te­
m at jedności rodzaju ludzkiego. Dzisiaj jest 
przeciw nie; już się nie woła: Precz z nienaw i­
ścią rasową i klasową! —  ale: N iech żyje nie­
nawiść rasowa i klasowa! I  na tych dwóch nic- 
nawiściach buduje się nowy niem iecki świato­
pogląd, k tó ry  w głowach m ętnych i pustych 
znajduje głośne echo. Nabzdyczeni ludzie nie 
mogą parsknąć wyzwalającym śmiechem. K ry­
zys ironji!

W roku 1839, a więc na całe dziewięć la t 
p rzed  wielkim  rokiem 1848, podczas najwyż­
szej kon junktury  absolutyzmu, nie brak ło  lu ­
dzi wesołych, którzy  sobie pokpiw ali z  głupieli

P. HUŁKA-LASKOWSKI

KRYZYS IRONJI
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We Francji zwycietyła demokracja
Kraków . 6 maja.

Sami chyba zwycięscy, w najśmielszych swych 
przewidywaniach, u ic  wyobrażali sobie tak wiel 
kiego sukcesu. K iedy już po ogłoszeniu wyniku 
pierwszego glosowania w wyborach do parła-, 
nicntu francuskiego, oceniano kom unistyczny 
stan posiadania w przyszłym  parlam encie ua 
40 do 50 posłów, liczono się z tern, że wszelkie 
przew id; wauia zawierać muszą zasadniczo pe­
wien procent przesady. Rzeczywistość jednak  
okazała się śmielsza nawet niiż fantazja. 73 k o ­
munistów w now'00'branej Izbie, to siła olbrzy­
mia, tem potężniejsza, żc zrodziła się omal na­
gle, żc uic wzrastała sukcesywnie, lecz wyrosła 
• a jcUnym zamachem z drobnej, mało znaczą­
cej, 10-ciu posiów zaledwie liczącej dotychczas 
grupki.

le u  zwrot na lewo znalazł wyraz w dru­
gim jeszcze, liczebnie wprawdzie słabszym, 
lecz politycznie jeszcze może donioślejszym 
fakcie, jak im  jest poważny sukces socja­
listów i dotkliw a klęska radykałów. Olbrzymia 
stra ta  parlji radykalnej, wynosząca 43 m anda­
ty, podważa bowiem właściwie znaczenie . wply 
wy, jak ie  to stronnictw o mieszczańskie w życiu 
politycznemu w Francji dotychczas posiadało. Od 
lat 50 couajm niej p artja  radykalna jako najsil­
niejsza, była trzonem  wszelkich parlam entar­
nych m ontaży, na k tórym  każdy bea w yjątku 
rząd opierać się musiał, odgrywała stale rolę 
języczka u wagi- m iała możność tw orzenia i o- 
balania gabinetów, słowem: była właściwym pa- 
nem  każdorazow ej sytuacji politycznej we 
Francji. Dziś grupa radykalna strącona została 
z tego najwyższego piedestału. Dziś najeilniej- 
szem ugrupow aniem  parlam entarnem  staje się 
partja  socjalistyczna, k tó ra  naskutek zdobytym  
nowych 49 m iejsc rozporządza ogółem poważ- 
uą lic-zLą 146 posłów.

Najciekawszą i najparadoksalniejszą przytem  
rzeczą jest, że klęska radykałów  j^st właściwie 
rezultatem ... zwycięstwa fro n tu  ludowego. Tai 
kie postawienie kw es.ji wyaawałoby się może 
na pierwszy rzu t oka czcins zgoła bezsensów-, 
nem, zważywszy zwłaszcza fak t, ze w łaśnie nie 
kto inny jak  radykali, byli w okresie kamipanji 
wyborczej głównymi szerm ierzam i utw orzenia 
bloku stronnictw  lewicowych pod wspólną na­
zwą „ fro n tu  ludowego". A jednak , już ua pod­
stawie wyników pierwszego głosowania stało 
się jasne, że najgorzej na tem  zjednoczeniu 
partyj lewicowych wyjdą główni jego propaga­
torzy, m ianow icie radykali. Zc względu na to 
bowiem, że w całym szeregu okręgów, najw ięk­
szą ilość głosów zdobyli kandydaci kom unisty­
czni, w myśl umowy oni dojść m usieli do roz­
grywki w finale  wyborczym, jakiem  jest drugie 
głosowanie, przyczem wszystkie in n e ugrupo­
wania, wchodzące w skład fron tu  ludowego, po 
wycofaniu swoich własnych kandydatów , ua 
nich oddać m ieli swe głusy. Tak więc radykali, 
w ierni umowie, sam i głosowali ua kom unistycz­
nych kandydatów , dopom agając im do odnie­
sienia tryum falnego zwycięstwa, a sobie —■ do 
srom otnej porażki.

Istn iała wpraw dzie dla partyj radykalnej m o­
żliwość ratow ania swoich pozycyj, ale tylko dro 
gą w yłam ania się z pod dyscypliny i niedotrzy­
m ania zaw artej umowy. Gdyby bowiem w dru- 
giem glosowaniu ra d /k a li byli przystąpili do za­
warcia bloku z tzw. „umiarkowanymi'*, mogliby 
byli w wiciu w ypadkach zapew nić swoim kau  
dydatom  większość głosów, w drugiej tu rze i 
utrącić kandydatów  kom unistycznych. Widocz­
n ie  jednak  zaważyły na szali względy etyki po­
litycznej i doktryny, dzięki czemu radykali wo­
leli dochować wierności swym sprzym ierzeń 
com z fron tu  ludowego, choćby uaw et kosztem 
kilkudziesięciu utraconych miejsc.

• Bądź jak  bądź, p artja  radykalna schodzi o- 
becnio na plan drugi, jakkolw iek w dalszym 
ciągu rozporządza jeszcze poważną siłą 115 po­
słów. Dominujący wpływ na życie polityczne 
F rancji posiadać będzie obecnie partja  socjali­
styczna, k tóra  naturalnym  biegiem rzeczy, weź­
mie rządy w swoje ręce i stworzy gabinet le­
wicowy, opierający się na większości socjali- 
styczno . komunisty czno - radykalnej. Czy naj­
bliższym prem jerem  francuskim  będzie Leon 
Blum, czy v incenit Auriol, tego naturaln ie  w: 
tej chwili n ik t powiedzieć nie może. Żadnej je ­
dnak wątpliwości nie ulega, że kiedy po zwo­
łaniu nowego parlam entu, dnia 1 czerwca, o- 
becny rząd Sarrauta poda się do dymisji, pre­
zydent republiki, Lebruu, powierzy misję utw o­
rzenia rządu jednej z wybitnych osobistości 
socjalistycznych.

Jest rzeczą jasną, że doniosłość tego fak .u  
n ie  ograniczy się tylko do terenu  wewnętrzno- 
połitycznego, lecz pociągnie za sobą zmiany 
również na odcinku polityki zagranicznej. So­
cjaliści francuscy bowiem, silą rzeczy wrogo 
nastawieni wobec wszelkiego faszyzmu, są go­
rącym i zw olennikam i krańcow ej polityki sank- 
cjonistyczmej w stosunku do Włoch. W konsek­
wencji więc, na terem e m iędzynarodowym , w 
Lidze Narodów , powinnaby nastąpić radykalna 
zmiana dotychczasowego stanowiska Francji, 
k tó re  reprezentow ane dotychczas przez Flau- 
dina, nie odbiegało właściwi! zasadniczo od 
linji w ytkniętej przez Lavala, a wyrażającej się 
w; unikaniu  za wszelką ceoe dalszego zaognie­
nia stosunków francusko - włoskich i  w dążno­
ści raczej do zlikwidowania saukcyj, niż do ich 
rozszerzenia

I rzecz dziwna: T rudno nam  przychodzi w 
tej chwilli powiedzieć —  a właściwie logicznie 
raki sąd oinalże 6ię narzuca —  że knglja ofi­
cjalna będzie z wyników francuskich wyborów 
zadowolona. Logicznie w praw dzie rozutaując, 
zwycięstwo francuskiej lewicy powinnoby An- 
glji być mocno na rękę, ze względu na to, iż 
mogłaby te ras  liczyć na zupełne poparcie F ran ­
cji w kwestji sankcyj anlywłoskich.

Ale:.. Ale odnosi się minio wszystko wraże­
nie, ze v laśnie ta możliwość zdobycia poparcia 
ze strony socjalistycznego rządu francuskiego 
przeciw ko W iochom, wprawi rząd angielski w 
niezwykle kłopotliw e położenie. Rząd angielski 
bowiem, zdaje sio, stracił ostatnio wicie ze swe-

D b a jm y  

o - z d r o w y  s e n  ł
Głęboki pokrzepiający gen 
możemy ±obie z a p e w n i ć  
tu należyty tpoeób, pijąą 
p zed  udu,iiem tlę  na spot 
czynek filiżankę tmaeznej

O  V  O M  A L T Y N Y
Ooomaltyna zawiera lecy­
tynę, która powodaje od­
prężenia warunkujące zdro­
w y sen. Ouomałtyna wzma­
cnia i krzepi organizm. Po 
obudzeniu każdy czuje zię 
iw ieżym  i tiins m, ruchowa- 
fąe przez eary dzień dosko­

nałe samopoczucie.

go sankcjonistycznego ferw oru, dochodząc do 
przekonania, że w obecnej chwili, kiedy fak ty  ca 
n ie  Abisynja więcej nie istnieje, przesadna gor­
liwość sankcjonietyczna staje się zwyczajną don 
kiszoterją i graniczy wproś t ze śmiesznością. 
Dotychczasowy więc upór i  oprzeciw F rancji 
na genewskim teren ie  był w gruncie rzeczy dla 
rządu brytyjskiego czerni wygodnem, umożli­
wiał bowiem Amglji powolne wycofywanie się 
z sankcjonizm u, bez zbytniego kom prom itow a­
nia się. Można było poprostu  zwalić winę ua 
Francję i —  wyjść cało z opresji, bez naraże­
nia na szwank angielskiego prestiżu  i bez ściąg­
nięcia na siebie zarzutu  niekonsekw encji. Te­
raz icdnak, gdyby socjalistyczny rząd francus­
ki wypowiedział się za sankcjam i, pozycja An- 
glji stałaby się o wiele trudniejsza. Zaistniałaby 
pozatem  groźba pchnięcia W łoch w ram iona 
Niemiec czego Anglja za wszelką cenę chciała­
by uniknąć.

N aturaln ie  wszystko to, to raczej tylko prze­
widywania, k tó re  w świetle rzeczywistości oka­
zać się mogą mniej lub  więcej nierealne. W róć- 
m j zatem  w dzieazinę konkretnych  faktów , i  
stwierdźmy raz jeszcze, że w. ku ltu ralnej F ra n ­
cji, zwycięstwo socjalistów oznacza zwycięstwo 
wolni j dem okratycznej myśl.. A w dzisiejszych 
czasach kiedy zewsząd panoszy się dyktatura , 
kiedy ze wszech stron nakłada się ne ta  na swo­
bodę myśli i sumienia, walne zwycięstwo de­
m okracji we Francji lombardzie] godne jest 
podkreślenia. H . P ,

władców, ja k  to  czynił np. G rillparzer, pisząc: 
„B anda, k tó ra  nam i rządzi, jest tak  niegodzi­
wa, iż niegodziwość jej znajduje pew ne uspra­
w iedliw ienie najwyżej w je j głupocie*. A bez­
pośrednio po wybuchu wiosny narodów , gdy 
kwieci* lej wiosny szybko więdnąć zaczęło, wy­
powiedział się ten poeta o pustce absolulysty- 
cznych głów: „Die Z eitidcen  iicrd cn  siih  d i  
ani to lls ten  drdngen, ivo kcine eigenen den 
Platz bcengaC". Idee czasu tam się tłoczyć zwy­
kły, gdzie już doszczętnie myśli własne znikły. 
Ileż dziś jest w obiegu idej czasu! Ale niem a, 
u eb te ty  G rillparzerów , Ani w A ustrji, ani w 
Niemczech, ani we W łoszech. Nieobecność 
iron ji oddziaływa n a  całą E uropę deprym ująco.

Jeszcze p rzed  wojuą F ran k  W edekind, pisarz 
m ądry i  śmiały, k tó ry  nigdy nie pozował na 
m ędrca, p isał' „E uropejsk i m ilitaryzm ? Czte*- 
dnieśai la t ciągłych prób  bez jedynego p rzed­
stawienia! Strasznie, ale strasznie położy się ta  
sztuka!4* Albo idźmy jeszcze dalej, do tego gen­
ialnego W dhclm a Buscha, k tóry  robił rewolu­

cję w umysłach i sum ieniach przy pomocy swe­
go ostrego ołówka i w'csołych wierszyków o 
Maksie i Morycu, o pobożnej Helenie ilil. Lu­
dzie się śmieli. Ludzie śmieją się zawsze i wszę­
dzie. Tylko zwierzęta się nie śmieją. Nic śmie­
je się to besljalwtwo, o którem  tak laduic i tra f­
nie powaedziapo po niem iecku: „Lhircli Ilu- 
m w iilbt, ii ber N atioiudi& t zur UesliahcM!"

Postaw a wobec życia, k tórej na imię „.na­
bzdyczenie" (słowo to jest zapisane w wielkim 
ośmio tomowym bluwniku Języka Polskiego) 
wykhicza pogodny śmiech, wesołość, radość ży­
cia. Iroo ja  przechodzi ostry kryzys. Europa cen 
tra lna sto i „stramnT* i czeka na kom endę. Nie, 
czeka n a  to, aby nią kogoś poszczuto. Gdyby 
tym  ludziom  pokazać dziisiaj niem ieckie listy z 
przed la t dwuda testu pięciu, w których ze w zra 
szającą regularnością powraca hasło: Fort m it 
dem  Rassen-und Klassenhass/“ —  przeraziliby 
się zapewne. Popierwsze dlatego, że to takie 
niecenzuralne, a po drugie dlatego, że to świa- 
tohurcze. W eźcie dzisiejszemu przeciętnem u

Niemcowi jego nienawiść rasową i klasową, a 
nic zostanie mu literaln ie nic,

W osiem lat po zwyoięskiej wojuje z F ra n ­
cją, czyli w r. 137S T heodor F ontaue pisał do 
swej żony o strasznych skutkach niibtaryzaej*
i ctatyziieji społeczeństwu. Panow ali wtedy ce- 
sarzowic z bożej laski i obywatel mógł pibać i 
mówić, co uważał za właściwe. Na kilka la t 
przed wojną europejską W ilhelm 11 kazał co­
fnąć koni iskatę dzieła John G rand-C artereta, w 
którem  sam byt przedstaw iany w karykatu rach  
całego świata. Byd to au tokrata , ale miał w so­
bie dosi: pańskiego zmysłu ironji. Dzisiaj pa­
nują inni ludzie, którzy są straszni we własnem 
m niem aniu tylko dlatego, że się pokazują swo­
im  poddanym  nabzdyczeni. A le przyjdzie tw y- 
cięzka piosenka: „Non t ‘arrabbiare la t>Ha e 
fcrene/ * —  i żaden p ro k u ra to r  m e zdoła je j 
zakazać ludziom  znudzonym tem  bzdycieniem  
się.
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Pokłosie zajść 
palestyńskich

(Specjalna służba infor. „Nowego D ziennika'1).

Tcl Awiw, 1 maja.

te* umierają Żydzi...
Z 'ja k ie m  bohaterstw em  ginęły ofiary ostat­

nich zajść palestyńskich świadczy .uastępująey 
fakt:

Między ofiaram i tragicznych dni znalazł się 
starzec Juda Siman-Tow, k tóry  zosiai ugodzony 
kulą arabską, kiedy opuszcza! dzielnicę „Hati- 
kwa " w I cl Awiwie. Broczącego krwią starca 
przewieziono do szpitala „H adassy”. Mimo zu­
pełnej utraty  sił, twarz starca była napięta  o- 
statnim  wysiłkiem woli, a dogorywające usta 
wyszeptały gorące słowa: „Za ojczyznę ...

Kiedy dogorywającego starca wniesiono do 
wnętrza 6zputala, próbował gasnącym głosem 
odśpiewać „H atikw ę"..,

Bohaterstwo szofera
Grupa łckarzy żydowskich z Polski, k tóra  

przybyła ua Światowy Kongres lekarzy żydow­
skich do le i  Awiwu, urządziła wycieczkę auto­
busem do różnych puuktów Palestyuy. Kiedy 
grupa wracała z północnej części kraju, przeby­
ła w zupełnym spokoju Linek, Nazaret i Góry 
Efraim . Atoli na dwa kilom etry przed N ur Sze- 
mesz natrafił autobus na większą grupę A ra­
bów, którzy obrzucili go kamieniami, wybijając 
wszystkie szyby i  raniąc lekko jednego pasaże­
ra. Sytuacja była bardzo poważna i tylko przy­
tomności umysłu szofera Akiwy z towarzystwa 
autobusowego „Eged” zawdzięcza wspomniana 
grupa łckarzy z Polski ocalenie. Szofer ten 
zwiększył szybkość autobusu, docierając do ko- 
lirisarjatu policji. W dalszej drodze towarzyszył 
lekarzom patro l policyjny.

Po noclegu w N atanji przywieziono lekarzy 
z  Polski w małych autach do Tel Awiwu. Mimo 
grożącego poważnego niebezpieczeństwa nic 
zawaha! się szofer Akiwa jechać k ilkakro tn ie  
z N atanji do Tel Awiwu i spowrotem , .aby 
przewieźć wszystkich lekarzy, uczestników K on­
gresu.

W spomniana grupa lekarzy zjawiła się w re­
dakcji jednego z dzienników palestyńskich, pro. 
sząc o opublikowanie tego faktu i wyrażając 
swój podziw i podziękę dla bohaterskiego szo­
fera żydowskiego.

Jak Dizengoff odbył podróż 
do Jerozolimy

B urm istrz Tcl Awiwu udał się onegdaj do J e ­
rozolimy, aby zasięgnąć porady swego lekarza. 
Mimo niespokojnych dui p. Dizengoff nie cze­
ka! na patrol policyjny, który m u miał towa­
rzyszyć jw drodze, lecz autem, na którem  po­
wiewała flaga belgijska (p. Dizengoff jest, jak  
wiadomo, honorowym konsulem Belgji), prze­
jechał szybko, nic zatrzym ując się przed usta- 
wionemi po drodze posterunkam i policji. Nie 
zważając po drodze na grupy wałęsających się 
Arabów na głównej ulicy w Ram lch, podąża p. 
Dizengoff naprzód. Z Tel Awiwu telefonowano 
do wszystkich komisarjatów policyjnych, znaj­
dujących się po drodze, aby wyznaczyć p. Di- 
zengoliowi patrol policyjną, aioli ze wszystkich 
kom isarjatów odpowiadano, żc auto już przeje­
chało.

Dopiero na 4 kilom etrze przed Jerozolim ą 
wyjechało naprzeciw p. Dizcugoffowi dwóch 
policjaulów na m otocyklach, którzy towarzy­
szyli btirm slrzowi le i  Awiwu aż do Jerozoli­
my.

Po półgodzinnym pobycie p. Dizeugoffa w 
Jerozolim ie udał się on w powrotną drogę w to­
warzystwie owych dwóch policjantów, któr<.y 
na ino!ocvklaeli towarzyszyli mu do Ramleli, 
skąd patrol policyjny w samochodzie i na mo­
tocykla b odprowadził go do 1 cl Awiwu. D ro­
gę z Tel Awiwu do Jerozolimy odbył p- Dizeu- 
goff w 49 niiuutacli.

Więźniowie żydowscy w Jaffie
W związku z zajściami, jakie rozegrały si', 

podczas pogr/ebu pierwszej oliary ostatnich 
zajść blp. Cliazana, zaaresztowano w Tel Awi­
wie około 30 Zydow, których umieszczono w 
więzieniu jalTckieni, w zupełnej izolacji od A- 
rabów. Część aresztowanych odpowiadała za 
zajścia na pograniczu Jaffy i Tel Awiwu.

Onegdaj odwiedził więźniów adw okat tcla-
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Teł Awiw, 1 maja.
O statnie ekscesy arabskie w Palestynie wi-. 

siały od dłuższego czasu w powietrzu. W w arun­
kach, jakie panowały w Palestynie, musiały one 
nastąpić, gdyż jeden czynnik, arabski, przygo­
towywał je systematycznie, z całą um iejętno­
ścią, nabytą w praktyce poprzedniej, a drugi 
czynnik, angielski, nie robił nic, aby do tego 
nie dopuście. To, co było niewiadomą, to był 
m om ent, w którym  pożoga wybuchnie. Stosow­
nie dobrana chwila decydowała o udaniu lub 
u ieudaniu się „przedsięw zięcia”. Ale powyższe 
wymaga szczegółowego omówienia.

Wycinki prasy arabskiej, przedrukowywane 
w gazetach hebrajskich, wskazywały na niesły­
chaną we form ie i treści akcją podburzania mas 
arabskich. Do tego pojawiły się głuche wieści 
o dokonaniu kradzieży w tcojskowych składach 
broni. Potem  —  wykrycie bandy terorystycznej 
w Galilei, k tó re j ofiarą pada sierżant Rosen- 
feld. Potem  — łańcuch morderstw, dokonyw a­
nych na Żydach  przez arabskich bohaterów  
„narodow ych", którzy jednak nie zapominali 
nigdy zaLitrać ofiarom  pieniędzy.

Dzień w dzień huczały gazety żydowskie: S. 
O.S. A Anglicy wykazywali zainteresowanie ty l­
ko dla jednej sprawy: jakby tu najszybciej prze­
forsować Radę Ustawodawczą!

Aż przyszło do napadu opodal Tul-Kercm. 
Trzech bandytów  arabskich zatrzym uje k ilka­
naście aut, kładą trupem  błogosławionej pamię­
ci Cliazana, ranią ciężko szofera Danenberga, 
k tóry  kilka dni później um iera na skutek od­
niesionych ran, po niesłychanie ciężkiej walce 
ze śmiercią. Opowiadają lekarze, że kule, k tóre  
były w jego ciele, były to kule „dum -dum ".

Rząd i wówczas nie podejm uje radykalnych, 
doraźnych, natychm iastowych, nadzwyczajnych 
środków. Ot, śledztwo-,.

Wtedy zrywa się burza telawiwską. Prosty 
człowiek z ulicy nio mógł się pogodzić z, my­
ślą, że życic jego ma być także i tu, w P ale­
stynie, narażone na szwank. Dem onstracja p ią t­
kowa była spontaniczna, m ezoiganizowana, sa­
m orzutna. Jak  słuszną, jak ona na czasie była, 
tego dowiodły następne, krwawe dnie jaffskie.

Arabowie usiłowali przerzucić krwawe zarze­
wie na inne ośrodki, na  H ajtę  i Jerozolim ę. Za­
wiodło. Pow staje jakaś „Rada N arodow a" w 
Szchem (Nablus), k tó rą  ofiarowuje się społe­
czeństwu arabskiem u jako przewodniczkę i kie­
rowniczkę całego „ruchu". Ale po kilku dniach 
powstaje „Wyższa Rada A rabska" z W ielkim 
Muftim na czele. W czasie rozruchów m usi silą 
rzeczy kierow nictw o przypaść temu k ierunko­
wi, który  je  przygotowywał, głosił i organizo­
wał. Ta Rada rzuca teraz  myśl strajku general­
nego. Strajk „generalny", przy którym  robotn i­
cy partow i w H ajfie pracują, przy którym  za­
chodzi konieczność leroryzowania kupców a- 
rabskich, aby nie otw ierali sklepów. Blok stra j­
kujący się kruszy, a nadto  Żydzi wyzyskują 
wytworzoną sytuację, aby zdobywać nowe pla­
cówki pracy, aby zająć miejsce strajkującego 
producenta czy pośrednika arabskiego, czyliże 
s tra jk  wpływa na to, że żydowskie gosipodar- 
stwo jeszcze bardziej uniezależnia sią od arab­
skiego czynnika. Nadto przypuszczają Żydzi ge-

wiwski p. Benjamiui, który pozostał w więzie­
niu przeszło godzinę, rozmawiając ze swymi kii- 
jentam i.

Po opuszczeniu więzienia oświadczył adw. 
Benjam iui, że niektórzy więźniowie zostali już 
przesłuchani przez sędziego śledczego, kilku z 
nich natom iast skorzystało z uprawnienia, aby 
nie składać zeznań przed piMicją, ani przed sę­
dzią śledczym, zastrzegając sobie prawo złoże­
nia zeznań wyłącznic przed sądem.

Modlitwa dziękczynna Szaloma fisza
Jak  już donieśliśmy, auto, k tórem  jechał Sza­

lom Asz. zostało obrzucone gradem kam ieni 
przez wyrostków arabskich. Na szczęście zna­
kom ity pisarz wyszedł caio z opresji (wybite zo­
stały  wszystkie szyby w aucie).

W dzisiejszym num erze „H aarec", ukazała 
się w związku z tem poniższa modlitwa dzięk­
czynna („B irkat Hagom el” ), napisana po he- 
brajsku  przez Szaloma Asza:

it
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neralny szturm  o uniezależnienie legalne Teł 
Awiwu i całego Darom u, Szaronu itd. od Jaffy , 
co równa się wyrokowi śmierci na Jaffę.

Saldo rzezi jatfekiej okazuje się narazie ne­
gatywne dla Arabów. Należy pouadto wziąć pod 
uwagę, że „popularna wycieczka do L o n d y n u ', 
zorganizowana przez ruchliwe biuro polityczne 
Wysokiego Komisarza została spowodu niepo­
myślnej pogody politycznej odroczona. Arabo­
wie niby.,to sami zrezygnowali, ale ta rezygna­
cja byia wielce bolesna tak dla Wysokiego 

Komisarza, k tóry  sobie to tak pięknie wyobra­
żał, jak  i dla Arabów, którzy się form alnie za 
nosy brali w walce o jeden z sześciu bezp ła t­
nych n ik t  ów eskapady londyńskiej. Dziś tru ­
dno się pokazać w Londynie. Nawet najbardziej 
zatw ardziali politycy angielscy nie mogą usiąść 
do stołu ze sprawcami mordów jaffskich. Osiem 
naście trupów  żydowskich, zamordowanych w 
jasny dzień, woła jeszcze donośnym głosem 
do nieba. To jeszcze jest za świeże, za widoc*- 
ne, za jednoznaczne, Jednem  słowem, skom pro­
m itowali się haniebnie kandydaci do „padaincu 
tarnego ustro ju".

A co najważniejsze! Rząd Palestyński stłu­
mił, musiał stłumić wypadki, musiał i m usi sto ­
sować ostre represje wobec Arabów. Rząd P a ­
lestyński zmobilizował swe siły i  trzym a A ra­
bów w cuglach. O kontynuow aniu i pow tórze­
niu rozruchów niema w tych w arunkach mowy, 
„nagie” teraz nic stać się n ie  może.

Cala rzecz w tem, ze ostatnie ekscesy wy­
padły za wcześnie, wcześniej, aniżeli „kierów  
nictwo" sobie to wyobrażało, w niewłaściwym  
momencie. Czynniki arabskie szykowały się do 
tej roboty, ale ona miała nastąpić p a  delegacji 
londyńskiej, a miały być wtedy zorganizowane 
na wielką skalę, skoordynow ane i powszechne- 
O statnie rozruchy były dziełem „Szhab", —  
jak ich nazywają p6 arabsku —  to znaczy były 
dziełem zapaleńców, młokosów, którzy nie u- 
InieK już utrzym ać języka za zębam i i  rew ol­
weru czy noza za płaszczem. „Szbab" jaffska 
uderzyła w przystępie szalu, w chwili n iesto­
sownej. I dlatego muszą Arabowie, zwolennicy 
tej polityki, teraz, po rozruchach, zorganizować 
stra jk , muszą teraz dopiero szukać oparcia w 
ościennych krajach arabskich. A co dla nas Ży­
dów jest bardzo doniosłe: to, co miało być 
najsilniejszym ciosem, śm iertelnem  uderzeniem , 
to znaczy zorganizowany napad we form ie o- 
fenzywy we wszystkich punktach k ra ju  rów no­
cześnie —  ten atuit odpadł w obec' pozycji „na 
baczność" angielskich władz bezpieczeństwa. 
W ielka , „Święta W ojua" przeciw  Żydom za­
mieniła się w napad na pojedynczych ludzi p ra ­
cy w Jaffie, w obrzucanie kam ieniam i sam o­
chodów przez uliczników arabskich.

Naszem zadaniem  jest teraz domaganie się 
z całą stanowczością i nieustępliwością bezpie­
czeństwa życia i mienia w Palestynie. O statnie 
wypadki były odsłonięciem gry arabskiej. A co 
do tej sprawy niema ponoć wątpliwości u władz 
angielskich, tak  palestyńskich, jak  i londyńs­
kich. Chodzi tylko o to, aby to „dek lara to ry j­
n e "  bezpieczeństwo zamieniło się w konstruk ­
tywne. Oto druga nauka, k tó ra  6ię wysnuwa z 
ostatnich wydarzeń. O trzeciej w następnym  
liście.

„Nie nm rę, żyć będę i radować się dalej na­
rodem osiadłym bezpiecznie na ojców swoich 
ziemi. Na wzgórzach, w cieniu latarośli, bieiić 
się będą skrom ne, małe domki. Na brzegu mo­
rza, w zatokach naszych, piasek zielenią soczy­
stą się stanie. P rzy w tórze fal rozkołysanych, 
szumieć będą w dolinach krzewy cytrusowe, a 
chmury w wody brzem ienne, jak  stada owiec, 
zalegną niebiosy, by deszczem napoić spragnio­
ne ugory. Cieniste obłoki, jak  cienie gołębich 
skrzydeł, radosną wieść zbawienia niosą stę­
sknionej ziemi. Słońce dniem , gwiazdy nocą, 
radują się mężczyźni, weselą się kobiety m iło­
ścią i pracą. A wśród kwiecia i zieleni rozlega 
się. beztroski śmiech najmłodszych, jak  plusk 
rozbawionych fal. W innice i pola za dnia, a 
skrom ne światła wieczorem zwiastują światu, 
że sprawiedliwy naród sprawiedliwy żywot w ie­
dzie na ziemi. A ja  —  nie umrę, żyć będę i  o- 
powiadać dzieła Pana, k tóry  cudów n ie  skąpił 
za naszych dni".
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ZYGMUNT FREUD
W feO-lecie urodzin twórcy psychoanalizy

PROF._ ZYGM UNT. FREUD

Zygm unt F reu d  urodził się 6 m aja 1856 roku 
w m oraw skiej miejscowości P rybo r (dawniej­
szym Freibcrg), jako pieiworodmy syn ubogich 
rodziców żydowskich. Po trzech latach p rze­
siedlili się rodzice do W iednia, w k tórem  to 
mieście F reud  z krółk iem i przerw am i przepę­
dził cale rwoje życie. F reud  mógł właśnie o tym  
swoim W iedniu pow iedzieć: „nem u propheta 
in  pa tria" . H onorowym  obywatelem  mia6ta Wie 
dnia nie został. P rzez długie lata był tylko pro­
fesorem  nadzwyczajnym , c tylko m iasteczko 

jego rodzinne zdobyło się w rek u  1931, na gest 
uznania umieszczając w domu, w k tó rym  się 
urodził, ta b lk ę  pam iątkową. O swej młodości 
sweni pochodzeniu ży dowshiem pisze F reud  w 
swej autobiografji: „O przodkach moich po
stronde ojca wiem, że długo żyli n ad  Renem  
(w K olonji), że apowodu prześladowań Żydów 
w X IV lub XV. stu leciu  uc * kii na Wschód i w 
przeciągu stuleoia X IX . wrócili z Litwy poprzez 
Galicję do Auetrji. Jako  dziecko czteroletnie 
przybyłem  do Wiednia^ gdzie «I uńczyłem wszy- 
stkie szkoły. W gim nazjum  byłem pierwszym 
uczniem, miałem stanowisko uprzywilejowane, 
a nauczycie'© praw ie m nie nie egzaminowali. 
Aczkolwiek żyliśmy w bardzo ciasnych stosun­

kach żądał mój ojciec, bym w wyborze zawodu 
szedł tylko za głosem serca. W owych latach 
m łodych nie żywiłem żadnego szczególnego za­
m iłowania dla zawodu i działalności lekarza, 
później zresztą też nic. K ierow ała m ną raczej 
żądza wiedzy, a interesow ałem  się bardziej sto- 
•unikami iudzKiemi, niż naturalnem i objektam i 
miedzy i nie uznawałem wartości obserwacji ja ­
ko głównego źródła do zaspokojenia głodu wie­
dzy. Jednak  aktualna wówczas nauka D arwina 
mocno mnie pociągaia, ponieważ obiecywała m e 
zwykły postęp w zrozum ieniu świata, a przypo­
m inam  sobie, że recytacja pięknego essayu Go­
ethego „N atu ra4' bezpośrednio przed m aturą 
tak  silny na m nie wywarła wpływ, że później 
zapisałem  się na m edycynę'4.

Jak  więc widzimy, F reud  był wychowany w 
ten  sposób, że nigdy n ie zapom niał o swem 
żydostwie. W cytowanej już przez nas autobio­
grafji opowiada o rozmowie, jaką miał z ojcem 
Dodczas przechadzki. F reud  liczył w tenczas la t 
10 czy 12, a ojciec mówił z nim  jak  z człowie­
kiem  dujrzałym , opowiadając mu m. in. nastę­
pujący wypadek: „Gdy bytem młodym człowie­
kiem , spacerowałem  w sobotę po uhey, pięknie 
ubranv, w nowej czapce fu trzanej na głowie. 
W tem nadchodzi pewien chrześcijanin i jed- 
nem  uderzeniem  zrzucił m i czapkę do błota, wo 
łając przytem : „Żydzie, precz z tro tuaru !4’ —  
„A  co uczyniłoś!''4 —  „Zeszedłem na gościniec 
i podjąłem  czapkę44. Chłopca ia odpowiedź ojca 
rozczarowała i niezadowoliła...

Te m om enty, k tó re  całkiem szczerze i otw ar­
cie opowiada F reud  w swojej autobiografji, po­
służyły niektórym  przeciwnikom jego teorji do 
insynuacji, że antysem ityzm  był głównym m o­
tywem skrystalizowania się w duszy Freuda je ­
go nauki o psychoanalizie. Jeden  z jego naj­
wierniejszych uczniów szwajcarski psycholog 
J. J. Jung, k tórego sam F reud  wysunął jako 
pierwszego przewodniczącego m iędzynarodow e­
go związku psychoanalityków, a k tóry  mu się 
potem  sprzeniewierzył, utrzym uje nawet teraz,

P r a c o w n ia  k r a w ie c tw a  d a m u k leg o
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ża nauka F reuda jest klasycznym przykładem  
psyohologji sem ickiej. Jest to  wyraźne sfalszo- 
w -n ie  nauki F reuda, albowiem człowiek, k tó ­
rego nazwano K opernikiem  psychologji, był 
niezależny od wszelkiego resentym entu i zaw­
sze zdobywał sic na niezależność nawet wobec 
własnych przezyć. W jego autobiografji n iem i 
cienia ekshibicjonizm u, a śm iało powiedzieć 

możemy, że niema chyba drugiego uczonego tej 
m iary, k tóryby  potrafił s ^  zdobyć na taki dy­
stans wubec siebie samego, jakiego liczny cli 
przykładów  dostarcza nam  właśnie f  reud. Nic 
ulega jednak  wątpliwości, że żydostwo, uświa­
domione już w latach dzieciństwa i młodości, 
wyostrzyło jego wzrok, zmobilizowało całą jego 
czujność i skierowało go podśw iadom ie ku 
badaniom  jednego z najbardziej zasadniczych 
problem ów naszego życia psychicznego. Żyd mu 
si pogodzić się z nicjeilnem  upokorzeniem , ale 
wszystkie te upokorzenia czynią go realistą, ba­
dającym  rzeczywistość. Ten realizm  w psycho­
log j i stanow i właśnie zasadniczą cechę koncep­
cji freudow skich i podstawę jego nauk i o su- 
bliimowauiu pewnych utajonych procesów za­
chodzących w duszy ludzkiej.

W yprzedziliśmy jednak  biografję Freuda, 
dlatego udzielimy mu znowu głosu. O swych 
latach uniw ersyteckich pioze F reud: „Uniwer­
sytet, na k tóry  zapisałem aię w roku 1873, przy- 
□iócł m i z początku niek tóre  bardzo dotkliwe 
rozczarowania. Przedewszystkiem  Lolesnem 
było dla u n ie  żądanie, że muszę poczuwać się 
do mniejszej wartości i nie wolno n r  uważać 
się za przynależnego do narodu niemieckiego, 
dlatego, że byłem Żydem. Jesienią 1886 roku 
etabłowałem  się we W iedniu jako lekarz i  oże­
niłem się z dziewczyną, k tó ra  dłużej niż cztery 
lata czekała na m nie w dalekiem  mieście. Mogę 
tu  retrospektyw nie opowiedzieć, że moja na­
rzeczona za\i Unia, jeśli już wtenczas nic Siałem 
się sławnym. Leżące na uboczu, ale głębokie za­
interesow anie spowodowało, że już w roku 188-1 
sprowadziłem  mało wówczas znany alkaloid —, 
kokainę i zacząłem studjować jej oddziaływanie. 
W trakoic lej pracy otworzyła m i się perspek­
tywa podroży, by zobaczyć się ze swoją narze­
czoną, której już nie widziałem przez dwa lata. 
Skończyłem więc prędki# pracę uad kokainą i 
w swej publikacji przewidziałem, żc środek ten 
będzie bardzo skuteczny. Poleciłem  swemu przy 
jacie!owi okuliście L. Kónig&teinowi, by prze­
prow adził badanie, w j-k ie j mierze użyć można 
kokainy jaku śiodka znieczulającego. Gdym 
wrócił z urlopu, stwierdziłem, że nie on, lecz in- 
uy mój przyjaciel, Karol K ollcr, przeprow adził 
decydujące eksperym enty i przedstaw ił je kon­
gresowi lekarzy. K oller uchodzi więc słusznie 
jako wynalazca lokalnej anestezji zapomocą ko­
kainy. Ja natom iast mojej narzeczonej nigdy 
nic robiłem  wyrzutów z powodu „tego jiecha 
mojego

Z tego okresu pochodzą rozprawy 
Freuda o afazji, to jest o ulracico m o­
wy i o paraliżu dziecięcym, rozpra-

Psychoanaliza
Psychoanaliza powstała pierw otnie, jako 

m etoda leczenia chorób nerwowych. Młody 
Freud , niezadowolony z ówczesnych sposobów 
terap ji, poszukuje własnej drogi. O pierając się 
na ciekawych doświadczeniach wiedeńskiego 

lekarza B reucra, k tóry  pierwszy zastosował spo­
sób leczenia rozmową, rozwija F reud  cksjiery- 
m ent starszego kolegi, tworząc jedyny w swym 
rodzaju system leczniczy. Nowa m etoda nie 
ograniczyła się, jak psychjatrja dotychczasowa, 
do usuwania i leczenia poszczególnych obja­
wów chorobowych. Umożliwiała ona całko­
wite uleczenie, nie pozostaw ała na powierz­
chni, ale sięgała w głąb życia psychicznego, u- 
możliwiała śledzenie i bad m ie m echanizm u 
pow staw ania i rozwoju niedom agali, aż do ich 
źródła, tkwiącego w sferze podświadomości. 
Niezwykle płodną okazała się psychoanaliza W 
dziedzinie te rap ji t. zw. neuroz. N eurologja 
przedfreudow ska była tu zupełnie bezsilna. Do­
piero  psychoanaliza odkryła istotę neuroz, źró­
dła ich pow staw ania i tem sam em  wskazała dro­
gę do uleczenia tych niezm iernie uciążliwych 
dolegliwości psychicznych.

F reu d  wykazał, że neurozy pow stają w wy­
padku niepraw idłow ej subłim acji p ierw otnych, 
■ntysoejalnych instynktów , tkwiących w każ­

dym człowieku. Potęp ione przez nasze , ja4' 
popędy, k tó re  nic zdołały w odpowiednim  
czasie ulec subłim acji nie znikają bynajm niej. 
Ukrywają się one w podświadomości człowieka 
i starają się stam tąd  przedostać na pow ierz­
chnię. Czynią to przy pomocy najrozm aitszych 
objawów chorobowych, nonsensowyeli naka­
zów, „ tab u ‘4 i ograniczeń, krępujących niezm icr 
m e psychiczne i umysłowe życie chorego. Wy­
starczy —  stw ierdza F reud  —  by chory uświa 
domił sobie istotne źródło tych objawów cho­
robowych, wystarczy wydostać z ukrycia na 
światło świadomości owe antysocjalne pupędy, 
a neuroza znika.

Psychoanaliza powstała jako m etoda lcizni- 
eza. Z biegiem czasu przekształciła się jednak 
w ogolną teo rję  psychologiczną, srała się punk­
tem  zwrotnymi w rozwoju nowoczesnej psycho­
logii, Co stanow i o epokowem  znaczeniu psy­
choanalizy, jakie now t podstawowe pierw iast­
k i wniosła, ona w dziedzinę psychulugji?

Otóż w pierw szym  rzędzie skonstatow ała 
psychoanaliza istnienie „podśw iadom ości'4. Co- 
praw da już przed Freudem  operowała psycho­
logia i fiłozofja pojęciem  „podśw iadom ości", 
ale owa osławiona ,,podświadom ość" była dla 
psychologów i m yślicieli wieku X IX  pustym 
dźwiękiem, term inem  pozbawionym wszelkiej 
treści. F reud  w ypełnił to pojęcie isto tną i bo­
gatą treścią, wykazał, żc sfera „nodświadomo-

ści4‘ nie jest tajemniczą pustką. Przeciwnie, 
jest to raczej naczynie, wypełnione nadzwyczaj 
bogatą i rożnorodną treścią psy eliiczną. Skła­
dają się na nią wspomnienia, ślady przeżytych 
zdarzeń, uczuć, wrażeń, wreszcie wszelkie dą­
żenia, chęci, popędy o charakterze antysocjal. 
i auty morał., k tó re  nie znalazły sobie ujścia, nie 
mogły wydostać się na światło dzienne, n a tra ­
fiwszy na zdecydowany opór świadomego „ ja ‘ .

Doniosłem odkryciem  Freuda jest skonsta­
towanie ściśle determ inistycznego charakieru  
zjawisk jjsycliicztiycli. I w tej dziedzinie, tw ier­
dzi psychoanaliza, niem a miejsca na przypad- 
kowosć. W szystkie objawy są ściśle zdeterm ino­
wane, dają się ująć jako człony łańcucha przy­
czynowo - skutkowego. Pozorną jest również 
bezsensowność zjawisk psychicznych. Każdy 
oDjaw najbardziej na  pierwszy rzu t oka przy­
padkowy i nielogiczny, ma swój sens i uzasad­
nienie. Omyłki, lapsusy wymowy, błędy iw, pisa­
niu i inne objawy t. zw. „psychopatologji życia 
codziennego44 tracą w świetle badania psych’o- 
analitycznego charak te r przypadkow ości i bez­
sensowności. Dwie podstawowe cechy psycho­
analizy przyczyniły się może najbardziej do 
tego długoletniego sprzeciwu i  niezrozum ienia, 
z jakiem  spotkała się nowa nauka w społeczeń­
stw ie i kołach naukowych. Mamy na myśli, po 
pierwsze, tw ierdzenie o podstawowem znacze­
niu seksualności, zresztą pojętej w Dajszcrszem
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wy, k tó re  (teraz jeszcze m aja swoją wartość. 
ZoJtaje docentem  uniw ersytetu wiedeńskiego. 
Marne rezultaty  tcrap ji chorób nerwowych epo- 
wodowały, że F reud  wyjeżdża do Paryża, by 
dalej studjowae w klinice Charcota. Rezultaty 
badań nad sugestią i hypnozą przydały się w 
późniejszych pracach dokonanych razem z le­
karzem wiedeńskim drem  Breuerem . U C hao 
cota w Paryżu zapoznał się z hieterją u męż­
czyzn, a tego rodzaju stud ja  stały się podwaliną 
jogo nauki o psychoanalizie. W aulobiografji 
opowiada szeroko o przykrych incydentach p j  
jego wykładzie w w iedeńskiem  towarzystwie le- 
karskieni. V» szpitalach n.e pozwalano mu na 
studjowanie h isterji męskiej, bo praktycy wciąż 
woiali, że h isterja może występować tylko u ko- 
biet. "Wreszcie udało mu się odnaleźć poza sapi- 
talami w ypadek histerji u mężczyzny, k tóry  za­
demonstrował w towarzystwie lekarskiem . „Tym 
razem bito m i braw a, ale nie interesow ano się 
bardzo tym w ypadkiem . Znalazłem  się w opozy­
cji ze swą koncepcją cv h isterji męskiej i o wy­
twarzaniu zapomocą sngeetji histerycznych pa­
raliżów. Gdy m i potem zam knięto laboratorjurn 
a na tomj i mózgu, a na sem estr letni nie miałem 
żadnego lokalu, w którym  mógłbym mieć wy­
kłady, wycofałem się z życia akadem ickiego i 
towarzyskiego. Od tego czasu nigdy aie odwie­
dziłem wiedeńskiego towarzystwa lekarskiego“ 
—  pisze Freud.

Razem z B itu erem  leczy! b s terję  zapomocą 
sugestji i hypnozy. Później rozdzieliły się ich 
drogi, B reuer poświęcił się tyłku praktyce le­
karskiej, a F reud stał się twórcą psychoaualizy.

Dwanaście tomów, oto spuścizna, k tó rą  nam  
Freud pozostawia, dwanaście tomów pisanych 
prozą jasną, rzeczową i jakżeż przytem  piękuą. 
F reud nie ugania się za efektam i, lecz słowo 
u niego przylega szczelnie do myśli i wyraża 
tnyśl tę bez żadnej reszty. Być może nawet, że 
nauka przekreśli kiedyś te dwanaście tomów, 
pozostaną one jednak nazawsze w dziejach my­
śli ludzkiej jako rezu ltat życia jednego z naj­
większych umysłów świata, a w dodatku czło­
wieka szczerego, walczącego zawsze z zakłam a­
niem  we wszelkiej postaci, człowieka wreszcie 
Przynoszącego zaszczyt żydoslwu.
__________________________________  M. K.

lAUM—

KRONIKA UTERACK A
W ySTfSPY MAial PIKO ia W TARYz U. Znako 

n.ild artystka żydowska Mali Pikon, k tórej w y­
stępy cieszyły się przed kuku la ły  w  Polsce tak 
olbrzymiem powodzeniem, występuje obecnie w  
Paryżu, gdzie zatrzym ała się w  drodze do Pols­
ki.

ID V. KAMIŃSKA W  WARSZAWIE. Po swera 
neder udanem tournee w Małopolsce pr.zyfeohałt 
Ida KaminsKa w raz ze svrym zespołem d!o W ar- 
szawy, gdzie ma zam iar w ystaw ić repertua r zna 
ny u nas w Krakowie.

KOWY DRAMAT BIBLIJNY'. Rabin wiedeński 
i znany pisarz hebrajski dr. Armand Kaminka o- 
pa.rż na moiywacn hiDlijnyrh swój dram at h is tj-  
ryczny pt. „Król Ahab“

tego słowa znaczeniu; po drugie zburzenie le­
gendy o rzekom ej „niewinności'* dziecka skon­
statowanie fak tu  istnienia i perwersyjnego cha­
rakteru  seksualizmu dziecięcego.

Z biegiem czasu niezwykle rozszerzył się krąg 
zainteresowań i badań Frenda i jego uczniów. 
Psychoanaliza znalazła w jdatne zastosowanie w 
dziedzinie wychowania dzieci i młodzieży, wpły 
uęła na rozwój kryminologji. Freud, Rank, Fe- 
reuczi i inni zastosowali m etodę psjchoanali- 
iyezną do badań w zakresie mitologji, folkloru, 
twórczości artystycznej i literackiej, rcligjuzna 
wstwa oraz psychologji socjalnej. W ten spo­
sób zwykła m etoda lecznicza przekształciła się 
z biegiem czasu w potężne narzędzie naukowej 
myśli badawczej, w prawdziwą filozofję życia 
psychicznego we wszystkich jego przejawach 
indywidualnych i kolektywnych.

N iewątpliwie niejeden szczegół w m onum en­
talnym gmachu myślowym Freuda ulegnie t  
biegiem czasu rewizji, n iejedna h j poteza o- 
każe się może przedwczesną lub zbyt ryzykow­
ną. Nie zmniejszy to jednak  w niczern ogi umu 
dzieła dokonanego przez F reuda, przełom owe­
go znaczenia jego odkryć naukowych. Freud 
przejdzie do h istorji nauki, jako genjalny tw ór­
ca nowej psychologji i psychotcrapji, jako od­
kryw ca i nieustraszony Ibadacz największego 
i najbardziej tajemniczego ze światów —  świ a- 
tą  duszy ludzkiej, S. BABAD,

Cafe , , ( v oA K '£PJA " Szpitalna 38, teL 113-83 
XXV. Jubileuszowy „WESOŁY CZWARTE*1*

W programie wszystkie rewelacyjne konkursy jak: Konkurs dyrygenta i dyrygentki — Konkurs m ii dych 
talentów — Konkurs dowcipnego czterowiersza, oraz wiele innycn wesołych konkursów i niespodzianek. 
Piękne nagrody aa ten jubileuszowy wieczór przeznaczyły następujące firmy: Magazyn Ju lii. Go.dwasser, 
Kwiaciarń.a Palais da Fleurs, Pert. ’Violette, Fabr. Ctek. Pńjthinger, SkŁ Jnstr. Hutterer, Magazyn Mod. męsk. 
Au boa marcLó, Biblj. Literacka, Bijou, Nożyki v b i * C ł V 9  C  7  M  fl- 88*
do golenia Stop. — Początek godz. 10 wieczór. V I - *  * ■  V

Nowy typ piękności 
amerykańskiej

Kobieta przeciętna
N ow y Jork, koniec kw ietnia.

K roioua piękności zdetronizowana. A m ery­
ka ma nowy ideał Kobiecej piękności: kobietę 
przeciętną. Nareszcie ten dziecinny, a zarazem 
wyrafinowany naród zmęczył się tern wiecznem 
m ierzeniem  kostek nóg koLiecych, nagradza­
niem najdłuższych rzęs i odkrywaniem  najbar­
dziej greckiego nosa. Nareszcie jednak kobiety 
am erykańskie bardzo energicznie zaprotesto­
wały przeciwko nagradzaniu —  lalek. Chcą 
siebie widzieć w zwierciedle, a nie laleczki. Ca­
la Ameryka popiera to żądanie. Książki, sztuki 
teatralne, odczyty, dyskusje m ają za tem at A- 
m erykankę —  jaka ona jest w rzeczywistości. 
Taksamo tez kobieta, nagrodzona na konkur- 
sie piękności (którego przygotowania trw a­
ły sześć miesięcy), musi być taką jaką jest w 
rzeczywistości.

ŻYCIF PRYW ATNE VhRNY LONG
W ybrano Vernę Long. Skończyła już wpraw ­

dzie 21 lat, ale znawcy twierdzą, że wygląda 
znacznie młodziej. Jest biedna, a robi wraże­
nie, wypieszczonej m iljonerki. Jest bardzo ła ­
dna, ale nie jest wcale egzotyczną piękuością. 
Ciężko walczy o byt, a mimo to znajduje je ­
szcze zawsze parę zbędnych groszy na kupie­
nie francuskich perfum . Dotychczas pracowa­
ła w różnych zawodach, przepychała się przez 
życie, ale, ale nie m iała zLytuiego powodzenia. 
Może teraz uprowadzi ją jakiś m ultim iljoner, 
na w lasnym jachcie, ale wtedy nie będzie już 
— „miss życia codziennego

Mis V erna mieszka na peryferji i dwie godzi­
ny dzienie sipędza w kolejce podziem nej. Mie­
szka z roazicam i i młodszą siostrzyczką,  ty
powo am erykańska, szczęśliwa rodzina drob- 
nomieszczamlca.

Mis Verna pracuje od szesnastego roku życia, 
ma więc za sobą pięć la t powagi życia i pracy. 
Była już sprzedawczynią, m anekinem , „g irl“ 
rewjową, pomocnicą w buchalterji, a teraz p ra ­
cuje znowu na scenie na Bi oadwayu. Jej pen­
sja tygodniowa wynosi 35 dolarów. Ttrzy. czwar 
te  pensji oddaje m atce do wspólnego gospo­
darstwa. Mimo to jest zawsze doskonale ubra­
na. Zna ona mianowicie te -wszystkie damy 
konfekcyjne, w których podczas wyspizedaży 
dostać m ożna wspaniale kostjum y sportow e i 
suknie wieczorowe z? grosze. Należy się tylko 
sprytnie urządzić, zgłosić w swojem biurze, że 
się jest chorą, a tych kilka godzin porannych 
wykorzystać na szperaniu we wszystkich zaka­
m arkach domów konfekcyjnych.
NAJW IĘKSZĄ TROSKĄ — PERFUMY.

D w adzieśua dolarów rocznic wydaje typo­
wa A m erykanka na artykuły kosmetyczne na 
mydlą, pudry i kredki do ust. Ale tak jak 
wszystkie wielkie mocarstwa ma także i ta m a­
ła wielka dama oprócz zwyczajnego budżetu, 
także i nadzwyczajny. Mianowicie zakupno fran  
cuskich perfum  —  oto. problem , który  zaprzą­
ta jej główkę całemi miesiącami. Godziny nad­
liczbowe, praca wieczorna i niedzielna, przyczy­
niały się do pomyślnego rozwiązania tego tru ­
dnego problem u.

Musimy jeszcze dodać, że ta przeciętna Ame­
rykanka jest ciemnowłosa, a n>e platynowa, 
jak gwiazdy filmowe, że nie jest przesadnie 
smukła, raczej trochę pełna, że dla utrzym a­
nia linji jada tylko właściwie porządnie raz 
dsiennie, a przez cały dzień żuje gumę i pa­
stylki czekoladowe, i że na pojęcia europej­
skie, jest bardzo wysoka.

Jej najmilszą rozrywka jest kino. Na czyta­
nie książek nie ma czasu, na randki —  tylko 
w soboty i niedziele popołudniu, a jeśli kiedy

ŚRODA, 6. MAJA 1936.
K raków  (2936) 0.30 Audycja poranna; G50 Kon 

cert poranny z p ły t; 7.20 Dziennik poranny7; 7.o0 
P rogram  na dzień bieżący oraz parę infortnacyj;
7.40 Melodje rosyjskie (płyty) S.OO Audycja dla 
szkól i audycja dla poborowych 11.57 Sygnał cz:-.- 
su H ejnał z wieży m ariackiej; 12.03 Dziennik p ;- 
łuriniowy; 12.15 Pogadannę: K aktusy i Gruboszo 
wale w naszych mieszkaniach, wygł. dr. Stefan 
Ziobrowski. duc. U. J. 12.30 Koncert w  wyk. orK. 
Tadeusza Seredyńskicgo; 13.10 Chwilka gospod jr 
stw a domowego; 13.15 Trio Beethovena; F reund- 
liehowa, EibensćhuitĄ B. Skarżyński; 13.45 Mu­
zyka lekka zplyt; 14.05 P ieśni majowe z wieży n n  
rjŁickiej; 15.15 Wiadomości o eksporoie polskim i 
przegląd giełdowy; 15 30 Muzyka popularna z płyt 
lik00 Zagadki muzyazne, dla dzieci starszych w 
opracowaniu Ady Arzit i Tadeusza Seredyńskic­
go; 16.20 Koncert; 16.45 Rozmowa muzyka ze słu ­
chaczem rad ja ; 17.00 Dyskutujmy: Słow a nieprzyz 
woite w  literaturze, djalog Leona Kruczkowskie­
go i Kazimierza W yki; 17.20 Sonata F-dur op. 8. 
Ryszarda S traussa w  wyk. Alberta K ajza ćm o!) 
i it. S-zpina-lskiego (fort) 17.50 Zygmunt Freud, 
ooczyt z powodu 80-tej rocznicy urodzin wygł. 
piof. W ładysław  Winkowska; 18.05 A rje open .w e 
odśpiewa Tadeusz Lucząj (Lairyton) przy fori. 
prof. Ludwik U rstein; 18,30 Skrzynka ogólna w  
< | r. inż. St. Broniewskiego; 18.40 W iadomości bia 
żnie; 18.15 K w adrans wiolanazcli (płyty) 19.00 Po 
radnik turystyczny, w  opr. dr. St. Leszczyckiego
19.10 P rogram  na dzień następny; 19.20 Koncert 
reklamowy; 19,35 Lokalne wiadom ości spor to w^, 
1939 Wiadomości sportow e z W arszaw y; 19,45 Po 
gadanka aktualna; 20.00 Recital śpiewaczy Zofji 
Mroczkowskiej, przy fort. Je rzy  Gaczek; 20,25 W y 
ją tk i z operelek (płyty) 2u.l5 Dziennik w ieazorny 
i Obrazki z Polski współczesnej; 21.00 35 (ostat­
nia) audycja z cyklu „Twórczość F ryderyka Cho­
pina (lSio- 1849) w  opr. prof. U. J c dr. Zdzisław a 
Jaehimeckiego. W ykonawca: Zolja Rabcewiiczowa;
21.40 A rka przym ierza — w iersze patrjotyczne w  
opr. Jana W iśniew skiego; 21.55 Pogadanka ak­
tualna; 22.05 Pieśni o kwiatach, Roberta Stołza w  
wyk. Anieli Szłemińskicj; przy fo rt. prof. Lud­
wik U rstein; 20.35 Muzyka tameczna w  wyk. Ma­
łej ork. PR. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego w 
przerw ie o  23.00 wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi powietrznej.

YYarszawa (1339.3) 6.30 p. Kraków'; 18.30 Skrzyń 
ka ogólna —  dr. Stępowski; 18.40 .y rle  kultur, i 
anyst. stolicy; 18 45 Program ; 18.55 Koncert rek 
ła n o w y ; 19.25 Siniej ohw astów  —  większe i lep­
sze plony; — pogad. 19.35 p. Kraków; 20 P łyty 
20,45 p. K raków ; 23.30 Pogaavędfca w języka an ­
gielskim.

Katowice (397.8) 6.30 p. K raków ; 13.30 Lekcja 
języka polskiego; 13.45 p. K raków ; 18.30 Ogrod­
nic Śląski; 1S.45 P iy iy ; 19 Co wiemy o w ęglu — 
Tadeusz Bocheński; 19.10 p. K raków ; 20 Godzina 
Zagłębia D ąbrowskiego; 20.45 p. Kraków.

Lw ów  (377.4) 6.30 p. K raków ; 18.30 Czem był 
dl.i nas te a tr  —  szkic liter. I. Wiemiewskiej 18.45 
P iyly ; 19 W czoraj byłem w  P. A. T. — wygł. re j. 
Sptrgel, 19,10 p. K raków ; 20 P arada  gw iazd — 
wiązanka filmowa w opr. J. Leskiego; 20.45 p. 
Kraków.

Łódź (224) 6.30 p. K raków ; 1S 30 Sytuacja Lo­
dzi \v przededniu sezonu prac Letnich — prez. rn. 
Lodzi płk. Głazek, 18.45 P łyty ; 1910 p. K raków ; 
20 Płyty; 20.45 p. Kraków.

YYTedeń (506.8) 17.10 Reportaż z  meczu piłki noż 
nej A ustrja —  Anglja; 19.45 Muzyka z czasów 
księcia E.ugenjusza, 20.20 K oncert symfoniczny.

Rzym (420.8) 17.00 T ransm isja z T ea tru  Greckie 
go w' Syrakuzach „Ipolito*1 —  tragedja Erypide- 
sa  z muz. G. Mule, 20.35 K oncert Filharmomji YVę 
gierskieii.

Leningrad (122-1) 18.00 Student - żebrak — ope­
retka Milloeckera.

P raga (470.2) 19.25 Koncert; 30.25 Pieśni i aojej
21.10 Melodje z oper czeskich; 22.15 Audycja es- 
perancka.

wyjdzie zamąż, jej mąż musi bezwarunkowo 
mieć własne auto . zapewnioną egzystencję.

a
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Włókiennictwo po reglamentacji
dewizowej

Na okres kw ietnia przypadły we w łókienni­
ctwie łódzkiem  dwa m om enty o charakterze 
zewnętrznym , k tóre  wywarty decydujący wpływ 
na sytuację tego rynku. Z jednej strony  kwie­
cień rozpoczął się wzmożoną produkcją po m ar 
cowym strejku, z drugiej zaś strony ostatn i ty­
dzień tego miesiąca przypadł na okres ogłosze­
nia dekretów  o reglam entacji dewizowej. Pierw­
sza połowa kw ietnia kształtow ała się pod zna­
kiem  zwiększonej produkcji praw ie wszystkich 
dziaiów przemysłu włókienniczego z -wyjątkiem 
pończosziiictwa, gdzie trwał jeszcze strejk  ko- 
toniarzy zlikwidowany dopiero w drugiej po­
łowie miesiąca. Należy uaam ieuić, że nowa li­
mo w a zbiorowa przyniosła ^asadoicze korzyst­
ne zmiany aa rzecz w łókiennictwa łódzkiego, 
gdyż w znacznej m ierze ograniczyła konkuren­
cję produkcji prow incjonalnej.

K onkurencja ta przez dluzszy okres czasu 
oparta była na znacznie niższych płacach w o- 
środkach prow incjonalnych, k tóre  nie przestrze 
gały umowy zbiorowej. W równej m ierze do' 
tyczyło to przem ysłu zarobkowego, k tóry  w 
stosunku do fabryk pracujących na rachunek 
własny znajdow ał się w sytuacji uprzywilejo­
wanej. Poraź pierwszy numowa zbiorowa roz­
ciągnięta została na ośrodki prow incjonalne, a 
surowe koutrola organów inspek. ji pracy wy­
równała dotychczasowe różnice płac. Przemysł 
włókienniczy odczuł to w postaci wzmożonego 
napływu zamówień, k tó re  kierowały eię przez 
długi okres czasu do przedsiębiorstw  prow i;i- 
cjonalnych. Zwiększenie produkcji objęło wszy- 
stkie działy, a poczynając od. drugiej połowy mie 
siąca po ziik widowaniu stre jku  kotoniarzy i po 
Przerwie ze strony  konsum eji. spowodowanej 
okresem świąt W ielkiejnocy również i przemysł 
pończoszniczy zwiększył produkcję. Pociągnęło 
to za sobą wzrost zapotrzebow ania na półfa­
brykaty, co odbiło się korzystnie na kształtj- 
w-aniu się cen.

Również i obroty w handlu prowincjonalnym  
zaczęły się kształtować korzystniej, zwłaszcza 
w niektórych działach, jak np. w konfekcji 
raz w branży damskich towarów wełnianych 
czesankowych. Dodatnim  m om entem  w handlu  j 
włókienniczym na  prowincji był niewielki sto­

sunkowo rozm iar zapasów towarowych, um o­
żliwiający zwiększenie produkcji przemysłu.

O statni tydzień kwietnia kształtow ał się we 
włókiennictwie całkowicie pod wpływem no­
wych zarządzeń dev.izowych. Podkreślić nale­
ży, że zarówno przemysł, jak i handel włókien­
niczy zarządzania te przyjął z całkowitym spo­
kojem  i bez wszelkiej paniki. Koia gospodarcze 
Łodzi doceniły w zupełności inicjatywę rządu; 
6tanowisko to znalazło swój wyraz na zebra­
n ia ( h i konferencjach odbytych niemal przez 
wszystkie organizacje przemysłowe i kjupiec- 
kie, a poświęconych wyłącznie omówieniu sp ra­
wy uzyskiwania dewiz na zakup surowców, nie­
zbędnych dia produkcji.

zaznaczyć należy, że zapotrzebow anie prze­
mysłu bawełnianego i wełnianego na dewizy 
kształtuje się w granicach około 4 miljouów 
dolarów miesięcznie, z czego na bawełnę przy­
pada około 2 'A m iljona dolarów, a na wełnę 
surową, praną i czesaną —  około 1’j m iljona 
dclarów  miesięcznie. Zrozumiałą jest rzeczą, że 
w pierwszym okresie funkcjonow ania Kom isu 
Dewizowej powstać m udaiy dla niektórych 
przedsiębiorstw  przem ijające trudności i per­
turbacje przy zaopatryw aniu się w surowce. Za­
pasy zarówno bawełny, jak  i wełny w kraju  
są stosunkowo niewielkie, co zmuszało poszcze­
gólne przedsiębiorstw a do szybkiego ich uzu­
pełnienia, zapewniającego tak niezbędną w o- 
heciuym okresie pełni sezonu ciągłość produkcji 

L iberalne traktow anie przez Komisję Dewi­
zową postulatów  w łókiennictwa umożliwiło u- 
panowanie przejściowych trudności i zakłóceń, 
zrozumiałych zresztą wobrc olbrzymich zadań 
tej Komisji i skom plikowanej aparatury  prze­
mysłu włókienniczego 

Jest rzeczą zrozum iałą, że nakreślone wyżej 
m om enty musiały oddziałać niekorzystnie na 
ostateczny bilans obrotów kwietniowych, k tóre, 
zwłaszcza pod koniec miesiąca uległy wydatnej 
redukcji. Niewątpliwie jednak  całkowite wyjaś­
nienie sytuacji w dziedzinie dewizowej zapewni 
przemysłowi równom ierną produkcję, um ożli­
wiając jednocześnie kujjicciw u realizację za­
kupów sezonowych

Observer.

Niemcy zaczynam wreszcie płacić 
za tranzyt przez Pomorze

Niemieckie m inislerstw o komunikacji przekaza 
ło  polskiemu zarządowi kolejowemu za posnijfiSe 
twem Banku Rzeszy należność bieżącą z i tra n ­
zyt przez tci-ytorjum polskie w kwocie 3.900.006 
£ł Jest to należność pizypadająca za okres od 25 
m srea rb. P rzekaz w płynął do Banku Polskiego 
ik'iko płatny po dniu 1 maja rb. Należy iu przypoin 
nieć, że w porozumieniu z dnia 7 m arca zaw arte­
go między rządem polskim a niemieckim stroni* 
fiiemiecką zobowiązała się do opłacania bieżących 
n deżnuśei za tranzyt przez tery torjum  polskie w 
'v jo k o ś c i  około 1.500.000 m arek, miesięcznie d e ­
wizami. Ruwiieezcśnic ooie strony  zgodziły się co 
do lego, iż przeprowadzone zostaną rokowania ce 
lim przystosow ania leelrnieznego tranzytu  niemi.w 
kiego przez Polskę do nowych w arunków . V.7 prak  
li-cc chodzi Niemcom o to, aby zm niejszyć koszty 
benzylu przez Polskę w przybliżeniu do Wymię- 
hiCUijłj wyżej kwoty 1.700.000 m arek miesięcznic, 
* lo przez kierow anie masowych ładunków tran- 
tylowe przez, najkrótsza odcinki kolei polskińi 
na Pomorzu \Y tej sp raw ie  toczą się między kole 

n.i niemieekiemi i polsl.iemi rokow ania technicz 
L‘ w W arszawie.
Druga kw eslh . wynikła z polsko - niemieckiego 

'Polu tranzytowego, mianowicie spraw a uregulo­
wania zaległości przewozowych je s t rów nież prze 
hrio łcm  rokow ań w  W arszaw ie. Spraw® ta  na- 

v ic ie  trudności z  um agi na znaczne różnica 
Uanowisk obu slron. Kwota tych należności nie 
;Cst jeszcze oficjalnie uzgodniona. W edług infor- 
a—toy, zachodzi tu różnica poglądu w  o kwotą i  lę­

gu ją  cą niebagatelnej sumy 20 milj. zl. Podobno 
różnica ta  pow stała stąd, żo w obrocie tow aro­
wym poLko - niemieckim obow iązują dwie kon­
wencje: ogólno - rozrachunkow a berneńska i spe 
cjalna regulująca spraw ę trajuzylu przez P ru S j 
Wschodnie czyli t. zw. paryska. Otóż polskie wiu 

kolejowe dysponują śeisjem i dane: i co do 
naierności za tran sp o rty  przewiezione przez ko­
leje polskie tranzytem  pomorskimi podczas gdy 
część tych należności podobno księgowana jest 
po stronic niemieckiej jako należność z łytulu 
konwencji berneńskie,, przy której obowiązuje 
inny system rozrachunkowy. Obecnie uzgadniane 
są między komisjam i rządowenń poszczególne 
dane co do dokonanego przewozu transportów , 
po pow inno doprowadzić do bezspornego usta le­
nia kw oty należności.

Ustalenie tej ky.ojfe- będzie wstępem do prze­
prow adzenia rokow ań m erytorycznych na tema i 
sposobu spłaty zaległości. Pod tym względem nie 
wiele zm ieniło się w nastaw ieniu slrony  niem ie­
ckiej, która, jak słychać, p iagnęlahy  całość tego 
długu spłacić jedynie w  dostawach i tow arach, 
pocctzas gdy s tanów 'sko  polskie jest tu zasadni­
czo odmienne. Nie sądzimy, aby strona polska 
m iała się zgodzie na ta k ą  form ę uregulow ania 
spraw y, gdyż stw orzyłoby lo niemal monopolis- 
tycznń stanow isko Niem iec na rynku polsliim 
Już W najbliższych dniach należy oczekiwać do­
kładnego sprecyzow ania propozycji niem iecko; 
w tej mierze.

Dewizy dla eksporterów
Jak  już w czoraj pokrótce donieśliśm y, na pod­

staw ie a rlyku lu  3 i 8 dekretu Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 26 kw ietn ia rb. Kom isja Dewizo 
\va upow ażniła —  aż do odwołania — firm y kra 
jowe, eksportujące tow ary  zagranicę do staw ia­
ni do dyspozycji cudzoziemców oraz przekazyw a 
nia zagranicę środków  płatniczych bez uzyskiw a­
n a  każdorazowych zezwoleń na następujące ce­
le:

1) Pokryw anie zagranicznych kosztów  przewo 
zn i m agazynowania tow arów , łącznie z ich ubez 
pieczeniem.

2) Pokryw anie zagranicznych o p ła t celnych.
3) Pokryw anie prowizji, należnej zagranicznym 

agentom, przedstawicielom , m aklerom  i tp
4) Pokryw anie poborów i kosztów  utrzym ania 

pi zcdslawiciełi zagranicznych.
Przekazy na powyższe cele mogą być dokony­

w a n e  z zapasów zagranicznych <■ środków  p łatn i­
czych, które firm a już posiada z eksportu  lub uzy 
ska w  przyszłości, jednakże tylko wówczas jeż*.! 
są  one zw iązane przyczynowo z  eksportem  dane­
go przedsiębiorstw a, dokonywanym lub mającym 
się dokonać w  najbliższej przyszłości i tylko w  raz 
miarach dotychczas prze3! dano przedsiębiorstwo 
stosowanych.

Dowody uzasadniające dokonanie przekazów  na 
wymienione cele, w inny być przez przedsiębiorst 
wo przechowywane.

W aluta eksportow a, pozastatjąca ekspoi torow i 
po potrąceniu przekazów na wym ienione cele, win 
na być w  myśl a rt. 19 rozporządzenia m inistra 
sk; rbu z dnia 26 kw ietn ia rb. zaofiarow ana do 
sprzedaży Bankowi Polskiemu lub bankowi dewizo 
wi mu.

& r7m al B. KUPCZYK
przeprowadził s ię  z K ra k o w a

do KRYNICY" ZDROJU „Oaza"

P.erwsze raty podatku 
okalowcgo
W najbliższych dniach płatnicy p o a iik u  lokar 

lewego otrzym ają nakazy! płatnicze na la ta  1936 
i 1937. P ierw sza i iU  półroczna podatku musi byc 

j wniesiona do w łaściw ego urzędu skarbow ego ao 
końca bm. Jak bowiem wiadomo, podatek loka­
lowy płatny jest obecnie nie w ratach kw artalnych 
jak  dawniej, lecz w  ratach półrocznych. Oi gam- 
zacje gospodarcze zw racają uwagę, że w płacanie 
półrocznych ra t  będzie nad w y łaz  uciążliwe. To 
tez organizacje te w ystępują do m inistra skaruu 
z niemorjaJami, w których proszą o udzielenie 
szerszych pełnomocnictw naczelnikom urzędów 
skarbow ych w  dziedzinie rozkładania podarku 
lokalowego na raty.

Normal.zacja artykułów 
aptecznych i opatrunkowych

Celem zwalczania nieuczciwej konkurencji w pio  
wadzane są dość często normy wym iarowe dla 
artykułów, które s.j sprzedawane „na oko”. Tak 
w ęc w prow adzono swego czasu normy na nici, 
na włóczkę i t. d. Obecnie projektu  e się ustaie- 
ni norm w ym iarow ych na niektóre arlykuly  u- 
p.'trunkowe. Chodziłoby więc o bandaże (szero­
ki ść i długość), o w atę (opakowanie?)* szlauchy 
do irygatorów  i t. d. W tej spraw ie zbiera na 
jest ankieta przez izbę Przem.-Handlówą.

6 godzin pracy w Japonji
Jeden z japońskich Koncernów przemysłu przą- 

dzalnianego, Koncern Kanegafuchi w  Kobe w pro 
wadzi ł  w niektórych fabrykach nowy system pra 
cy System ten, który obudził w kufach fachow­
ców duże zainteresow anie, polega na zaprowadzę 
niu 6-eiogodz-innego dnia pracy przy dwóch zmia 
nach z piacą nieco podwyższoną. Jedna zm iana 
p u c u je  uo obiadu, druga — do w ieczora.

Gdyby system len okazał się praktyczny —  mó­
głby spowodować wielki p rzew ró t w  dziedzinie 
regulow ania czasu godziin pracy  w  japońskim 
przem yśle włÓKienniczym. Nie pozostałoby to  o- 
czy wiście, bez w pływ u przy współzawodnictwie 
lego przem ysłu na rynku  iw i altowym.
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K f l i s r a r c
Manifestacyjny pogrzeb ofiary chuligaństwa 

w Mińsku Mazowieckim
łV poniedziałek odbył się w Mińsku Mazo- 

rtiecKim pogrzeb błp. Izraela Cylicha, ofiary 
zajść antyżydowskich, o których onegdaj już 
krótko donieśliśmy.

Podczas p igrzebu, który przybrał imponu 
jące lOzjniary, były -wszystkie sklepy żydow­
skie zamknięte. W orszaku pogrzebowym 
wzięło udział ponad 2000 osób. Za tiumną 
niesiono wieńce „Poale Sjonu” (błp. I. Cylich 
był członkiem Poalej Sjonu), Bundu i PPS. 
W pogrzebie wzięła również udział delegacja 
polskich socjalistów. •

Policja zabronda wygłaszania żałobnych 
mów nad otwartym grobem.

Podczao pogrzebu rozgrywały się rozdzie­
rające sceny. Dwutysięczne tłumy głośno szlo 
cnały. •

O tragicznej ofierze zajść w Mińsku Maz. 
podaje warszawska prasa żydów sita następu 
jące szczegóły:

Błp. Izrael Cylich był bardzo łubiany i ce­
niony w sferach społeczeństwa żydowskiego. 
Był długoletnim sekretarzem miejscowego 
związku kupców detalicznych i sekretarzem 
..Poalej Sjonu” — prawicy. Pozatem byi 
czynnym działaczem we wszystkich dziedzi­
nach życia społecznego.

Napadnięty przez chuliganów i ciężko ran­
ny w płuca, błp. Cylich miał jeszcze tyle przy 
tomności umysłu, aby zapukać do mieszka­

nia żydowskiego felczera p. Goldamiina z pro 
śbą o pomoc. Gdy p. Goidmann wybiegł na­
tychmiast, mordercy zatarasowali mu drogę, 
zamierzając się rzucić na niego. Felczer wy­
dobył błyskawicznie rewolwer . wystrzelił kil 
kakrotnie w powietrze, zmuszając napastri 
ków do ucieczki. Niestety nie był felczer w 
stanie uratować ciężko rannego. Zwrócono 
się o pomoc do kilku miejscowych lekarzy- 
Polaków. Wszyscy odmówili rannemu pomo­
cy, tłumacząc się... późną godziną. Dopiero 
po dwóch goozmach przybyło Pogotowie Ra 
tunkowe z Warszawy i przewiozło ofiarę na 
padu do szpitala. Przeprowadzono operację 
i dwie transfuzje krwi, atoli bezskutecznie. 
Izrael Cylich wyzionął ducha w sobotę o g. 
9-ej wieczór w drodze powrol nej z Warszawy 
do Mińska Mazoy '.eckjego. Zgon jego wywo­
łał wstrząsające wrażenie wśród miejscowej 
ludności żydowskipj.

Aresztowanie 17 podejrzanych 
o morderstwo

W związku z zamordowaniem błp. Izraela 
Cylicha w Mńsku Mazowieckim dokonała po 
licja 17tu aresztowań wśród członków O. N. 
R. Rozpoznano wśród nich 4-ch, którzy brali 
udział w namordowaniu Izraela Cylicha.

Śledztwo j,rowadzi sęć/ia śledczy z War­
szawy.

Trzeci z rzędu sensacyjny proces 
urzędniczy w Przemyślu

B. naczelnik Sedu i n. poseł d o  parlamentu na ławie 
oskarżonych. — Interwencja na rzecz oskarżonego 
u najwyższych osobistości ducnownych i żwieckicn

(K orespondencja własna „Nowego D ziennika'')

Przemyśl, w maju.
Przemyśl przeżywa w  ostimich 2 tygodfniacii 

Fmocje na Ile niezwykłej se rji t. zrw. procesów 
Uiiędrniozych, które przed forum publicznem roz­
taczają i ośw ietlają w szechstronnie obraz  stosun 
ków panujących don i e dawna w  pewnych działach 
służby publicznej na tutejszym terenie. P rocesy !<S 
destarczają wiele m aterjału, do refleksji i porów  
ra ń  na ten temat, ileże przez blisko 14 dni prze­
defilował przez salę Sądu Okręgowego w  Pazerny 
śhi niemal cały tutejszy personel samorządowy w  
związku z procesem 16 urzędników m agistratu 
przemyskiego. Następnie za ją ł się sąu  spraw ą 
nadużyć popełnianych w  lut. oddzielą mechanicz­
ny m PKP. k tóryto proces został — jak wiadomo 
—  przerw any cpov odu samobórstrwa jednego z 
oskarżonych kasjera kolejowego Bembena.

Obecnie zaś,, rozpoczyna się trzeci z rzędu, naj- 
pow ażniejsy,'' proces karny b. k ierow nika Sądu 
Grodzkiego w  Jarosław iu  i naczelnego sekretarza 
Itgoz Nidu. oskarżonych o przestępstwa urzędni­
cze, wskutek których Skai b P aństw a poniósł szko 
dę na przeszło 30.000 zł. Proces ten przeras[a 
swem znaczeniem i rozm iaram i ramy lokalnej sen 
zacji, a miarą tego jesl fakt, że śledztwo w  
sprawie powici zono sędzi emu dla spraw  szczegół 
nej wagi Drowi W aligórskiem u we Lwowie, zaś 
akr oskarżenia wygotow ał p rokura to r Sądu apc- 
1 icyjncgo we Lwowie Hryniewiecki. Wart-o rów ­
nież zanotować, że akty śledztwa liczą przeszło 
2000 stron pism a maszynowego i że w  związku 
z tą sp raw ą wytoczono jedenastu sędziom w J a ­
rosław iu  postępowanie dyscyplinarne za zanied­
bania w  służbie.

Oskarżony Edmund Galik b. naczelnik Sądu w 
Jarosław iu  liczy la t 70 i należy do najbardziej 
wpływowych osobistości na terenie tamtejszego 
powiatu. P iastow ał on mandat do parlam entu au- 
strjackiego, przez szereg la t był burm istrzem  mia

spraw ow ał funkcje przewodniczącego Urzędu Roz 
jemczego dla spraw  rolnych w  Jarosław iu. Odpo­
w iada on obecnie przed Sądem za przestępstwo 
urzędnicze, popełnione przez to, że w  latach 1930 
—  1931, celem osiągnięcia korzyści pobrał u k is- 
je ra  sądowego i naczelnego sekretarza Zielińskie 
go tytułem pożyczki kwotę 15.010 zł. które zwrócił 
dopiero w  roku 1935, lj. po wykryciu dalszych na 
c'użyć Zielińskiego.

Ten osta tn i odpowiada niclyiko za udzielenie 
pożyczki swemu naczelnikowi z funduszów publi­
cznych, ale nadto za sprzeniewierzenie depozytów 
sądowych na kwotę przeszło 30.090 złotych.

Sylw etka oskarżonego Zielińskiego je(it nie­
mniej interesującą. Należy on do wybitnych dzia­
łaczy na terenie jarosławskim  i jest znakomitym 
mówca 'porywającym  słuchaczy, co stwierdzono 
w  aktach. Sarn oskarżony Zieliński podoje, że po- 
P ’da często w manję nu tle religijnęin. W związ­
ku z ustosunkowaniem się Zielińskiego w sferach 
duchowieństwa, wszczął on niezwykle oryginal­
ne kroki, zmierzające do uzyska.ua funduszów na 
pokrycie braków  w kasie i wydobycia się z opre­
sji. O |o sporządzi! odezw /, w których była m. in. 
nrewa o  tem, iż Zieliński, jako członek SodalifcTi 
m arjańskicj, w  której p iastuje godność apostoła 
świeckiego, popadł w nieszczęście i prosi o po­
moc m aterjalną. Odezwę lę podpisaną przez zna­
nego księdza - p ra ła ta  Męskiego, rozesłał Zieliń­
ski do duchownych, nic wyłączając najwyżej pos 
tr wionych osobistości św iata katolickiego. W 
związku z temi prośbami, otrzym ał ksiądz p rała t 
Męski lis t od nuncjusza apostolskiego w W arsza­
wie kardynała Marmaggi, w który m tenże w yty­
ka niewłaściw 'ośćzwracania się w tej formie i 
zwraca uwagę, że prośba skierow ań# do Papieża 
była nieodpowiednio ''redagow ana, '.is t Um w o- 
rrg inale  znajduje r ę  w aktaen 

Zaznaczyć wy pacia że jecier z Juenowm cli zło-

kraczająeą 1500 zł. Nie om ieszkał również Zieilu 
ski w ykorzystać swych „znajomości'1 jako prezes 
T ow arzystw a muzycznego w  Jarosław iu . Miano­
wicie zw rócił się on w  tym  charakterze do Ig mi­
ce go Paderewskiego z p rośbą o pomoc finansow ą 
Interw encja ta  w yszła na jaw  dzięki przypadko­
wi. Oto lis t do Paderew skiego zaadresowany myl 
nie do Londynu w rócił Jo Jarosław ia i przez o- 
mylkę listonosza wręczony został nie obecnie osk. 
Zielińskiemu, lecz niejhkiemu Zielińskiemu urzęd 
nil;owi m agistratu  jarosław skiego.

Gdy wszelkie nadzieje Zielińskiego na porno; 
zawiodły, udał się on do prezesa Sądu Okręgowe 
go W Przem yślu dlra Prochazki i w yjaw ił mu ca­
łą  praw dę polegającą na kilkudziesięcio tysięcz­
nych brakach w  kasie sądiowej, głównie w  dziale 
depozytów, a częścią z sprzedaży opłat sądowych 
Z miejsca zarządzono aresztow acie naczelnika Ga 
lika i Zielińskiego, poczem powierzono prowadzę 
nie śledztwa sędziemu dla spraw  nadzwyczajnej 
wagi. W międzyczasie zwolniono po kilKumiesięcz 
ny.n pobycie w  areszcie naczelnika G alik , ze 
względu na stan zdrowia.

Obecna rozpraw a przed Sądem okręgow ym  w 
Przemyślu, k tóra ujaw ni niew ątpliw ie w iele sen 
zacyjnych szczegółów, budzi olbrzymie zainteraso 
wanie, zwłaszcza w  Jarosław iu  i Przemyślu. T ry  
bu rad owi przewodniczyć będzie S O. dr. Rudefts- 
ki W otują sędziowie Gzerny i dr. Luczakowski. 
O skarża prok. dr. Mitana. Otek, Galika bronią 
adwokaci dr. Leon Peiper i A. Frfm. Zielińskiego 
bioni adw. dr. Tanenbaum. Jak się dowiadujemy., 
zgłosi Skarb Państw a powództwo cywune prze­
ciwko oskarżonym na łączną kwotę 30.890 zł.

Seg.

la Jarosław ia , a w  chwili aresztow ania go i żył na powyższy apel znaczniejsza k« ołe bo orze

Kcmbafanei żyduwsry w Katowicach 
nieoopusiczcnl da pochodu

G iupa kom batantów żydowskich w  Katowicach 
zv rócila się do kierow nictw a uroczy srości 3-cio 
Majowych z prośbą o pozwolenie na wzięcie u- 
dziaiu w  pocnodzie. P rośba ta  została  jednak 
odmownie załatw iona, gdyż kierow nictw o me 
Zgodziło się, aby kombatanci żydowscy b ra li u- 
dżial. Nie jest to zreszitą nowością, g jy ż  już W 
ubiegłym roku, s ta ra li się kombatanci żydowscy 
w Katowicach o wyznaczenie im miejsca w po­
chodzie 3-cio Majowym i rów nież wówczas d > 
pochodu nie zostali przyjęci. Tem więcej diziwić 
się należy, że w  tym roku ponowili sw ą prośbę.

Wybdr prezydenta m. Lwowa — 14 bu.
W ybór prezydenta m. Lwowa, k tó ry  — jak 

wiadomo — miał się odbyć 27 kw ietnia i w  zw ią­
zku z alrrosfcrą, jaka panów ala po krwawych 
zajściach ulicznych, zoslal odroczony, nastąpi w  
iiriu 14 b. m.

W poniedziałek otrzym ało prezydium m iasta 
pismourzędlu wojewódzkiego, wyznaczające po­
wyższy term in aktu wyborczego.

Koniec ZwiązHu budowoNaródowigo
K om isarz PiZądu na m. W arszaw ę, woj. Ja ro - 

szt wicz wydał decyzję, zarządzającą przymusową 
likwidację Związku Ludowo - Narodowego. W 
motywach decyzji' podkreślono, że Związek L udo­
wo-Narodowy, jako stowarzyszenie był bezczyn­
ny i nie zw oływ ał walnych zgromadzeń, nic pro­
w adził książek, prolokulów i t- d. W spomnianą 
dciyzję poprzedziła lustracja K oinisarjalu Rząnu 
i sporządzenie odpowiedniego protoktulu, gdzie 
zi ajduje się oświadczenie sekretarza S tronnict­
w a Lud.-Narodowego p. Mcstera. który slw ier- 
dzir, że Związek Ludowo - N arodowy istotni© u;o 
prowadził od pewnego czasu żadnej dziulrlności, 
ponieważ zam iast tego Związki* dyi*+?i obce;1’? 
Stronnictwo Narodowe-

D. H. R.-oiiłcy między sobą
Do urzędu prokuratorsk iego  w płynęła sensa­

cyjna skarga. B ohater głośnego procesu ONR adw. 
Witold Rościszewski, który odbył karę więzienia 
i niedawno naskutek am neslji odzyskał wolność, 
w ystąpił ao prokuratury  ze skargą na swego ko­
legę partyjnego, Teodora Kołodziejskiego, poma­
wiając go o kradzież.

Idąc do więzienia, adw. Rościszewski zwróci) 
się do Kołodziejskiego, aby  odniósł on maszynę 
do pisania w łaścicielowi, p. Kraszewskiemu. Ko­
łodziejski maszynę w ziął, ale jej p. K raszew skie­
mu nie zwrócił. ,

Kołodziejski początkowo Uómaczył «ie. że nu.-
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Łzynę zwrócił, później, że jeszcze nie zdążył o d ­
nieść i w reszcie przyznał się, że ją  sprzedał.

Kasacja w procesie zamaeheweto
ukraińshich

W szyscy Ukraińcy, z w yjątkiem  Czornija, ska­
zani w procesie o zamach na min. Pierackiego, 
zapowiadają złożenie skarg  kasacyjnych.

Do chwili obecnej sek re larja t w ydziału’ III k a r 
i o Sądu Apelacyjnego w  W arszaw ie otrzym ał 
jUi le zapowiedzenia od obrońców: Bandery,
Klymszyn.% Kaczmarskiego, Malucy, H natkiw s- 
kiej i Zarickiej.

Stosownie do przepisów  Kodeksu Postępow a­
nia Karnego, samozapowiedzenie skarg i kasacyj­
nej nie wymaga żadnego umotywowania. Skaza­
ny Czornij pogodził się z w yrokiem  skazującym, 
z iesztą wyjcz:o on na wolność już we w rześniu 
reku bieżącego.

Nie brak pomysłowych oszustów
Przybyły onegdaj do W arszaw y rab in  WeJczyc 

Z Kocka, który w raz  z rodziną miał nazajutrz 
wyjechać do Palestyny, padł o fia rą  ałerzystów. 
Po wyjściu z Centralnego W ywiadu Palestyńskie 
go przystąpili do rabina dw aj nieznani osobnicy, 
którzy zw rócili mu uwagę, że w ucet nowycn 
unepisów  • fw P .iiv .-h  powinien ostem plować po 
siadane przy sobie pieniądze w  „C entrali dewiz*. 
Osobnicy et zaprowadzili rab ina  do prywatnego 
mieszkania i tam  wyłudzili od niego 1200 zł., po- 
ozem zbiegli.

Cdrka Gorgonowcl omam za dziecko
nieślubne

Od szeregu miesięcy toczył się w lwowskim 
sądzie proces o uznanie najmłodszej córeczki Gor 
goi-owej, t. zw- Kropelki, za oziecko nieślubne. 
S praw a została  wytoazona przez ku ra to ra  mło­
docianej córki odbywającej obecnie karę więzie­
nia Uorgonowej, celem zdobycia dla niej alimen­
tów  od architekta Zaremby. Bez sądowego uzna­
nia nieślubnego sitami „Kropelki11 wszelka akcja 
o alimenty nie byłaby możliwa, ponieważ Gorgo- 
nowa jest mężatką, a istnieje obowiąziujące do­
mniemanie prarwne, że ojcem dziecka, poczętego 
podczas trw ania m ałżeństwa jes mąż matki. D o­
mniemanie to musiało być dopiero obalone w 
drodze procesu sądowego, podczas k tórego Wy­
kazano, iż „Kropelka1' nie może być dzieckiem 
ślubnem, ponieważ mąż Gorgonowej od w ielu lat 
przebywa w Ameryce i nie utrzymuje żadnego 
r.ontaktu z żoną.

Onegdaj zapadł wyrok, mocą którego Sąd 
stw ierdził nieślubne pochodzenie córeczki Gorgo­
nowej. Obecnie k u ra to r  jej będzie m iał możność 
wytoczenia Zarem bie spraw y o alimenty.

Gruby z przed 28 ■iBhdw
W Trzeciewnicy, w iosce leżącej na granicy po­

w iatów  bydgoskiego i wyrzyskiego, w pobliża 
Na-kła, natrafił osadnik Sadowski, w łaściciel 120- 
tnorgowej osady, w  czasie oiki na głaz, przesz­
kadzający w  orce. Tio usunięciu głazu stw ierdzo­

Oziś w „UCIESZE" znakomita dowcipna komedja muzyczna

PANIENKA Z POSTE RESTANTE
W głównych rolach p o lsk a  b ry g a d a  ś m ie c h u :  Alma Kar, Walter, Znicz,' Żabczyński, Orwid. 
Jarossy, Ćwiklińska, Zaremb na, Sikiewicz, Gucki. — Tempo, humor, świetne zdjęcia z Wiednia. Buda­
pesztu, Jugosławji i Warszawy — stawiają ten film na poziomie najlepszych filmów zagranicznych

no, że nakryw ał on grób skrzynkowy, zawierają­
cy kilka dość dobrze zachowanych urn. W  wy­
niku dalszych poszukiwań odikryio jeszcze 3 po­
dobne groby z w iększą ilością urn, przeważnie 
rozbitych. Wszylkio groby należą do typu skrzyń 
kowych i odkopano je na zboczu niewielkiego 
wzgórza w pobliżu szosy, prowadzącej nad dużą 
doliną, określoną mianem kory ta  Prawisły.

W ykopaliskiem zainteresow ał się w ydział pro- 
hisloryczny U niw ersytetu Poznańskiego, k tó iy  
w ysyła w  najbliższych dniach swego przedstaw i­
ciela, celem prowadzenia dalszych prac i bada­
nia naukowego dotychczasowych wykopalisk. We 
die dotychczasowych opinij odkopane groby po­
chodzą z  V III W- przed Chrystusem.

PRZY KATARZE ŻOŁĄDKA I JELIT  wska- 
zane jest stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
FRANCISZKA - JÓ ZEFA . Jedna szklanka za­
żyta rano naczczo działa niezawodnie —  jest 
przyjem na w użyciu. Zalecana przez lekarzy.

Zbrodniczy mąż
Robotnik kolejow y Edw ard Gosz z Małego Ka- 

cką pod Gdynią, obietnicą wysokiej nagrody pie­
niężnej nakłonił bezrobotnego Brunona MiąskoW- 
skiego, aby ten zgładził jego 26-letnią żonę. Mią- 
skow ski w yprow adził Goszową do portu rybac­
kiego, pod pozorem postaran ia się dla niej o  p ra ­
cę i tam  zepchnął ją  w nadbrzeża do wody. Na 
szczęście rybakom udało się tonącą uratować, 
Gosza i M iąskowskicgo aresztowano

Smutne losy byicgo Kata
Jak  donosi prasa były wykonawca w yroków  

spraw iedliw ości kat Maciejowski, k tó ry  niedaw­
no przypom niał się opinji publicznej próbą popeł­
nienia stm obójslwa, opadł w  ostatnich tygodniach 
w silny rozstrój nerw ow y. M aciejowski cierpi 
n i manję prześladowczą, w ią z a n ą  z wykonywa­
nym przez niego zawodem. Były kat leczy się w  
przychodni antyajkoholicznej i korzysta z zasiłku 
spt łecznego komitetu pomocy bezrobotnym, gdyż 
po utracie posady państwowej pracował przez 
ki.ka miesięcy jako buchalter. Gdy dowiedziano 
się jednak o jego poprzedniem zajęciu, stracił 
pracę.

RODZINIE 1.1. p. MOJŻESZA GRONBAUMA 
z Oświęcimia w yrażam y serdeczne współczucie
i składamy na Dom Starców  zł. 20.—-

M. Hoffmanna Nast., Kruków

LWÓW — KRAKÓW 12:4 W BOKSIE.
Rozegrany w  niedzielę mecz bokserski Lwów 

— K raków  zakończył się wysokocyfrowem zwy­
cięstwem Lwowa. —  W  drużynie krakow skiej, 
osłabionej brakiem  m istrza Polski Chrostka, po­
dobali się jedynie Wnęk, Szczurek i Pieniążcu. 
W szeregach Lwowa najlepsi; Sidelnikow, Spiirag, 
Biłyj i Michniewicz.

W. musza Lubiński (Lw.) w ygryw a ną punIUy 
z Czuba. W. kogucia Górecki (Lw.) zwycięża 
Szczurka (Kr.) na punkty. W. piórkow a Sidcliu- 
kcw  (Lw.) wygrywa z Wnękiem na ptinkty.. W. 
lekka Sprung (Lw.) zwycięża ną punkty Mos/- 
kowskiego. W. półśredmia Biłyj (Lw.) zwycięża 
w 2-giej rundzie przez k. o. Korzeniciego. \V. 
śicdnia Żbik (Kr.) w ygryw a na punkty z Mi. ę- 
niewiczcm (Lw.), k tó ry  zasłużył conm.innii-j na 
rem is. W. półciężka: Pieniążek (Kr.) w ygryw a na 
p. z Krynickim (Lw.) W. ciężka: StzkWinkowski 
(Lw.) zwycięża Stankiewicza (Kr.) r.a punkty.

k r w a w y  m e c z  p i ł k a r s k i .
W Bukareszcie odbył się mecz piłkarski pomię­

dzy studenckim związkiem  sportowym, a „Mk - 
kabi“. Pod koniec zawodów doszło do krwawego 
starc ia  między żydowskimi, a rumuńskimi ucze­
stnikami, którego ofiarą pad ł jeden zabity i kilki’ 
rannych.
SKŁAD POLSKI NA MECZ Z AUSTRJĄ.

W  skład  reprezentacji PoLki na mecz o puhJ" 
D ąyisa z  Ausitrją w  Wiedniu wchodzą: Hebda, 
Tloezynski, T arlow ski i W ittman. Tenisiści ci 
wyjeżdżają w  połowie bież. tygodnia do Budape­
sztu, gdzie rozegrany będzie w dniach 8, 9 i 10 
m aja mecz Polska—W ęgry. Dopiero po tym me­
czu kapitan sportow y P. ż . L. T. ustali, kto w al­
czyć będzie w grach pojedynczych, a kto w  grze 
podwójnej. Do W iednia nasi teniciści pojadą 
w prost z  Budapesztu,
PIŁKARSKIE MECZE MIĘDZYPAŃSTWOWE

Ubiegłej niedzieli rozegrano następujące mecze 
m iędzypaństwowe: Belgja — Holandja 1:1 W Bru 
kseli, W ęgry — Irlandja 3:3 w Budapeszcie, Hisz­
pania — Szwaj ca r ja 2:0 w  Bernie Szwaja

PUHAR DAYISA
HOLANDJA — MONACO mecz lennisowy o 

pubar Dayisa rozegrany w Monaco zakończył się 
zwycięstwem Holandji w  stosunku 3:2.

FRANCJA — CHINY mecz w  scrj.i pierwszej 
pubami D avisa w ygrali Francuzi. 5:0.
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KATARZYNO! ŚWIAT SIE PALIII"
Już przed wycieczką do Kolmaru kilkakro­

tnie kręciła się koło kawiarni, ale było już 
dość chlodnawo, doktora Leua nie widziano 
już na tarasie, a Katarzyna nie miała odwa­
gi wejść do kawiarni. Dziś był niespodziewa­
nie ciepły dzień. Na tarasie ustawiono małe 
piecyki, tale, że znowu pełno było ludzi. O 
drugiej godzinie popołudniu siedział znowu 
dr Leu, którego okulary błyszczały w słońcu. 
Katarzyna chodziła obok tarasu z północy 
na południc ze wschodu na zachód, obserwu­
jąc doktora leniwie rozpierającego się w 
swoim kąciku. Teraz czytał gazetę. Gazeta 
wystawała pcza balustradę, a Katarzyna 
przechodząc, celowo o nią się otarła, oezeku- 
jącz biciem serca, czy dr Leu obejrzy się, a 
wtenczas mogłaby się usprawiedliwić, onby 
ją rozpoznał i zacząłby rozmowę. Nic takie­
go się nie stało. Czytał, mając oczy prawie 
zamknięte, a usta się poruszały, jednak ni­
czego nie zauważył. Niezdecydowana, czeka­
jąca jak gdyby na cud, blada i niewyspana 
chodziła dalej konsekwentnie wzdłuż balust­
rady. Obok doktora zwolniło się miejsce, 
małżeństwo, które tam siedziało, zapłaciło i 
odeszło. Katarzyna otworzyła swą torebkę,

— dość pieniędzy. Weszła na taras, zajęła 
wolny stolik, zamówiła czekoladę. Zamówiła 
ją niezwykle głośno, ale doktór był głuchy, 
liaz popatrzył zmrużonemi oczyma, jak gdy- 
był nieobecny, na swoje sąsiedztwo. Czy ją 
widział? Ale potem stał się naprawdę cud. 
Zastanawiała się właśnie w myślach nad pla­
nem, któregoby nigdy nie wykonała. Popro­
sić go o jedną z leżących przed nim gazet, 
chce się tylko dowiedzieć, jaka będzie pogo­
da, czy on jest zdania, że piękna pogoda się 
utrzyma. Nazywa się zresztą Katarzyna Bo- 
issier, która raz mu już mogła powiedzieć 
„dzień dobry”. Bezsensowne i jałowe rozwa­
żania. Wtem Bóg się zlitował, doktór Leu 
mianowicie bez żadnego przygotowania pod­
niósł głowę i swym niewokalnym akcentem 
wiedeńskim odezwał się: „Wuj pani szczycić 
się może dużym sukcesem”.

Doznała nieomal zawrotu głowy. Poznał 
ją i odrazu przystąpił do rzeczy, zaczynając 
rozmowę od punktu, od którego zacząć nig­
dy nic miała odwagi. Ale zaraz potem opa­
nowała się zupełnie. Wstała, grzeczna i peł­
na wdzięku, podeszła do jego stołu i  podała 
mu rękę. Doktór podsunął jej krzesło,

j .  . m ! - c -  *■.

„Niestety, nic z tego nie rozumiem” odpo­
wiedziała grzecznie, „profesor Isemann nie 
jest zresztą moim wujem, lecz przyjacielem 
moich roziców”. Potem jednak ruszyła śmia­
ło naprzód. Instynkt powstrzymał ją od tego, 
by mu odrazu donieść o chorobie Mikołaja. 
Ale jest niewymownie niespokojna. Czy czę­
sto się zdarza, że lekarze zrażają się trądem?

„Prawie nigdy” odpowiedział doktór lako­
nicznie na pytanie, które męki sprawiło jej 
i Gabrjeli.

„Prawie nigdy?” powtórzyła.
Doktorowi podobała się jej szczerość i peł­

ne tamperamentu zainteresowanie. „Rzeczy­
wiście prawie nigdy” potwierdził, „Oby pani 
nigdy nie miała większych zmartwień. Dziwi 
się pani, nieprawdaż? Wyobrażała to sobie 
pani znacznie gorzej. Ale jest to naprawdę 
cud. Lekarze i siostry miłosierdzia rzadko 
kiedy się zarażają. Dokładnie biorąc sprawa 
prawdopodobnie przedstawia się nieco ina­
czej. Prawdopodobnie każdy z nich dotknię­
ty jest delikatnym, niedostrzegalnym, nader 
subtelnym trądem, a to go właśnie chroni”.

Katarzyna patrzyła na niego osłupiałem!
o c z y m a  jCQ, d . n ,)
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M A J Wschód słońca
3 g 52 m

£ Zachód słońca

O 18 g 49 ni

Ś R O D A 14 Ijar 5696

Uroczysta inauguracja 
„Miesiąca wyzwolenia ziemi*

Jak  już donieśliśmy, onegdaj proklamowała 
Egzekutywa Światowej Org. Sjonistycznej „Mie­
siąc wyzwolenia ziemi", celem nabycia nowych
40.000 dunamów ziemi w Palestynie. W związ­
ku z tem odbędzie się jut) o wc czwartek o go­
dzinie  8 wiecz. w Sali Saskiej

UROCZYSTA AKADEM JA
pod hasłem . „Ziemia palestyńska wola L P rze­
mawiać będą: Adolf Pollak  z Jerozolimy, Dr. 
Szymon FeldbŁom i Dyr. M. W iesenfeld.

Wycieczka majowa 
do Lanckorony

Liga P opierania Turystyki organizuje w nie­
dzielę 10 bm. wycieczkę pociągiem popularnym  
do KAł W ARJI.

Odjazd z K rakow a o godz. 7.55. P rzyjazd do 
K alw arji o godz 8-59- Odjazd z K alw arji o godz. 
;o5o Przyjazd do K rakow a o godz. 22-ej.

Cena przejazdu tam  i spowrotem : 2.10 zł.
W program ie: Zwiedzanie ru in  zamku w Lanc 

koronie —  oraz wycieczki w pobliskie okolice 
Kalwarji.

■ " OQO

  DZlś WE &R0DĘ 6 bm. dancing „Bojanowa"
w „Esplanadzie" ,od 7.30-9.30. Bezpłatne losy - -  
kwrjfty z „PaUńs dc fleurs", W iślna 2. 5S9°g

— uQ

_  i  T AR AR ANIE M KOM. LOK. ORG OGÓL. 
S,;oX. w  Podlgórzu odbędlzae się 7 bm. w e własnym 
lokaju o godz. 8.15 wiecz. p rry  ul. Brodzińskiego 
5 referat p. Mgr. Salpolera n. t. Syfhiacja w Sjo- 
niżniic i yv Palestynie. .Wstęp dla członków i 
v prowadzonych gości.

  „AGHIMJT”. Dziś 8 wiecz. re fera t Iow. K.
G( Idmainna.

— WIZO. I. Seminairjum dla członkiń W ydziału 
dziś 5-ta wiecz. P ro w ao u  p. M arja Aple n. t. 
VIIZO — historia , rocw ók stan  obecny, problemy 
pi zyszłości.

_  HAZAMIR: Dziś 8.30 próba pod kier. prof. 
Spc-rbeii.

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUM
_  Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. —  Dziś 

iuj przedstaw ieniu popularnem , po cenadi zniżo­
ny eh „Dożywocie*1 Al. Fredry z  Ludwikiem Sol- 
sk.nn w m istrzow skiej kreacji ro li Łatki. vDoźy- 
v ( cic” powtórzone będzie w  piątek w ieczoroM. 
,| u (ro z powodu przedstaw ienia dla młodzieży k ra  
kewskieh szkól średnich (wysprzedamę) o raz prób 
— wieczorem przedtaw icnia nic będzie.

— Z TEATRU „BAGATELA". W ystaw iona w  
„B agateli’' rew ja pt. „Sam miód" z  wystę.pcm 

lU-nki Ordonówny i Igo Syma, cieszy się nieby­
w a ł ą  frekwencją. Obok znakom itych gości sukce­
sy odnoszą: I. Różyńska, Z. Byczewska, L. Lawin 
ski, J. Sulima-Jaszczołt, J. Dwornicki, oraz para 
b ile tow a Rolska i K. O strow ski w  otoczeniu ze­
społu baletowego.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA: „M arja Baszkircew " i  „W ielki Gracz11 
APOLLO: „uzisiejsze czasy1’ vCbarlic Chaplin) 
ATLANTIC: „Ał Chet" (film żydowski) 
CAPITOL: „Dzień w ielkiej pizygodyj1 
STELLA: „W alc w iosenny11 i „Toto"
SZTUKA: „Dzisiejsze czasy" (Gherlie Chaplin) 
ŚWIT: „Bohaterowie Sybiru"
UCIECHA: „Panow ie w  cylindrach" (F red  Asi. 

t '  i re; Ginger Rogars)
WANDA: „Należę do ciebie’1

CYRK STANIEW SKICH: W ysiępy trupy lili­
putów o godz. 1.30 i 8.15 wiecz.

99

Już wkrótce najpotężniejszy film sezonu
H f  Dramatyczne dzieje człowieka, który za uśmiech kobiety doszę 

sprzedał. — Popisowa rola genjalnego aktora A l l E l I  A  
WIKTORA Rlc. LA6LENA w k in ie  « M V K I M gPOTĘPIENIEC

Uroczystości żałobne w Krakowie
w pierwsza rocznice zgonu Marsz. Józefa Piłsudskiego
W głębokiej żałobie obchodzi dzis Polska

pierwszą rocznicę zgonu Józefa Piłsudskiego. 
Przed oczyma naszemi staje Wielka Postać M ar­
szałka, w m ajestacie czynów, co Polskę wy- 
dźwiguęły z uiewoli i zapewniły Jej ualozuc sta ­
nowisko w świecie.

Dzieło Jego życia chronić i rozwijać, oto naj­
lepszy wyraz hołdu, jaki Pam ięci Jego oddać 
możemy.

Dzieli 12 m aja jest dniem Żałoby Narodowej.
Uroczystości żałobne iv Krukowie  odbędą się 

■w obecności przedstawiciela rządu, przy udzia­
le miejscowych władz wojskowych, cywilnych 
oraz pocztów sztandarow ych wszystkich oddzia­
łów wojskowych O. K. V  i Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny.

Program uroczystości w dniu 12 maja obej­
muje: ^

Godz. 7— 8: Werble o rk iestr wojskowych i or- 
ganizacyj na ulicach miasta.

Godz. lu-fa: Msza św. połowa na Błoniach 
z udziałem  przedstawicieli władz, całego garni­
zonu krakowskiego, Federac.r Polskich Związ­
ków Obrońców Ojczyzny, P. W. i F. W., mło­
dzieży, cechów, organizacyj społecznych, dele- 
gacyj włościańskich i t. d.

Równocześnie w godzinach ranuych (o godz. 
8.30) odbędą » ę nabożeństwa żalobue w świą­
tyniach innych wyznań.

Godz. 11-ta: Po Mszy św. pochód przez m ia­
sto i następnie defilada przed K atedrą; zloże- 
nic wieńców ua trum nie M arszałka w krypcie 
św. Lcouarda (defilada przy odgłosie werbli ża­
łobnych) .

Pochód przejdzie ulicami: Al. 3-go Maja, Jó ­
zefa Piłsudskiego, Straszewskiego, Podwalem , 
Dunajewskiego, zczepańską, Rynkiem Cl., Linją 
A— B, wzdiuz kościoła Marjackiego, Grodzką 
na Wawel.

W pochodzie m aszerują form acje wojskowe 
(konne i piesze), oddziały: Związku Legjoni-

slów Polskich, P.O W .F., Inwalidzi, Rezerwiści 
i inne organizacje Federacji, P . W. i W. F. zo 
Związkiem Strzeleckim  na czele, Cechy, Stowa­
rzyszenia społeczne, delegacje włościańskie itd , 
W pochodzie bierze udział jak  najliczniejszy 
młodzież szkól krakow skich oraz n iezorgauizj- 
ivaua puLliczność.

Oddziały wojskowe konne defilują naokoło, 
wzgórza wawelskiego.

Godz. 13-ta- W momencie złożenia Serca 
Marszałka do grobowca w W ilnie —  na sygnał, 
podany przez radjo i syreny fabryczne —  nastą ­
pi 3-minutowa Chwila Ciszy (przerwa w całym 
ruchu ulicznym i kom unikacyjnym ; przechod­
nie zdejmują nakrycia głów i zatrzym ują się w 
skupieniu).

W  godzinach popołudniowych: Akadem je ża­
łobne, poświęcone pam ięci Marszalka Piłsud­
skiego.

Godz. IS-ta: Akadem ja żałobna w sali S tare­
go T eatru  urządzona przez Związek Legionis­
tów Polskich i Federację.

Godz. 20-ta: Uroczysta A kadem ja w Teatrze, 
miejskim  im. J. Słowackiego.

Powyższy program  uroczystość, żałobnych w; 
dniu 12 m aja w K rakow ie został zatwierdzony 
na posiedzeniu K om itetu Wykonawczego Ob­
chodu pod przewodnictwem  prezydenta m iasta 
dra Kaplickiego, w obecności wojewody pik, 
Gnuińskiego, dow. dyw. gen. Monda i przed­
stawicieli innych władz.

Celem przygotowania uroczystości wyłoniono 
następujące Sekcje: Organizacyjną (wzgł. po­
chodową), Urządzenia Akademij żałobnych, De­
koracyjną, Kwaterunkow ą.

wszelkich inform acyj w spraw ie uroczystości 
udziela Biuro K om itetu Wykonawczego, Wy­
dział Oświaty, K ultury, Sztuki i P iopagandy 
Zarządu Miejskiego w Krakowie, Nr. teł. 153-20, 
wewn. 118.

14. V. DO WIEDNIA Zł. 75-- (ostatnia możliwolć 
taniego wyjazdu)

KRAKOWSKA GIEŁDA AKCYJNA
K raków , 5. 5. Na zebraniu panował nastrój 

mało ożywiony, kursy naogól kształtowały się 
niejednolicie, częściowo były mocniejsze, czę­
ściowo słabsze. Zainteresow anie m inim alne. 
Zupełny zastój w obrotach.

Na pogiełdziu sytuacja podobna.

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Kraków', 5. 5. Pszenica dworska czerw, stand

20.75— 21.25 dwor. biała sland. 20.50— 21 ta r­
gowa stand. 20— 20.25 Zyto dwor. stand.
14.75— 15 targowe stand. 14.25— 14.50 Owies 
dw'orski stand. 15.25— 15.75 larg. stand. 14.75 
— 15 Jęczm ień dwor. 14.75— 15.50 iorg. 11— 
14.25. Mąka pszenna gat 1A st. wym 0-20 proc. 
37.25— 39 IB  0-45 proc. 31.25— 31 75 IC 0.55 
proc. 32.75— 33.50 ID 0.60 proc. 32— 32.50 I 
razowa 0-95 proc. 26—27 M ąka żytnia okr.
krakowskiego I 0 .50  proc. 24— 24,25 1
gat 0-65 proc. 23.25—23.50 razowa 0.95 proc. 
.18.50— 18.75 M ąka żytnio okr, poznańskiego 
I  gat, 0-50 proc. 24.25— 24.75 O tręby żytnie 
stand , 11— 11.25 pszenne średnie  10.75— 11. 
Tendencja słabsza, podaż dostateczna, dowozy 
lokalne .większe,

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 5. 5. Akcje Bank Polski 102.
T endencja mocna.
Papiery proc. 3-proc. prom. poż. iuwset. II 

em. 64.50 6-proc. poż dolar. 47.50— 47.75—•
47.50 7-proc. poż. stabiliz. 62. pięciosetki 62.75

T endencja słaba.

Listy zastawne Banku Gosp. Kraj. oraz B-ku 
Roluego bez zmiany.

* **
Dewizy: Bclgja 90.20 H olandja 360,60. L on­

dyn 26.41 Nowy Jo rk  czek 5 3 1  5/8 Nuwy Jark 
tal. 5.317/8 Paryż 35.01 Praga 21.97 Sztok, 
liolm 136.20 Szwajcarja 173.08.

Tendencja niejednolita,

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Poznań, 5. 5.Ceny orjentacyjne żyto 15.25—

15.50 pszenica 22.25— 22.50 mąki żytnie wszyst 
kie gat. obie kolumny o 25 gr. niżej m ąki pszen 
nc wszystkie gat. obie kolum ny o 50 gr, nizej. 
o tręby żytnie 13— 13.50 pszenne grube 12.25— 
12.75 pszenne średnic 11.25— 12. Beszta noto­
wań bez zmiany ogólne usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZURYCH SIŁY
Zurych, 5. 5. Dewizy: Paryż 20.21 Londyn 

15.27 Nowy Jork  3.07 3/8 Bruksela 52,25 Mc- 
djolan 28.25 M adryt 11,95 Am sterdam  203.55 
Berlin 123.75 Sztokholm 78.62 Oslo 76.62)1 
K openhaga 68.07/1 P ragal2 .71  Bialogród 7 
A teny 2.90 K onstantynopol 2.15 Bukareszt
2.50 Helsinki 6.71% Japonja 89.37.

Tendencja n iejednolita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w Londynie Ł. 82 w Paryżu F r. fr. 1560 w Zu­
rychu Doi. 54 przy tendencji niejednolitej.

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU
Nowy Jo ik , 4. 5. K ursy otw arcia: Dillonow- 

ksa 82.62,5 Stabilizacyjna 90.50 Dolarowa 
68.12,5 W arszawska 61.37,5 Śląska 6 1 .-K u n y  
zam knięcia: Dillonowska 83.75 Stabilizacyjna 
91 Dolarowa 70 W arszawska 62 Śląska 61.50. 

Tendencja mocniejsza,
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Jerozolima. 5. 5. (ŻAT) Wysoki Komisarz 
Palestyny sir Wauchope zawezwał dziś do 
siebie przywódców arabskich. Sir Wauchope 
ostrzegł Arabów, że jeśli nie zaniechają akcji

I terorystycznej i n/e uspokoją mas, zastosuje 
rząd palestyński najostrzejsze metody, by 
przywrócić spokój.

Aresztowanie trzech przywódców Arabów
Jerozolima. 5. 5. (ŻAT) Dziś władze poli­

cyjne aresztowały jednego z przywódców a- 
rabskicn, Sidki Dadżani. Tłum usiłował odbić 
arsztowanego ale 20 policjantów przy pomo­
cy pałek gumowych rozprószyło tłum Ara­
bów.

Dziś zostali aresztowani ponadto dwaj inni 
przywódcy arabscy Moganan Effendl i Salaat 
Abdlilla. Zostali oni odstawieni do więzienia. 
Salaat Abdulla i Sidki Dajani stoją pod za­
rzutem organizowania rebelji f agitacji za 
niepłaceniem podatków.

Co Wauchope radzi Arabom
Jerozolima, 5. 5. (ŻAT) Wysoki Komisarz 

Palestyny zawezwał poraź dragi niespodzia­
nie przywódców arabskich na 10-minutową 
audjencję. Ostrzegał przed kontynuowaniem 
strajku i radził wysłać delegację do Londynu

celem przedstawienia w Loudym/e postulatów 
arabskich. »

Bezpośrednio po audjencji przywódcy ara 
bscy odbyli naradę. Wyniki jej są nieznane.

Doniosła narada Agencji 
Żydowskiej

Jerozolima. 5. 5. (ŻAT) W Teł Awiwie to­
czyły się dziś poufne narady Agencji Ży dów- 
sklej i Waad Leumi. Narady dctyczył podsta 
wowych poczynań politycznych w chwili o be 
cnej.

Napady Arabów
Jerozolima. 5. 5. (ŻAT) W Ejn Cliarcd pod 

palili Arabowie zboże na przestrzeni 70 dana 
mów. •

Prasa arabska donosi, że obok Tul Karem 
wykoleił się pociąg.

W Kfar Tabor spłonęła stacja wodociągo­
wa wskutek czego daje się/odczuć brak wody

W Jerozolimie na Starem mieście został ra 
niony kupiec żydowski Benzen Silker, 
chwili, gdy chciał otworzyć swój sklep.

w

Trzecia Rzesza bez złota
Wiedeń. 5. 5. (S) Austrjackie koła finanso i B anku  Rzeszy Niemieckiej. Cały zapas złota 

we zwracają uwagę na zupełny zanik złota w j wynosi zaledwie 77 miljonów marek.

Po zajęciu Addis Abeby
Rzym. 5. 5. PAT. Potwierdzono tu wiado­

mość o wkroczeniu wojsk włoskich do Addis 
Abeby.

O godz. 17.50 rozległy się w całych Wło­
szech dzwony i syreny, wzywające ludność na 
zgromadzenia tzw. adunata generale.

Londyn. 5. 5. PAT. Poseł w Addis Abebie 
sir Sydney Barton, donosząc o wkroczeniu 
wojsk włoskich do stolicy Abisynji o godz. 
16 komunikuje że silne oddziały wojsk zmoto 
ryzowanych włosk/ch przeszły obok poselst­
wa brytyjskiego, podążając do centrum mia­
sta.

Co zrobi W. Brytanja
Londyn. 5. 5. PAT. Reuter donosi: Odpo­

wiadając na zapytanie w Izbie Gmin, premjer 
Baldwin oświadczył: Przyszła polityka w 
sprawie zatargu włosko-abisyńskiego jest za 
gadnieniem, które muszą rozważyć wspólnie 
państwa zainteresowane na nadchodzącej se 
sji lłady Ligi Narodów. Dziś popołudniu nie 
będę mógł złożyć żadnego innego oświadcze­
nia w tej sprawie.

•
Londyn. 5. 5. PAT. Reuter donosi urzędo­

wo: Minister Eden przewodniczyć będzie na 
sesji Rady Ligi Narodów w poniedziałek — 
gdyż kolej przewodnictwa przypada na W. 
Brytanję. Pogłoski pochodzące z Genewy o 
tem, że Eden ustąpi przewodnictwo następne 
mii z kolei delegatowi są bezpodstawne.

Nadużycia przy budowie sanatorium
w ZaKopanem

Sensacyjny proces o oszustwo
Zakopane, 5. 5. (S). Dziś, w drugim  dniu sen  

sacyjnego procesu o oszustwo przeciwko inży­
nierow i Kobkowiczowi i towarzyszy, przesłu­
chiwano świadków. Jako pierwszy zeznawai 
świadek rek to r Akadem ji Sztuk Pięknych w 
Krakowie, Józef Gałęzowski, który  był kierow­
nikiem  budowy sanatorjum  „Bratniaka"4 w Za­
kopanem . Świadek wyjaśnia, żo kom itet budo­
wy oddał wykouauie gmachu sanatorjum  firm ie 
Kobkowicz i Sawicki, m im o, że o jc n a  te j fir ­
my nie była najtuńszą, ale zwykle lak 6ię p rak ­
tykuje, że uic akceptuje się najtańszej oferty. 
Świadek stwierdza, że Naczelna Bada niesienia 
pomocy młodzieży akadem ickiej nie poniosła 
żadnych strat i żc do spółki Kobkowicz i Sawi­
cki nie rości sobie żadnych pretensji, a ra ­
chunki zgadzały się.

Na zapytanie adwokata Szurleja, świadek wy­
jaśnia, że Kobkowicz nie wypłacał regularnie 
robotników', ostrzega! więc przed tem postępo­
waniem Kobkowiicza i profesora Sawickiego ja­
ko jego wspólnika. N astępnie świadek opowia­
da, że dostawcom on 6am wypłacał na konta 
firm y Kobkowicz i Sawicki, ponieważ KoMco- 
wica sam nie wypłacał dostawców. Pod wzglę. 
dem technicznym roboty były prowadzone le- 
łie j, niż gdzieindziej.

Na zapytanie adw okata E ttingera świadek 
Wyjaśnia, że słyszał od Bujaka, który pełnił |Ji,i. 
keje buchaltera , że trudno było wyznać się na

rachuukacli firm y Kobkowicz i Sawicki. Na­
stępnie odczytano zeznanie świadka Stefana J a ­
sińskiego. Z zeznań wynika, żo inżynier F ran ­
ciszek Kobkowicz cieszył się złą opinją i z  le ­
go powodu ostrzegał K om itet przed pow ierze­
niem  m u budowy.

Dalszy świadek, arch itek t Biciiskowski zezna­
je, że nie miał żadnych wiadomości o wywoże­
niu uiaterjałćw  budowlanych z budowy saualo- 
rjum  do innej budowy, przyznaje natom iast, żc 
wapno wywożono. W tym m iejstu  dochodzi do 
utarczki słownej między adwokatem  Woźnia­
kowskim a Szurlejein. Na zapylauie adwokata 
Woźniakowskiego, świadek wyjaśnia, że prof. 
Sawicki był na budowie 4 godziny w ciągu 
dwóch ostatnich tygodni. W apno musiano zwo­
zić na inne budowy o godzinie 6 rano, gdyż p ra­
ce przy sanatorjum  rozpoczyualy się dopiero 
o godziuie 7 rano. W ykouauie robót było zda­
niem  świadka solidne.

Świadek arch iiek t Kom ornicki zeznaje, że 
słyszał od innych architektów , iż Kobkowicz 
będąc w spółce z Sawickim przy wykonywaniu 
budowy 6auatorjum  B raluiej Pomocy, wywoził 
potajem nie m aterjały budowlane do swoich pry- 
watnych budowli. Jednakże świadek nie widział 
jak wywożono m aterjały .

Na zapytanie sędziego Dra Lcsiaka, świadek 
opowiada, żc 6lyszal, jakoby oskarżony Leon 
Kobkowicz zwrócił się do niejakiego Mireckie-

Przec.w Olimpjadzie w Berlinie
W arszawa, 5. 5. (Sin). Burm istrz miasta Fi- 

ladelfji wystosował telegram  do prezesa Komi­
tetu  igrzysk Olimpijskich z propozycją prze­
niesienia Olimpjady do Filadelfji.

28 sportow ych  organizacyj czechosłowackich 
ogłosiło d ek larac ję  z rezygnacją udziału w te ­
gorocznej Olimpjadzie i z żądaniem  przeniesie­
nia Igrzysk O lim pijskich do Pragi.

Am erykańskie katolickie organizacje sporto­
we odmówiły wzięcia udziału w Olimpjadzie ze 
wzlędu na prześladowanie katolików  w Niem­
czech.

Uchwała senatu politechniki
warszawskiej

Warszawa. 5. 5. PAT. Senat akademicki 
Poiltechriiki -warszawskiej zebrany na posie­
dzeniu 5 maja br., dla rozpatrzenia sprawy 
zajść w Politechnice w dniach 2 i 4 maja br., 
uchwalił: >.

1) Utrzymać w mocy zarządzenie rektora 
z dnia 4 bm. o zawieszeniu wykładów i ćwi­
czeń do odwołania.

2) Utworzyć komisję sędziów dyscyplinar­
nych dla zbadania całej sprawy i przedstawię 
nia wniosków senatowi.

Wybór Azany zapewniony
Madryt. 5. 5. PAT. Komitet Wykonawczy 

partji socjalistycznej hiszpańskiej postanowił 
poprzeć kandydaturę Azany na prezydenta 
Hiszpanji przy wyborach w dniu 10 bm. Wy­
bór Azany jest zapewniony.

go o wypłacenie mu 10 procent tytułem  prowi­
zji-

Na zapytanie adwokata Woźniakowskiego 
świadek stwierdza, żc za czasów jego pobytu 
nie wywożono m atcrjalów  budowlanych z bu 
dow-y B ratniaka do innych budowli, lłaclnm i 
wystawione przez Kobkowieza, były zdauiei; 
świadka niezgodne z rzeczywistością, np. za 
dni pobytu w Krakowie Kobkowicz wystaw 
sobie rachunek- na 800 zt. tytułem  kosztów-.

W odpowiedzi na pytanie adw. E ltingei. 
świadek przyznaje, żc jest spowinowacony z 
prof. Sawickim.

Świadek Józef Bujak oświadcza, że K obko­
wicz działał na szkodę spólnika prof. Sawic­
kiego. Ponieważ dalsze jego zezuauia różuią się 
od zeznań złożonych w śledztwie, przeto od­
czytano poprzednio złożone zeznania. Świadek 
podtrzym uje swoje zeznania i obciąża Kobko- 
wicza.

Na teiu dzisiejsza rozprawa została odroczona
Trybunałow i przewodniczy wiceprezes Sądu 

Okręgowego w Nowym Sączu Dellinger, w oła­
ją sędziowie: Leśniak i kierow nik sądu w Za­
kopanem  Daniec. Obronę wnoszą adwokaci w ar­
szawscy, Mieczysław E ttinger i prof. Glazćr, 
oraz Dr. W oźniakowski z Krakowa. Powództwo 
cywilne zastępują adwokaci warszawscy Szur- 
lej i Korali.
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Szekel-to symnoi przyznania sin do Idei Słońskiej! 
Sjonizm— to jedyny ratunek dla Żydostwa!

Nadwyżka budżetowa w  kwietniu
Warszawa. 5. 5. Zastępca dyrektora gabi­

netu ministra skarbu p. J. Rakowski ogłosił 
dziś wieczór za pośrednictwem Polskiego Ra- 
dja wyniki zamKnięć budżetowych za kwie­
cień br. •

P. J. Rakowski stwierdził, że w wyniku sy­
stematycznej prowadzonej przez rząd od je­
sieni r. ub. akcji oszczędnościowej, mamy no 
czynienia ze stale odbywającą się poprawą fi 
ransów państwowych. Od listopada 1935 r. 
miesięczne deficyty budżetowe sięgające prze 
ciętme 26 milj. zł, zmniejszały się i już mie­
siąc marzec br. przyniósł nadwyżkę w wyso­
kości 600 tys. zł, która nie była notowana w 
Polsce od listopada. 1930 r.

Pod znakiem poprawy osiągniętej pod ko­
niec ubiegłego okresu budżetowego wstąpili-

Zaitiość, 5, 5. PAT. Bliższe szczegóły w ielkie­
go pożaru w Zamościu przedstaw iają się nastę­
pująco: O godz. 10.45 rano w domu niejakiego 
Hakm ana, na przedm ieściu Nowa Osada, jedna 
z lokatorek  wyszła z mieszkania, pozostawiając 
w piecu ogień. Podczas jej nieobecności wypadł 
kawałek płonęcego węgla, od którego zapaliła 
się podłoga, zaś w kilka m inut później cały bu­
dynek stanął w płomieniach. W skutek silnego 
wiatru płom ienie z błyskawiczną szybkością 
przenosiły się z domu na dom, tak, że niebawem 
w ogniu stanęło kilkadziesiąt budynków w o- 
brebie ulicy Gminnej, Zarwanicy, Mikołaja R e­
ja i Szkolnej. M. in. spłonęła zabytkow a syna­
goga. Pozatem  pattw ą płomieni padły przewaz- 
lTe budynki, zamieszkałe przez ubogą ludność 
żydowską. Akcja ratunkow a była niezmiernie 
utrudniona, gdyż szczupła ilość ochotniczej 
straży ogniowej nie mogła opanować żywiołu. 
Na miejsce pożaru przybyły wszystkie oddziały 
ochotniczej straży ogniowej z Zamościa oraz 
nawet z dalszych okolic, jak Zwierzyniec, Szcze. 
brzeszyn, Krasnystaw. W ak iji brały również 
udział wojskowe oddziały pożarne, harcerze i 
młodzież szkolna.

Pastwą płomieni padło ogółem 69 domów, 
przyczcm ok. 400 rodzin, tj. w przybliżeniu
2.000 osób znalazło się bez dachu nad głowa,.

Paryż. 5. 5. PAT. W sytuacji politycznej 
v;e Francji wysuwa się na czoło z jednej stro 
ny kwestja wyłonienia nowej większości, z 
drugiej deklaracja Bluma, iż partja socjalis­
tyczna gotowa jest bezzwłocznie przyjąć od­
powiedzialność za władzę. Utworzenie więk­
szości rządowej niekoniecznie nasuwa prob­
lem natychmiastowej zmiany rządu, gdyż ka 
ełcncja obecnej Izby kończy się dopiero 31-go 
maja a premjer Sarraut formalnie oświad­
czył, żc rząd zamierza pozostać do tego cza- 
eu u władzy. Dekaracja Bluma ma więc zna­
czenie raczej zasadnicze. »

Zdaniem kół politycznych socjaliści będą 
szczególnie nalegać na to, aby komuniści zgo 
dzili się wejść w skład przyszłego rządu, pod: 
kreślając, że poprzednia deklaracja sen. Ca- 
chin nie brała pod uwagę tak wielkiego wzmo 
żenią Się efektywów tej partji w nowej Iz­
bie. Sekretarz generalny partji komunistycz­
nej Thorez oświadczył wprawdzie, że komuni 
ści nie wezmą udziału w przyszłym gabinecie

Sensacyjny proces prasowy
" .Warszawa, 5. 5. (Sin). Na wokandzie V|[[I Wy­
działu karnego Sądu Okręgowego w Warszu-

śmy również w nowy okres budżetowy zaczy­
nający się w din. 1 kwietnia br. Tymczasowe 
zamknięcia v yników budżetowych za kwie­
cień wykazują, że wydatki w kwietniu wynio 
sły okrągło 175 milj. zł, dochody zaś 175.450 
tys. zł Miesiąc kwiecień potwierdził zatem 
fakt osiągnięcia przez Polskę równowagi bu­
dżetowej.

Zamiast zeszłorocznego deficytu w kwocie 
23.3 milj. zł piamy w kwietniu br. nadwyżkę 
w sumie 450 tys. zł obok tego faktu utrzyma 
nie się wpływów z danin publicznych i mono­
poli na poziomic przekraczającym wpływy ze 
szłoroczne stanowi niemniej ważny i godny 
zanotowania wskaźnik poprawy sytuacji fi­
nansowej państwa.

Straty oblicza się na kinkadziesiąt tysięcy zło 
tych. Ciężkim poparzeniom uległo 5 osób, z k tó ­
rych 4 przewieziono do szpitala. Wśród straża­
ków poparzonych zostało 5-ciu. Zorganizowane 
przez Cezrwony Krzyż i LTbez,pieczalnię Społe­
czną 3 punkty opatrunkow e udzieliły ogółem 
pomocy około 300 poparzonym.. Ok. godz. 16-ej 
udało sie pożar zlokalizować, ponieważ fala o- 
gnia natrafiła  na murw ane budynki firm y Cze- 
plicki, gdzie straż ogniowa stoczyła decj dującą 
i bohaterską walkę z ogniem. Podkreślić nale­
ży pełne poświęcenia zachowanie się straży o- 
gniowej oraz energiczną akcję wojska, młodzie­
ży harcerskiej i szkolnej.

Akcją walki z pożarem kierowali: miejscowy 
6tarosta Zameczek, kom endant powiatowy poli­
cji Targowski oraz K om endant ochotniczej s tra ­
ży ogniowej P ryfer.

Pogorzelcom udzielono schronienia w opusz­
czonym magazynie banku gosnodarstwa krajo­
wego oraz w kilku wolnych budynkach, otw ar­
tych na polecenie starosty.

Tylko dzięki temu, iż pożar wybuchł we dnie 
katastrofa  nic przybrała większych rozmiarów. 
O god/ .  21-ej straż ogniowa pracowała jeszcze 
nad ugaszeniem jlącęrii zgliszcz.

Dotychczas nie stwierdzono wypadków śm ier­
telnych.

ograniczając się do udzielenia nowemu rządo 
wi swego poparcia, ale w kołach lewicowych 
twierdzą jednak, że ponowne naleganie socja 
listów spotkało się z mniej kategoryczną od­
mową.

Na uwagę zasługuje pozatem ogłoszona w 
dzisiejszej „Humanite” nowa odezwa partji 
komunistycznej, w której komuniści apelują
0 wytworzenie jedności narodu francuskiego
1 wyciągają pojednawczą dłoń również do 
tych robotników, którzy należą do erganiza- 
cyj katolickich lub nawet do „Croix de Feu" 
Szczególnie charakterystyczny jest ustęp cy­
tujący projekt wniosku przywódcy prawicy 
b. ministra Marin, który w r. 1920 wystąpił 
z projektem ustanowienia nadzwyczajnego 
podatku majątkowego. Ten umiarkowany ton 
komunisty interpretowany jest przez prasę 
prawicową jako dalszy ciąg manewru polity­
cznego, zapoczątkowanego przez utworzenie 
frontu ludowego.

wie znajdzie sic wkrótce sensacyjny proces p ra ­
sowy o zniesławienie. Mianowicie w dzienniku 
„W arta" ukazał się w swoim czasie artykuł pod 
tytułem  „K arygodny wybryk żydowskiego

Zagranicę można zabrać 
tylko 500 zł.

(T ele fonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 5. 5. (Sin). Komisja dewizowa 

przy Banku Polskim  wydała instrukcje, d o ty­
czące sprzedaży walut zagranicznych posiada­
czom paszportów  na ivyjazd poza granice kraju.

Wszystkie banki dewizowe m ają prawo sprze­
dawać obce dewizy w równowartości 500 zl. 
posiadaczom paszportów zagranicznych. Na pa­
szporcie umieszczona będzie specjalna rubryka 
wykazująca rodzaj i ilość walut zakupionych 
w tym celu.

Aplikanci adwokaccy mogą 
mieć uboczne zajęcie

( T elefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 5. 5. (Sin), Na ostalniem  posiedze­

niu W arszawskiej Rady Adwokackiej rozpatry­
wano spraw ę dodatkowego zajęcia aplikantów 
adwokackich, przyczcm zapadła uchwała, ze­
zwalająca aplikantom  adwokackim  na uboczne 
zającia pod warunkiem , że nic bądą kolidowały  
z godnością zawodu i nic betdą miały charakteru  
prac pozbawiających swobodą ruchów, które  
przyczynią siec do hamowania aplikacji.

Sensacyjne odkrycie 
w gruzach domu

Poznań, 5. 5. PAT. W ładze bezpieczeństwa 
zostały zaalarm owane doniesieniem, że w gru­
zach domu mieszkalnego dzierżawcy Stefana 
Ciszaka w H achalni pod Krotoszynem  znale­
ziono zwęglone zwłoki. Komisja sąuowo-lekar- 
Sha udała się z Ostrowa na miejsce i dokonała 
sensacyjnego odkrycia. W zwłokach rozpozna­
no mianowicie żonę Ciszaka i stw ierdzono, że 
została ona przed spaleniem  praw dopodobnie 
zamordowana. Na głowie znaleziono kilka ran, 
a usta kobiety były zakneblowane. Zatrzymany 
przez policję Ciszak, podejrzany o zabójstwo 
żony i umyślne podpalenie, wypiera się wszel­
kiej winy, twierdząc, że i pożarze, dowiedział 
się dopiero od sąsiadów. Śledztwo jest 'w toku.

Abisynja jest włoska
Rzym. 5. 5. PAT. O godz. 19.30 Plac Wene 

cki przepełniony był tłumem ludności, która 
zaległa również szczelnie sąsiednie ulice, Ipie 
wając pieśni patrjotyczne i wywołując wśród 
nieopisanego entuzjazmu Mussoliniego.

O godz. 19.45 w świetle potężnych reflekto 
rów ukazał się na balkunie pałacu weneckie­
go szef rządu, który powitany został burzą 
okrzyków i wiwatów. Po kilkuminutowej o- 
wacji tłumów Mussolini wygłosił mowę, w 
której m. in. powiedział:

Oznajmiam narodowi włoskiemu i całemu 
światu, że wojna jest skończona (entuzjasty 
czne okrzyki).

Nie bez wzruszenia i dumy głoszę te wiel­
kie słowa po siedmiu miesiącach ciężkich bo­
jów, ale jest rzeczą konieczną, abym natych­
miast dodał, że chodzi tu  o nasz pokój, o po­
kój rzymski, który wyraża się w rastępują- 
cern prostem i nieodwołalnem twierdze’-"'” : 
Abisynja jest włoska!

Bohaterski czyn obywatela 
polskiego w Addis Abehie

Berlin. 5. 5. PAT. Jak donosi niemieckie 
biuro informacyjne z Addis Abeby, główną 
rolę przy niesieniu pomocy Europejczykom, 
zagrożonym przez bandy abisyńskic odegrał 
obywatel polski Natlel. On to właśnie wyrato 
wał we wtorek rano przedstawiciela między­
narodowego Czerwonego Krzyża Junod z Ge­
newy oraz francuskiego dziennikarza Somme 
ra z „Journal ides Dc bats”, którzy zamknęli 
Ne w piwnicy jednego z domów w Addis Abe 
bie i przebywali tam 3 dni.

W ojtka w spódnicy". W artykule tym zarzuco­
no nauczycielce szkoły powszechnej ■ na Solcu 
Oskalskiej, że nawołuje do niokupowania w 
sklepach katolickich i, że czyni to nic bezin te­
resownie.

Ponieważ wiadomość ta była całkowicie zmy­
ślona, Oskalslka wystąpiła zc skargą przeciw re­
daktorow i „W arty",

Szczegóły strasznego pożaru w Zamościu

Zmiana rządu m Francji nastąpi 
dopiero z końcem maja

Umiarkowany ton komunistów

7
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Zydostwo solusu manifestuje 
swa solidarność z jiszuwem

Kronlkakrakowska
DYŻURY LEKARZY I APTEK:

Dziś mają dyżur noany lekarze: Dr Braciejow- 
ski Jakób, Salinarna 22, lei. 184-64, D r Gottlieb 
Izydor, Długa 38, tej. 113-00, Dr Iłollandcr Erna, 
Karmelicka 48, lei. 143-86, Dr Rychwicki Włodzi­
mierz, Basztowa 8, tcl. 113-83.

Dzis m ają dyżur nocny apteki: Rynek gł. 22, 
F jorjańska 13, Karm elicka 23, Al. 29 Listopada 
1/, Dietla 76, Senatorska 3, Podg.: PI. Zgody 18.

POSIEDZENIE RADY CENTRALNEJ
Posiedzenie Kady Centralnej Organizacji Sjo- 

uistycznej odbędzie się dziś w środę o godz. 
S. 15 wiecz. w biurze Egzekutywy przy ul. Die­
tla 107, z następującym  porz. dzień.: 1) Obecna 
sytuacja w Palestynie, 2) Sprawozdanie ze Zje- 
zdów Okręgowych (ciąg dalszy dyskusji), 3) £- 
wentualja.
KOPIEC NA SOWIŃCU MA JUŻ 15 m.

Obecnie przystąpiono do układania w arstw  zie­
mi na kopcu Józefa Piłsudskiego na Sowińcu na 
wysokości 15 m etra od podstawy kopca. Pracom  
sprzyja pogoda. Oprócz licznych wycieczek, bio­
rących udział w  sypaniu Kopca pracuje na dwie 
zmiany 660 robotników.

WETERANI NA SOWIŃCU
(rg) Baw iąca w  K rakow ie wycieczka welera- 

rów  z roku 1863 udała się wczoraj na Sowinicc 
W eterani złożyli tu taj ziemię z pobojowisk pow­
stańczych. Urna, w któiej ziemię przywieziono 
złożona będzie w  muzeum urn.

OSTATNIE MATURY W SEMINARJ UM 
N AU OZY CIELSKIEM

(rg) W dniu dzisiejszym rozpoczynają się pi­
semne egzaminy dojrzałości w  sem inarjach nau­
czycielskich w  Krakowie. Są to ostatnio egzarni 
ny m aturalne, gdyż ten typ szkół ulega obecnie 
likw idacji.

268 AKADEMIKÓW OTRZYMA 
POŻYCZKI ■

(rg) Na Uniwersytecie jagiellońskim  ukończo­
no już pracę przy rozdziale pożyczek na maj. Wy 
działy ustaliły  liczbę studentów, mających korzy­
stać z pożyczek. Ogółem w maju otrzyma pożycz­
ki 268 sludentów.

Nie w id z ia l n i  p o s ł o w ie  śm ier ci
Niezwykle interesująca prelekcja pod powyż­

szym tytułem , pióra wybitnego specjalisty z za­
kresu chorób zakaźnych P ro f . U. J. Dra Józefa 
KostrzeushieRO, wygłoszona zostanie dziś, w 
środę o godz. 18-40 przed m ikrofonem  radjo- 
stacji krakowskiej. Prelekcja ta jest drugą z cy­
klu popularnych pogadanek radjowycli, zorga­
nizowanych przez Obywatelski K om itet Czysto­
ści Krakowa-
BILETY TURYSTYCZNE

Bilety turystyczne 1000 i 2500 kilom etrowe 
będą sprzedaw ane począwszy od dnia 16 maja 
rb. Korzystać z nich mogą członkowie Pol. 
skiego T-wa Tatrzańskiego, P. Tow. TuryBtycz- 
no-Krajoznawcz. T-wa „Bcskidemverein“ Pol­
skiego Związku Narciarekiego i Polsk. Związku 
Kajakowego.
NA FRONCIE STRAJKOW YM

(or) Sytuacja na froncie strajkowym  w K ra­
kowie nie uległa poważniejszym zmianom. S tra j­
ki okupacyjne w kilku fabrykach krakow skich 
i wają w dalszym ciągu.

Likwidacji uległ strajk  piaskarzy, nalom iast 
trajkuje 250 robotników  w cegielni na Bon ar­

ce, przyczem zanosi s ię  na to, że  Btrajk ten  o- 
hejmie jeszcze kilka cegielni.
Ć03-LETNI STARUSZEK ZŁAMAŁ 
>EB RO

(ot) Na oddz ia ł chirurgiczny szpitala św. Ła­
zarza w  K rakow ie przywieziono wczoraj 103-le- 
tniego K aspra G aw lika, b. dozorcę realności przy  
id. Siennej 3. S taruszek schodząc do piwnicy spadł 
fa schodów i złam ał żebro. Stan jego zdrow ia 
3«st naogół dobry i nie grozi mu żadne niebezpie­
czeństwo. Gawlik ma tylko przytępiony słuch, na 
tomiast pamięć jego nie zawodzi zupełnie.

Ko n  su m  m ie js k i n i e  c ie sz y ł  s ię  
d o b r a  o p in j a

W procesie o nadużycia w konsumie miejskim 
zeznawał w czoraj b. prezydent m iasta inż. Rolle.
Świadek zeznał, iż za czasów swej prezydentury 
miał zamiar zlikwidować konsum, gdyż nie cieszył 
°n się dobrą opinją. Skoki zeznawali urzędnicy 
miejmy

W Niemczech
Berlin, ŻAT. W związku z ostatnicm i wyda­

rzeniam i w Palestynie odbyło się wspólne po­
siedzenie kierownictwa Zjednoczenia Sjonisty- 
cznego oraz sekcji niemieckiej Agencji Żydow­
skiej z udziałem kierowniczych osobistości ży- 
dostwa niemieckiego. Prezes Rcichsvertretung 

der Jucleii in Dcutschland dr. Leo Bacck, k tóry  
przewodniczył na zebraniu, oświadczył, iż ce­
lem zgroinadzeuia nie są rezolucje protestacyj­
ne, lecz stw ierdzenie zdecydowanej woli Ży­
dów niemieckich kontynuow ania dzieła odbu­
dowy Palestyny. Hartowanie się dzięki cier­

pieniom jest cechą żydowską. Nawet wówczas, 
gdy w Palestynie przelewa się niewinną krew, 
gdy podpalają domy, Żydzi winni wyrażać 
gotowość dalszych ofiar. Tymczasowy prezes 
Federacji Sjonistycznej dr. F ranz M eyer wzy­
wał do dalszej wytrwałej pracy na rzecz Pa-

(rgj Na forum  sądowem decydują się obecnie 
losy schroniska „i»eskidenvereiiłu ' na Babiej 
Górze. Sprawa toczy się między Skarbem  P ań ­
stwa a Towarzystwem iurystyczucm  „Be6ki- 
denvercin" w bielsku. Podłoże jej jest nastę­
pujące:

Do Sądu Okręgowego w Nowym Sączu wpły­
nęła skarga Prokuratoi-ji Generalnej w K rako­
wie przeciw ,,Beskideiivereiaowi". P rokura to ­
ria powołuje się na uabycic udziałów Kompo- 
sesorjatu Drawskiego, na którego gruntach stoi 
schronisko na Babiej Górze. Skarb Państw a do­
maga oię eksmisji „B eskideuvereinu" ze schro­
niska, motywując to tem, że Kom posesorjat 0 - 
rawski wydzierżawił grunt na budowę schroni­
ska, zastrzegając sobie jednak, że powstający 
budynek ma stanowić jego własność.

W związku z tem Dyrekcja Lasów Państw o­
wych wystosowała pismo do „Beskidenvereinu 
żądając opróżnienia schroniska. Ten odpowie­
dział jednak odmownie, twierdząc, żc schroni­
sko jest jego własnością. Wobec tego sprawa 
znalazła się przed sądem.

WIZJA LOKALNA W URZĘDZIE CEL 
NYM «

(rg) W procesie o nadużycia cclue w Krakowie 
przeprowadzona została wczoraj w izja lokalna. 
Sąd w raz z oskarżonymi udaił się do urzędu cel­
nego o raz  na dworzec towarowy, gdzie przepro­
wadzona została wizja. M iała ona na celu usta­
lenie w  jaki sposób przeprowdzonc było clenie 
towarów.

 OQO

— P. WOJEWODA KRAKOWSKI Gnoiuski 
złożył ua D ar Narodowy 3-go Maja zł. 20, kló"e 
z o s ta ły  przekazane do Zarządu Głównego T.S L. 
w Kijakowie]

— ° o ° —
_  STOW. STENOGRAFÓW - PRAKTYKÓW. 

Jutro, 7-ma wiecz. w  Gimnazum Kupieckicm Mę- 
skiein, Kapucyńska 2, Ił. j>. sa la 21a odzcyt prof. 
F ranciszka B lausteina n. t. „Stenografa zagrani­
cą" z  cyklu odczytów propagandowych. W stęp 
walny.

Rzym. 5. 5. PAT. Wskutek podmycia grun 
tu prze® ulewne deszcze dziś zawaliły się rui­
ny starożytnego teatru rzymskiego w Wero­
nie, spadając na trzypiętrowy dom który sko 
lei też zawalił się pod ciężarem. W katastro­
fie tej 9 osób poniosło śmierć.

Szanghaj. 5. 5. PAT. Z Nankinu donoszą, 
że rząd ogłosił projekt konstytucji chińskiej. 
Frojekt ten będzie przedstawiony w listopa­
dzie zgromadzeniu narodowemu, które zade- 
cyduje o wejściu jej w życie.

lestyny. W iceprezes K eren ■ Ilajesodu w Niem 
czcch dr. M. Traub zobrazował w ielkie korzy­
ści, jakie odnoszą Arabowie dzięki żydowskiej 
im igracji. Fcllachowie —  oświadczył dr. Traub 
— są coraz bardziej przyjaźnie usposobieni wo 
bec Żydów. Jedynie wśród effeudicli panuje 
wrogość i nienawiść. Zebrani uchwalili rezo­
lucję zapewniającą jiszuw palestyński o solular 
ności żydostwa niemieckiego. Żadne atak i —  
głosi rezolucja —  nic mogą nas skłonić do 
wyrzeczenia się praw  do Żydowskiej Siedziby 
Narodowej w Palestynie.

W (iifccji
Saloniki, ŻAT. Sjouiśti greccy wystosowali 

tclcggram do prezydenta K eren-K ajem et M. M. 
Usyszkina, w którym  zapew niają, żc po ostat­
nich wydarzeniach zdwoją wysiłki na rzecz 
wyzwolenia ziemi dla żydowskiego dzieła od­
budowy Palestyny.

W odpowiedzi na skargę „Beskidenverein '‘ 
zaprzeczył, by Skarb Państw a był właścicielem 
schroniska i gruntów, na k tórem  ono 6ię znaj­
duje. Gdyby jednak nawet tak się stało, to „Be- 
sk ideuvercin '- powołuje się na „zasiedzenie", 
a wreszcie gdyby odpadł i ten m om ent, domaga 
się odszkodowania w wysokości 50 000 zł.

Tym wywodom sprzeciwi! się skolei Skarb 
Państwa, twierdząc, żc użytkowanie gruntów 
nic było bezpłatne, gdyż m aterjal i koszty bu­
dowy schroniska miały być zapłatą dla właści­
cieli gruntów za jego wydzierżawienie.

Wszystkie poruszone wyżej m om enty znala­
zły oświetlenie na rozprawie sądowej, jaka od­
była 6ię onegdaj przed Sądem Okręgowym w 
Nowym Sączu. Im ieniem  P ro k u ra to rji G eneral­
nej wystąpi! referendarz dr. H enryk R ittcr- 
m auu z Krakowa, zaś imieniem „Beskideuve- 
re in u '1 adw. dr. Dąbrowski z Czarnego Dunajca.

Sąd po wysłuchaniu wniosków stron posta­
nowił je dopuścić i w tym celu rozpraw ę odro­
czył.

Kto wygrał 500 tys. zł.?
W arszawa, 5. 5. (Tclef.). Przy dzisiejszem 

ciągnienieniu pożyczki inwestycyjnej preinja 
pól miljoma złotych padła na oblig. serji 2222 
ar. 38, 125-000 zt. na obligację serji 17.206 nr. 
9, po 50.000 zł. ua oblig. serji 0.90-1 nr. 10 i serji 
4.245 nr, 9.

KOMUNIKAT ŚNIEGOWY Z KASPRO­
WEGO WIERCHU

T em peratura + 30 , pogoda, cisza. Warstwa 
śniegu 2-10 cm. Zjazd z Kasprowego do Dol­
nych Szałasów na Goryczkowej znakomity. 
Świński Kocioł bardzo dobrze zaśnieżony. Bez 
kamieni. Zjazd z Kasprowego w stronę Ila li 
Gąsienicowej do połowy drogi do schroniska. 
Standartow a trasa zjazdu z Beskidu jest w pier- 
szorzędnym stanie, bez żadnych kamieni —  w 
kotłach i żlebach pokrywa śniegu m etrowej gru­
bości. Znakom ite w arunki śnieżne dla narcia­
rzy utrzym ają się jeszcze na dłuższy okre6 cza­
su. Śnieg w godzinach rannych i południowrroh 
jest firnow aty, nośny, —  znakomicie nadający 
się do zjazdów. W dnie pogodne nadawyeaai 
silne insolencje słoneczne. Długie dnie umoalu 
wiają dłuższe wycieczki narciarskie, w stupro* 
centowych jeszcze w aruukach wioseuno-zimo- 
wych. ________________ _______________

Tokio. 5. 5. PAT. W jednej z kopalń pod
Sapporo, na wyspie Hokkaido nastąpił wyj 
buch, który spowodował śmierć 13 górni 
ków.

SKsrb Państwa żąda Gd „Beskidem einu” 
wyoama s^iioiiisita ma Górze
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| Różne 11 Bula i wicdowanie | |  i w ą  Mmi! 1 1 Lokale 1IMS RATO W 
DROBNYCH
n ie  p rzy jm u je  s i ę  

t e le lo n lc s n ie  
ty lk o  w p r o s t  

w A d m in istra c ji  
1 w y łą c z n ie  

ZA G O T Ó W K Ę .

|  Wolne posady |

POSZUKUJEM Y pra 
k tykan ta  sklepowego. 
Zgłoszenia Tiirkel, —  
Florjańska 22, rano 
między 8— 9. 8863kr

|  PlUÓBMttB |
PRZEPISU JĘ na ma- 
czynie wszelkie poda­
nia, Irękopisy, oraz 
korespondencję pol- 
•ko • niem iecką. Ceny 
niskie. Adres'. Dietla 
36 I I  p. of. Nr. 29.

BIEGŁA maszyniet 
ka polsko - niem iecka 
obeznana z wszelkie- 
mi czynnościami biu- 
rowemi oraa długo­
letnia m undantka 
szuka jakiejkolw iek 
posady cwent. zastęp 
siwa. Zgłoszenia do 
Adm. N. D ziennika 
pod „D. S.“

DŁUGOLETNI v po­
dróżujący, w iek star- 
szy, języki polski, n ie­
m iecki z gwarancją 
szuka posady inka­
senta, m agazyniera 

lub jakiegokolw iek 
bądź zajęcia, skromne 
wymagania. „Bardzo 
zdolny" Nowy D zien­
nik. 5874g

KW ALIFIKOW ANA 
krawczyni szyje tanio 
po domach. Zgłosze­
nia do N. Dziennika 
pod „Oszczędność".

5800g

STARĄ GARDEROBĘ 
męską zamienia BEZ 
DOPŁATY na pierw­
szorzędne bielskie 
m aterja ły  ubraniow e 
„UBRANIOZM IAN", 
Augustjańska 10. :— 
TELEFON 133-74. — 
Na wezwanie posyła 
do domu. 6973kr

ZBIÓRKA uliczna 
przy stolikach w dniu 

| 21 kw ietnia 1936 na 
dochód „Ogniska P ra  
cy‘‘ przyniosła złotych 
538.07. Sumę tę  o- 
brócono na kolonje i 
dożywianie najbied­
niejszych uczenie tzko 
ly. W szystkim, którzy 
łaskawie przyczynili 
się do zebrania tej 
sumy, sk łada serdecz­
ne podziękow anie. —  
W ydział. 8864kr

ZBIÓRKA uliczna na 
rzecz Stow. „O pieka 
nad Chorym i'1 21-gO 
kw ietnia b r. przynio­
sła *Ł 541.88, zużyte 
do żywienia chorych.

5878g

PRZYJM UJEM Y 
wszelkie szm atki na 
wyrób chodników k i­
limów. Odnawiamy 
w ytarte dywany, —  
Tkalnia, K raków , — 
Józefa  2, 5873g

| Zdrojowiifca |
KRYNICA, pensjo­
nat „PO LSK A  KO- 
RONA" (telefon 160) 
pod zarządem  DRO- 
W EJ R. LOW OW EJ I 
C. GOLIGEROW EJ 
obok Nowych Łazie­
nek i plaży. Słonecz­
ne pokoje —  ciepła 
i zimna woda w poko­
jach —  ogród —  salon 
bridżowy —  radjo —  
kuchnia wykw intna.

T ani sezon wiosen­
ny. 8838kr

TARNÓW W iedeń­
sk i propagandow y 
kurs kroju ERGON, 
ul Krakow ska 2. I. p. 
oficyny. 5885g

LEK CJI francuskiego 
niemieckiego, angiel 
skiego, koresponden­
cji handlowej udziela 
tanio nauczycielka
gim nazjalna, Kraków , 
Sarego 11, m ieszka­

nie 10. 5816g

DOBRZE zaprowadzo 
ny sklep jakoteż konc. 
wyszynk od zaraz lub 
na sezon w centrum  
letniska Zawoji do 
wydzierżawienia. —  

Inform acje: Pensjo­
nat „Fischerów ka" —  
Zawoja 2. 8866kr

| Kupno
POSZUKUJĘ używa­
nych maszyn do wy­
robu pudelek tek tu ­
rowych. Zgłoszenia: 
K ałw aryjska 7, m. 14 
Tel. 117-53. 5881g

| Sprzedaż ]
MAGLE ręczne, m o­
torowe, udoskonalo- 
ne sprzedaje fabryka 
„Jun io r" , Łódź Sę­

dziowska 16. oLuk 
Zgierskiej 122.

858ig

KASĘ N ational oka- 
kazyjnie tanio sprze­
dam. „M ars1* Kraków, 
M arka 23. 8865kr

URZĄDZENIE SKLE 
POW E nowoczesne, 
nadające się do skle­
pu papierowego ga­
lanteryjnego lub dro-
guerji oraz SYPIAL­
NIĘ Wi dobrym  sta­

nie sprzedam  okazyj­
nie. Zgłoszenia N.
Dziennik „Nowocze­
s n e '.  5877g

,.N E O D U R " 
„D U C O" lakiery 

we firm ie:
„F  A R B O B L A S K" 

K r a k ó w ,  
Kałwaryjska 29. —
telefon 149-79.

8706kr

KRAW ATY stare  —  
p rzetarte  przerabiam  
na nowe Podzam ­
cze 22 oficyna II p. 
m. 10.

KULTURALNEJ pa­
ni wygodne m ieszka­
nie, obiady 2— 3 osób 
Starowiślna 12, m. 5.

5884g

SKLEPY frontow e 
przy ul. K rakow skiej 
w najlepszym pu n k ­
cie do wynajęcia od 
1 lipca. Zgłoszenia p i­
semne do Adm. N. 
D ziennika pod „Skle­
py" albo też te lefo ­
nicznie pod Nr. 101-07 
między 2— 3 popol.

5882g

DWrA m ieszkania dwu 
pokojowe, pełnokom . 
fortow e, słoneczne, —  
frontow e 1 czerwca 
wolne. N adto natych­
m iast izba suteryno- 
wa na skład, pracow­
nię, lub lekki prze­
mysł, Przem yska 8. 
Dozorca wskaże m ię­
dzy godziną 12— 16.

5868g

PO K Ó J um eblowany 
z kom fortem  dla • pa­
nienki z utrzym aniem  
lub bez. .Wąska 10, 
III . p . 14. 5880g

3 PO K O JE, kuchnia, 
I p iętro , 3 pokoje, ku ­
chnia II  p ię tro  pelno- 
aom fortow e, Kraków, 
Warszawska 12A na­
tychmiast do wynaję­
cia. Dozorca wskaże.

POKÓJ kom fortow y 
duża nyża, telefon 
w ykw intne u trzym a­

nie dla dwóch sytuo­
wanych panów. —  
Plac D om inikański 
4, I  p iętro . 5333g

PRZYJM Ę p a n n ę  
na mieszkanie od za­
raz. W iadomość: .Wol­
ni ca 13, m. 16.

5560g

FLORIAŃSKA 25 —
biuro lub mieszkanie 
kom fortow e 5 pokoi, 
kuchnia. 7495kr

A  JUZ U K A Z A Ł Y  SIĘ
-  _  —  —

SZKICE PALESTYŃSKIE
LEOPOLDA ROSNERA

ZBIÓR STUDJOW 
O PALESTYNIE 
WSPÓŁCZESNEJ

Do nabycia we wszystkich księgarniach
C E N A  Zł. 2.50

K R Y N I C A
PENSJONAT LOTOS ty M ilr .ą tr iS !

ptd UL Orowcj R. i S. WAHRHAFTIGOWEJ 
Psłny komfort — Ciepła i zimna woda — Centralne 
ogrzewanie— Pokoje słoneczne — Kuchnia wykwintna 
Ceny niskie. Cały rok otwarty.

Całą literaturę antyhitlerowską
Najnowsze wydawnictwa społeczne 

Ostatnie powieści polskie niemieckie
i ży d o w sk ie

ma dla swych czytelników

BIBLIOTEKA
WSPÓŁCZESNA
aiZELl KANFEROWEJ

ul. Sebastiana 23 (róg Dietlowskiej)

ATELIER GÓRSECIARSXIE
ZOFJI KLAN G poleca modele wiedeńskie
U o łe te k  3 .  T e l. 1 0 2 -1 8  Ceny najnilsze.

ETYKIETY FIRMOWE
jedwabne, pdłjedwabne oraz bawełniane dla fabryk 
konfekcji, bielizny i obuwia, salonów modniarskich, 
krawieckich i t. p. monogramy, litery i liczby tkane 

poleca
B. OHRENSTEIN K raków , P o se lsk a  9 .

Reklama dźwignia handlu

Ł M i Ż O N E  C E N Y  I N S E R A T Ó W
G ratulacje 1 k on d olen cje  do 4  w ierszy  Zł. 5*—- P odziękow ania  lek a rsk ie  do 25  mm. Zł. 10*— 
O głoszen ia  ślu bn e i zaręczyn ow e . . „  10*— N ekrologi (kiipsydry) do 6 0  mm. w I. ła m ie  „ 20*—

Drobne ogłoszenie za słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy . . 5 gr. 
— - Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony r

PRENUMERATA: w K rakow i# * odnosi#, 
niem i be-z odnoszenia ora* na prowincji
i i  przesyłką pocztową . . . .  niiesięcz. „ 4.30 kw art, zł, 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztow ą , .  „  » 7.50 „ „ 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą oblicień .jest 1 m ilim etr w jednym łamie. Strona w 
tekście i nadeslanem  na 3 łam y po 76 m ilim etr. S trona za  tekstem  6 ła ­
mów po 38 milimetr. Najmniejsze ogłoszenia d ro ta e  liczymy za 16 s'ćw

CENY w złotych: L strona 1.25. — .Tekit 1.— N adesłane 0.75. — Za tekstem  
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.05gr. G ratu 
lacje i kondolencje do 4 wierszy ZL 5. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10.—, Nekrologi (klepsy 
dry) do 60 mm. w I. łamie. Zł, 20. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25% 
za druk  kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK1- wychodzi codzienie. także w poniedziałki ł dn ipośw ią t

.W ydawca: Za jjpółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygm unt Hochwald. — Redaktor odpow iedzialny; Dr. Alojżcs/. Kamor 
Nowa D rukarnia Dziennikowa, Kraków , Orzeszkowej 7, pod zariąde w Maksy ubijana Feldmana.


